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Seweryn Wysłouch 

/ 

Wystawa 
W najbliższych numerach „Wsi" u!'aże 

lię cykl artykułów, poświęconych h1sto­
ryc.znym, ekonomicznym i kulturalnym 
problemom ~em Odzyskanych. 

Cykl rozpoczyna szereg artyk~łów Pro­
rektora Uniwersytetu Wrocławskiego Prof. 
Dra Seweryna Wysłoucba, który, jako Peł­
nomocnik Rządu, przy współdziałaniu pro­
fesorów Uniwersytetu Wrocławskiego, zor-
1anizował Wystawę Historyczną, Ziem 
Odzyskanych. 

REDAKCJA 

' 

~~ 
ystawa Historyczna Ziem Od-

~ 
zyskanych, w ramach ogólnej 
Wystawy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu, została. zorga. 
nizowana przez grono pracow-
ników naukowych pod kierun­

kiem. profesorów Uniwersytetu Wroc!a~­
skiego. Ma ona za zadanie przedstaw1e1!1~ 
dziejów Ziem Odzyskanych oraz. lu~n-0sc1 
polskiej -0dwiecznie je zamieszkuJąceJ. 

Zadanie trudne, zważywszy na szczup­
łość miejsca i wielość tematqw, jakie win­
ny były być tu poruszone. _Znaczną trud­
ność stanowi ponadto fakt, ze losy polsk<>­
ści na Ziemiach Odzyskanych to temat do­
tychczas. bardzo słabo opracow~ny w nau~e 
p<>lskiej. Na upośledzenie badan w zakr.es1e 
dziejów polskości w du.żej m;erze złozyło 
się: brak dostępu do materiałów ~ródlo­
wych, zazdrośn . e strzeżonych w Diemi~c­
kich archiwach oraz wybitnie tendencyjny 
·hal'akte!" prai::' u ~ych i1·„:nie<'ki ~ na: 
świeflaj ych dzieje "':'scho~n~ch pro;vmcyJ 
Niemiec pod kątem widzeDia m~eres~w na:: 
rodowych i politycznych niem1eckieJ raCJI 
stanu. 

Zadanie więc wystawy wrocławskiej to 
nie tylko syntetyczne zestawienie dotych­
czasowych wiadomości o tych ziem:ach. ale 
w dużym stopniu samodzieln~ ~race ba­
dawcze odkrywające nowe, prawie całko­
wicie dieznane karty historii polskości pod 
zaborem pruskim. 
. W tych warunkach organizatorzy Wysta­
wy Historycznej Z. O. musieli s ę ograni­
czyć do wskazania pewnych zasadniczych 
linii rozwojowych w życiu Polaków pod pa­
nowaniem pruskim, rezygnując z możliwo­
ści bardziej analitycznego przedstawienia 
poszczególnych zagadnień. 

Do zagadnień najbardziej znanych należą 
dzieje polityczne Ziem Odzyskanych. Pro­
ces ekspansji niemieckiej na wschód, próby 
odcięcia Polski od morza, zaciskanie się 
kleszczy niemieckich do-0koła Polski, wynikłe 
stąd wieloletnie zmagania o dostęp do mo­
rza wreszcie rozbiory Polski i najdalszy 
zasięg niemieckiego pochodu na wschód -
to fakty nie budzące wątpliwości w nauce 
polskiej. 

Inaczej wygląda sprawa całokształtu ży_ 
cia polskiego na śląsku i Pomorzu pod 
władztwem niemieckim. Te zagadnienia są 
na ogół mało znane, zwłaszcza w szerszych 
kołach społeczeństwa polskiego. 

Nie zdajemy sobie sprawy, jak naprawdę 
bujne i bogate było życie polskie na Zie­
miach Odzyskanych i to nie tylko w śred­
niowieczu, kiedy śląsk stał się jednym z 
głównych ośrodków kultury artystycznej, 
umysł-0wej i politycznej Polski, ale i później 
kiedy to pod obcym panowaniem polskość 
nie zamarła, odwrotnie utrzymywała bliskie 
węzły kulturalne, gospodarcze i umysłowe 
z Macierzą i kiedy wybitni synowie śląska 
i Pomorza rozsławiali w świecie imię Pol­
ski swymi pracami i odkryciami' naukowy­
mf i artystycznymi. 

Przedstawienie i wykazanie przy pomocy 
licznych zdjęć fot-0graficznycb kultury· ar­
tystycznej wspaniałych budowli fundowa­
nych i wznoszonych przez polskich budow­
niczych i rzemieślników na całym terenie 
Ziem OP.zyskanych, często opartych o wzo­
ry budownictwa Polsk: centralnej - to je­
dno z zadań Wrocławskiej Wystawy Histo-
rycznej. . . 

Niemniejsze znaczenie ma wykazame. Jak 
tywe wi~zy łączyły życie umysłowe Slask~ 
i Pomorza z Macierzą, jak często slow<? 1 

druk polski z Ziem Odzyskanych pronue-

Historyczna Ziem Odzyskanych 
skości i trwał. by po .ia~acb . d~~u 
w znacznie wprawdzie zmmeJszoneJ liczbie 
doczekać powrotu do Macierzy. _ 

Bohaterem tego okresu ~ą ~zim1e~e. 
masy polskich robotników i ch~opow, ~tore 
0 polskość walczyły, g:nęły 1 zwyc.ęzyły, 
mimo że pozostawione same sobie, skazane 

' były na całkow:tą zagładę. . 
Dzieje tej walki Wystawa Wrocławska UJ: 

muje w ramy chronologiczne. W p~erwszeJ 
części zostały zgromadz~ne edykty 1 rozpoń 
rządzenia german:zacyJne Fryderyk8: 

Ołtarz św. 'Łukasza z kościoła Marii Magdaleny we Wrocławiu, wykonany 
wig ryciny Wita Stwosza 

niowały na całą Polskę zarówno w wieku W pierwszej połowie XVIIl w. zostały 
XIII jak i XVI - XVII. Łączność umysło- położone podwaliny pod gmach pruskiego 
wą może najdobitniej ilustruje mapa zasię- imperializmu. Okres ten in:cjuje budowni­
gu Uniwersytetu Jagiellońskiego w XV w., czy nowoczesnego państwa pruskiego -
kiedy to wśród studentów krakowskich wi. Fryderyk II. Z momentem wcielenia śląska 
dzimy liczne rzesze młodzieży ze wszystkich w 1742 roku rozpoczyna się z całą preme­
ośr-0dków Ziem Odzyskanych. dytacją prowadzony proces eksterminacji 

Niemnrejsze znaczenie mają więzy go. żywiołu polskiego na obszarach państwa 
spodarcze: dobrobyt Gdańska wyrósł na pruskiego. Hasło germanizacji bez ogląda. 
eksporcie zboża polskiego, rozwój handlowy nia się na środki staje się kamieniem wę­
Wrocławia na jego udziale w wielkim han- gielnym całej polityki Berlina w stosunku 
dlu tranzytowym z Krakowem f innymi d-0 P-0laków przez okres lat dwustu. 
miastami Polski. żywy kontakt handlowy Dzieje tego okresu to niewątpliwie naj. 
sprowadzał kupców Ziem Odzyskanych do mniej znany fragment dziejów Polski. 
P-0lski i odwrotnie - roiły się miasta Stąd organizatorzy Wystawy Wrocławskiej 
śląska i Pomorza od gości z Macierzy. ześrodkowali maksimum wysiłku, by wy. 
Wzajemne zaś stosunki wymienne ponad pełnić istniejące luki w literaturze nauko. 
granicami politycznymi ~twierdzały związ- wej polskiej i by pokazać, jak k<>n­
ki i łączność ogólna-narodową Polaków. sekwentna i nieubłagana w środkach była 

Mimo niewątpliwie bardzo ciekawą pro- polityka pruskiego · imperializmu i jak nie­
blematykę życia polskiego na Ziemiach Od prawdopodobnie odporna była postawa lu. 
zyskanych we wczesnym i późnym średnio- du polskiego, który osamotniony, pozba­
wieczu na czoło Wrocławskiej Wystawy wiany swej inteligencji, całkowicie porl.n1J­
Histor~cznej wysuwa się okres ostatnich rządkowany wielkim obszarnikom i kapita­
lat dwustu. listom niemieckim, bronił zacięcie swej pol-
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i Fryderyka Wilhelma oraz zna~zn~ il-Ość 
materiałów archiwalnych, llustrnJących 
metody wprowadzania ich w ' życre. 

Znany edykt Fryderyka I~ z ~.n. 8. ~: 
1764 r. inicjuje plan germaniza.cJ~ h].dno~c1 
volsklej bezceremonialnie stanowiąc: „Po­
nieważ usilnie pragn:emy, aby .w tych oko-: 
licach i m:ejsc-owcśc'ach, gdzie ~odwładn1 
władają tylko .język:;~ polskim (cały 
śląsk Górny i w1ększosc śląs~a J?olneg-0), 
język niemiecki coraz w1ęceJ się rozpo-
wszechniał ... " aby: Ł 

„l) iadne d~minimn J?Od kar11; 10 ~l-.3 
wypadek \\'Ykroczenm nie odwazyło się lJ8 
dzisi.ejSZ'eJO dn:a ze ~woich pod~anycb oho. 
jej płci przy jI~:wwa.c lwgolrnlw.ek 7'!' słu­
iących lub za czeladź folwarcz~ą, k~ry. by 
'po niem.eclm n·e rozumiał; 2) z~dneJ '!Dew 
ezyą1e· która 16 roku jeszcze me ukonezy. 
ła, nie' wolr..o ' 'z ogłos7.eniem tego r~oną­
dzen· ~ udzielić zezwoleit;a na malżenstwo, 
dopó:J -pa n:emiecl~u ię nie '?auczy; 
3) podwładnemu pl~ m~skiej, . któ~y 1,11~ 
ulmńczył 20 roku życia we. na.lezy. rowmt;z 
udzielić pozwolelLG na ożenienie się, dopo­
ki się po nlem~eeku n•e nauczy ... " 

W cyrkularzu z dn. 24. V. 1764 r. Fryde­
ryk II ·stw·erdza: „z na,i,\'iększym niezado­
woleniem dmvbdzi'.l~rśmy. się, że na ś!ąsku 
we wsl:wh, w okolicach całkowic!e polskich 

·są zatrudn:ani nauci.yc:~le . me. będący 
w stanie nauczać języka ru.em1eekiiego, tak, 
że młodzież wzrasta jak bydło". 

Stąd cały aparat urzędniczy, s~olny 
i duchowny musi się podporządkowac za­
sadom polityki germanizacyjn~j. Pola.cy 
winni być ze wszystkich stanowisk usurnę-
ci, by nie mogli ·oddziaływać na masy lu­
dowe. 

Niewiele się różnią rozporządzenia Fry. 
deryka Wilhelma. W dn. 30. IV. 1789 r„ 
a więc w okresie t. zw. przym!erza polsko­
pruskiego czasu sejmu c~teroletniego, ~a: 
kazuje. on K-0nsystorzowi we. Wroc!awiu. 
„uwa.żamy za kołllioozne zn'.eSienie Języka 
polskiego i wprowadzenie niemieckiego, na 
całym śląsku i że od tej chwili n!e nal~ 
dopuścić nikog() do nauki religii i do sw. 
komunii, kto n!e posi1lda pewnej biegłości 
w języku . niemieckim" ... 

Postanowien'a edyktów królewskich nie 
były tylko pogróżkam:. Zachowane przeka­
zy źródłowe stwierdzają, że były one wpro­
wadzane w życie i że spotykały się już 
wówczas ze zdecydowanym oporem ludno­
ści polskiej. 

Zdecydowana postawa chłopów w walce 
z uciskiem socjalnym i narodowym dopro­
wadzała niejednokrotnie do wybuchu t. zw. 
buntów chłopskich, surowo uśmierzanych 
przez władze pruskie. Tak np. w 1765 r. 
przyszło z powodu ucisku do znaneg-0 wiel­
kiego buntu chłopów pod Głupczycami 
przeciw panom; całe wsie poszły w lasy, 
a chłopi starali się także zbuntować swoich 
towarzyszów niedoli w powiatach: byt-Oin­
skim, toszeckim i pszczyńskim. 

Wypadki czynnego oporu zdarzały się 
częściej, o czym świadczy rozporządzenie 
królewskie z 7. XII. 1775 r. normujące ka­
ry, na jakie poddani buntujący się przeciw 
dziedzicom mieli być skazywanr. Mimo to 
w 1780 r. wybuchają rozruchy chłopskie 
przeciw panom na Górnym Sląsku, zaś 
w 1785 . r. w kluczu odmuchowskim i po. 
wiecie wałbrzyskim powstały groźne bunty, 
które trzeba było uśmierzać wojskiem, ka­
rami cielesnymi i więzieniem. 

Wypadki czynnego oporu i buntów chłot>­
skich . prr.eciwko -ucfskowi niP.'!Dieckich ob.. 
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·.szarników, to reakcja ludzi doprowadzonych gólnie w oleśnickim (pod Wrocław:Lem) ta.. 
do ostateczności. Natomiast o wiele bar- kile post,ępowa.nie zdziałało' więeej niż nabo-
dziej charakterystyczny jest upór i walka, 2leństwa ł nauka szkolna". · 
jaką toczy ludność Ziem Odzyskanych 
0 zachowan!e języka polskiego. WystP,tmie Bezwzględne zarządzenia germanizacyjne 
to zwłaszcza jaskrawo w walce 0 język na- w kościele budziły opór wśród światlejszc­
bożeństw w kościołach ewangelickich na go duchowieństwa ewangelickiego. świad­
Dolnym śląsku. czy o tym sprawozdanie pastora Michaelisa 

z Oleśnicy do rządu z dn. 29. IX. 1835. Wy-
Licznie zach-0wane raporty pastorów do starczy je zacytować jako bardzo charakte­

władz konsystorskich we Wrocławiu wpro- rystyczne: „mę-hcŁyźni, którzy v.rychodzą 
wadzają na.s w zupełnie nieznany świat tra- więcej w światJ rozumieją po niemiecku, ale 
gedyj przeżywanych przez ludność polską, nie kobiety, w do1Inu mówt) się i moill; się 
na tle akcji germanizacyjnej władz pru- wyłąc7JJlie po polsku. Spotkał1:lm w szko.!e 
skich w kościele. Bowiem zgodnie z rowo- d·:lli.eef, które wprawdzie dostatecznie czyta­
rządzeniami rządu pruskiego „kośc.iół cy po niecrniecku, ale nie r<ilZ'Uilliały mnie, 
ł szik:ofa. mus11.J1, działać równ0Ci7Jeśnie · 
1 wspólnie, także j~li idzie 0 rO'Z"""'wszech- gdy pytałe'm je o ich wóek„. Dlatego terL 

ł'~ ludzie praw.ie że oblegali mnie z prośbami 
nian!.e języka niemleck!i.eg-0" · do królewskfu:-go nądu. 

Obok kościoła i szkoły akcji germaniza-
cyjnej służyli przede wszystkim niemieccy NaczelnJcy wsi rzucidi slę grafowi do nóg 
obszarnicy. Zasługi, ich na tym polu pod- ~oświadczyli, że we wszystk:ch domach jest 
kreśla pastor Konig w raporcie do rządu tylko płacz i narzeka.ni.n z powodu utrace­
z dn. 5. X. 1835 r. „Kościół i szkoła mogą :nńt. p:rz,ez nic~ polskich nabożeństw. 
zdzlllałać wliele dla l'OIZ.'>zerzenia jęrz,yka n1e- Następn~go dnia cała masa kobiet„. pro­
młookiego i wyparciia języka polskiego, ale g:łe mnie z obfitymi łzemi w oczach, abym 
nie wszystko. Część najważniejszą mogą ja prosił w ich iniliiniu.„" 
spełn(ć właściciele majątków 7ilemsk(-eh, je_ 
żeli sami niie rozumiejąc j~zyka polskiego, ZmiękcZ-Ony łzami kobiet pastor Michae­
będą angażowa.lii takich wójt.ów, ul"Lędni- i:s wnosi o pozostaw:enie nabożeństw pol­
ków i t. p., którzy n!e rozumieją p.o polsku skich w Oleśnicy jeszcze na lat kiµrn. 
i będą popiieraU robotników, mówiących po Również · superintendent Jany ze Strze­
niemiecku. W sąsiednich powiiatach, szcze- lina w raporcie z 1822 r. stwierdza: „Lubieś 

Ludwik Bazylow 

(pow. brzeski, D. śląsk) jest gminą pra.wie bardzo cięikie, a!o !Jedziemy do tego ziuu­
całlmwicDe polską ~ mało kto rozumie choi- szen:, jeżeli fil.o będ:."Ji() dłużej nabożeństw 
by słowo po niemiecku ..• Byłoby naprawdę 1>olskich"„. 
nieodpowi1edzialnym okrucleńst-wem tale Petycje tego rodzaju moż.naby mnożyć, 
wielką Hcz~ lud~i po7lostawić ooz ne.uki, a wszystkie one stwierdzają, jaki zdecydo­
karzań i ptH•(echy w ich mowie ojczystej, wany opór stawiała ludność poli:ika akcji 
kt.ór~ oni tylko i jedynie rozum'.!eją", lub german:zacyjnej. Oczywiście stulec:e bez­
pastor Moldy „prz.ez bezwzględne przepro- względnej polityki germanizacyjnej zrobiło 
wadzanio najnowszych rGZporzątlzeń ger- swoje. 
maniza.cyjnych nauka religii przekształc: Pod uderzeniami pruskiej szkoły, adm!­
sl!ę w bezduszną tresurę języka niemieekie- ;iistracji, kościoła, obszarni.lrów i kap:tali­
go." stów kurczył s'.ę po!ski obszar językzwy, 

Nie brak i oryginalnych patycyj składa- ' 'oraz bardz'ej spychany na wschód, za 
nych przez ludność do władz o zachowanie - Odrę. Mimo to lud polski w walce n.:e usta­
polskich nabożeństw. wał i w masie swej przetr>vał lata najbez-

Z braku miejsca zacytuję tylko jedno nadziejniejszego osamotnien'.a 1742-1848. 
z pow. Oławski.ego z 16. III. 1811 roku do Wiosna Ludów obudziła w ludz:e polskim 
miejscowego pastora: „Z głęboko śc:~nię- nadzieję na lep3zą przyszłość. 
tym sercem przedkładMDy Panu nasze Stąd żywy oddźwięk haseł wolnościo­
skargi. Nie przypuszczaliśmy, że Pan nie wycn wśród ludu polskiego śląska i Pom-0-
będzic nam o-dprawfo1.ł nabożei1shv polskich, rza. Rok 1848 to równocześnie przejśc'c do 
a tylli:o rawsze c:eszyiiśmy się t~"Ill, że u nowego okresu. Lączy się ten okres z t. zw. 
nas p-0zostanie Jeszcze tak, .iak to było za Odrodzen·em Narodowym o wiekopomn:yro 
naszych przodków. Gdy ogłosił nam Pan znaczeniu dla dz'.ejów polskości Ziem 0-:l­
z ambony, iti nie będZiie tutaj nab<Yl.eństw zyskanych. 
~olskicb, przestraszyło na.s to tak bardzo Wystawa Wrocławska Wiośn'e Ludów 
i poruszyło do tego stopnia, że Pai1ski ko- i Odrodzeniu Narodowemu poświęciła dużo 
śoiół, do którego tak chęfa1ie chodziliśmy m'.ejsca ze względu na szczególne znaczenie 
opuścil:śmy z gorzkimi łzami. Czy ,jest to tego okresu w dziejach polskości n:i. śląsku 
Pańską wolą, że m.usimy się r-O(lł~·ć i P omorzu. 
::: tym kośc.iołem , do której.!;o należeli nasi 
oje.ow:e i praojco\Vfo? Będ7'ie to dla nas 

Seweryn W~'słouch 
(c. d. n.) 

Przed Z.itazde.m Historyków we Wrocławiu 

\~i 
DNIA_CH 19-:-22 września l:l·~B .. prowadzić. Prawdziwy nostę_o naszei nauki 

~ 
r. zbiorą się we Wroeławm• , polegać może tylko na nieustannej konfronta­
przedstawiciele polskiej nauki, . cji naszych sądów z tą rzeczywistością, '.'! tym 
historycznej, by po raz siódmy . wypadku z rzeczywistością minioną. Zdaje 

· publiczmlie przedyskutować naj- się, że pod tym względem można będzie hory-
bardziej obecnie żywotne i ak- zontom naszej obecnej nauki historycznej za­

tualne zagadnienh z zakresu dziejów Polski.' rzucić mniej, niż kiedykolwiek. w tym krót­
~ s~eściu-póprzednich zjazdów trzy odbyły kim okresie, jaki upłynął od zakończenia dzia­
s1ę Jeszcze przed pierwszą wojną światowa łań wojennych, pojawiło się takie mnóstwo 
(pierwszy w Krakowie w r. 1884), trzy zaś prac historycznych o tematyce tak różnorod­
w okresie międzywojennym, w 1925 w Poz- · nej, że obfitość tę przyoisać chyba należy nie 
naniu, w 1930 w Warszawie i w 1935 w tylko normalnie po kafdej wojnie następują. 
Wilnie. Dzieje polskich zjazdów historycz- cej epoce lat tłustych; nie ulegą wątpliwości, 
nych liczą zatem lat z górą sześćdziesiąt. że przełomowy okres, w jakim żyjemy obec-

Nie nale~y jednak sądzić, że pomi- nie, nie odzwierciedla się wyłącznie w m:ar?­
mo tego długiego okresu oraz dość równo- dowieniu przemysłu i w upowszechmemu 
miernych odstępów czasowych pomiędzy po. kultury; miejmy nadzieję, że pewien przełom 
szczególnymi zjazdami, łączyły s·lę on~ stale dokona się również w gabinetach uczonych, 
jakąś jednolitą !ideą prze-wodnią; było ni~ co któ~zy do _wyścigu~ d~~e kształto~anie na­
najwyżej stałe aktualizowanie tematyki refe- szeJ n~~eJ rzeczyw1Stosc1 wysta:~uJ_ą. z n°"".ą 
ratów zjazdowych, słuszne zresztą i nieod- po częsc1 problematyką: posta~1c JeJ będ_zie 
zowne. Inne kwestie zaprzątały bez wątpienia trzeba j~szcz~ pe~ni_e bardzo ~ele. z~rz!-1tow, 
historyków polskilch przed pierwszą wojną ale n~ez~ wierzy~, ze orędowmcy JeJ me bę­
św.iiatową, li.n.ne zagadnienia wysunęły stlę na dą ostatni na mecie. 
czoło zainteresowań w dobie międzywojen- Zjazd obradować będzie w 5 sekcjach. 
nej. Dlatego też rezultaty obrad każdego' Pierwsza zajmie Się citiejami śląska i Wdel­
zjazdu są całością pod pewnym względem kiego Pomorza, druga - dziiejami Słowiań­
zamkniętą, stanowiąc z jednej strony skon- szczyzny, trzecia - Wiosną Ludó:"'· czw~rta-:­
densowany zarys dorobku historycznego z o- genezą współczesnego społeczenstwa i pan­
kresu między zjazdem bieżącym a poprzed- stwa polslciego, piąta - polską nauką history­
nim, z drugiej zaś wykładnik tego co w da- cmą po drugiej wojnie światowej. Podział na 
nej chwili uważano za aktualne i 'umieszcza· sekcje wydaje się słuszny i jeżeli chodzi o ca. 
no na pierwszym planie. łokształt pierwszoplanowych obecnie ~gad­

Wszystlcie niemal dotychczasowe zjazdy w 
sposób trochę schematyczny i nie zawsze cał­
kiem naturalny nawiązywały do różnych ju­
bileuszów i roczruic. Tak więc ob.rady zjazdu 
wileńskiego z r. 1935 qbracały się głóval.ie do. 
koła stosunków polsko - litewsldch w prze­
szłości, przy czym za punkt wyjścia wzięto 
pięćsetną rocznicę bitwy pod Wi-lkomierzem 
nad rzeką świętą, gdzJe rozgromieni zostali 
przeciwnicy urui:i polsko - litewskiej. Bitwa 
nad świętą była zatem triumfem idei ja­
giellońskiej, pojętej jako koncepcja utworze­
nia jedno~itego państwa polsko -litewskiego. 
Ten problem stanowił podówczas tr:ron tema­
tyki ob.rad zjazdu. Wątp1iwe, czy spodziewał 
się ktoś wtedy, że już po kilku latach ukaża 
się w tak tragicznym świi.etle fakty, które pod 
niejednym względem sprowadzić będzie moż­
na właśruie d-0 jagiellońskiej ekspansji na 
wschód, ekspansjd o kiilkusetletnim wpraw­
dzie efekcie - lecz bez treści i znaczenia dzi­
siaj. Dopiero najnowsze badania wykazują i w 
najbl!iższej przyszłości prawd'Jpodobntie . w 
stopniu jes·zcze intensywniejszym wykażą 

wszystkie aspekty, właściwy całokształt poli­
tyki jagiellońskiej. nie oozba.wicnej poważ­
nych błędów, jeśli chodzi o sferę jej zaii.nte­
resowań wschodem, lecz przy tym pos.zozyc!ć 
Slie mol'[ącej wieloma elementami po.zytywn~·­
mi, zwłaszcza wobec zagadnień zachodnich. 

nień, o to, czego współczesne społeczi:;nstwo 
polskie rzeczywiście potrzebuje i od history­
ków oczekuje - wyczerpujący. Ustak.n:i już 
niemal tematyka obrad poszczególnych sek­
cyj potwierdza to przypmzczenie. Wiekowa 

rywalizacja Polski i Niemiec na tereni.e na­
szych obecnych prowincyj zachodnich zakoń­
czyła się ostatecznie całkowitym r-0a;gromic­
niem tysiącletniego agresora i pełnym trium­
fem pierwotnej i jed;Yilie realnej koncepcii 
piastowskiej. Zbyt ciężkie były jednak zmaga­
nia i zbyt skomplikowane stosunki polsko -
niemieckie pcnl.czas dziesieoiu ubiegłych wie­
ków, ażeby m..ożna było prz·ejść na tym odcin­
ku nowej rzeczywilSJtośoi do porządku dzienne. 
f!.O bez ckobiazgowej, sumiennej i metodol-0-
gicmie nieskazitelnej analizy tego nawalu 
problemów. Zbyt wiele włożyliśmy w nasze 
ziemie zachodllli.e w przeszłości, ażeby przy­
jąć stan obecny tylko jako rezultat szczęśli­
wie zakończonej wojny. lub co gorsza, jako 
cud. Potrzeba nam dokładnego obrazu wszyst­
kich faktów ii przemian. W dwudziestu refera­
•::tch. począwuy od 7.ary:;u struktury geogra­
ficzno - historycznej polskiej grąnky zachod. 
niej, poprzez charakteryitykę form przenika­
nia niemczyzny na ziemie polskie, zagadnienie 
politvki krzyżackiej, kolonf..z.acyjnej, polskości 
na Śląskµ, poprzez obrazy ruchów narodo­
wych. stoswików wvznani.owych li kultura!. 
nych, aż do problemów politycznych na prze­
łomie w. XIX i XX - przedstawione zostaną 

.rezultaty dotychczasowych wysiłków uczo­
nych polskich i co jeszcze \\\lżniejsze - per­
spektywy dalszej rozbudowy tych badań. 

Pos:cdzeni.a sekcji poświęcone.! dzieinm 
Słowiańszczyzny wprowadzą nas w proble­
matykę. przechodzącą obecnie swój pełny a 
tak zasłużony renesans. Zasadnicze znacze­
nie należałoby tu przyznać referatom, których 
autorzy sprecyzują dzieje stosunków k1titu­
ralnych polsko - rosyjskich i polsko - czes­
kich, przy czym uwzględnione będą również 

stosunki rewolucjonistów polsk:c:i z rosyj­
skimi. Konieczność oparci.n się Pols~i o p:u't­
stwa słowiański~ w obecnej kons'.,elacji pol!­
tycz..1ej Europy nic ulega już chyba dla n:ko­
go wątpliwości. Rozwój stcsunków Pcl~l? z 
resztą Słowiańszczyzny pojmowano natomiast 
często opacznie, a mnogość węzłów, jak:c i<i­
czyły nas z państwami słow:ańskimi w prze­
szłości aż zadzi\Viająca po prostu, dmn'lga się 
jak n~jpełllli.ejszego wydobyci.a na ŚYl~~tło 
dzienne. I tu wiięc obrady Zjazdu przymOS<t 
w pełni materiał konkretnie potrzcbn?" · 

Referaty S·ekcji roku 1848 scharakteryzują 
polski dorobek rewolucyjny w tym n:iiważ­
niejszym bodaj dla dziewiętnastowiecznej Eu­
ropy okresie, kiedy to po raz vienyszy ~bok 
burżuazji wystąpiła klasa robotmcz~. Jako 
czynny motor rewolucji. Niezwykle c)ekawe 
powinny być dane, dotycz.ącc ówczcsnyc:, wy­
padków w Po:mańskim 1 n:i śląsku or.::z cha­
rakterystyka st11sunków, jakie łączyły. Pol.a­
ków z :innymi Sło\vianami i zapatrywan twor­
ców socjalizmu naukowego na sp:aws polską. 
Referaty sekcji czwartej zaznaJom1ą nas. z 
problemem genezy wsp6lczesne~o społccz~n­
stw:\ pol!iikicJ;o, przy czym s.pcc.1a!ny . nac:sk 
położony będzie na kwestię robotmczą i chłop­
ska w Polsce w ...-1. XIX i XX oraz nn pcczat­
ki socjalizmu w Królestwie Polskim i w Gali­
cji. Tematem obrad sekcji piątej ":r?szc:J bę. 
da zagadnieni:l nahiry teoretyczne] i m:itodo­
logic:z.nej. Wbrew utartemu mn'.cm.aniu, roz­
ważania teoretyczne powinny być w tyn, wy­
padku bodajże najbardzcei intc~·;:rn_iac:'. nie 
tylko ze względu na sugestywno~c.: n:cktór:ch 
tematów. jak „Rofa kultury htSturycznc.1 w 
dobie przcbud-0wy ustroju "'fl"Jlcc:::n~J". lub 
„Uwo.runko'\var:,'.c ~polecznc faktów hi.st·n:•cz­
nych i ich oceny". lecz i dlatego. że n;wne 
tematy ziawiają się w ogóle po mz n:cr•.v;;zy 
w h.ist'Jr~i ws;zystkich zja1.dów. jak nl). „Za­
~ad.11Jienic matcr:aJ .Lzmu h'.stor:vc-·1:i"'1 i no­
trzcba polskiego dxlejoplsa.rstvrn". P·cz•vala­
loby to wysnuwać ńajlepsze tJro·•nn<;t~"·; na 
przyszłdć. jeśli chodzi o pJlskrt r ~ c1k~ 11·~10. 
ryczną. która wydaje s·ię zryw..,\: ·-;„,..;; 7

• ·) na 
pewnych cdc'.nkach z koncepcje\ iz:ilucji me­
todologicznej. 

Temat;vk:i Ziazdu dowod1i za~em ".';>'Sl:tr. 
czająca zbieżności nauki historycz•1.0j z ży· 
ciem i łączności· ze społecze1'tstwem, z tym 
spoleczP.1istwem. które siaa()lu tcrat. wobec.; 
konieczności zrozumienia zagadnje!'l -achod­
nich i słoy1i:i.ńskich i musi czern;:ić swa.ie 
siły od tych, którzy w j<'go imieniu b'·onili 
przed stu laty postępu ludzkości. Pr>iPcic 
nostęou iednakże znl.ienia ~1P. ncdohnie 
jak wszystkie elementy rzccz~.·wi:::to!<r,i. Nie 
wszystko, co było post~pem \'." roku 1448, 
jest postępowe dzisiaj. 

Polska myśl historyczna. p.bslr~l~u!ąc od 
jej szero'.tich horyzontóy; i wstJ<'"' 1:-. o1f' rC1;· 
woju, miała, niestety, często tenclrnn:n d0 fa­
woryzowania tych wstecznych YJła~mic ~Lor­
mułowa1'1 i nie zawsze dotrzymyv;ała lm;iku 
dokonującej siq dokoła niej ewolucji. Wolno 
przypuszczać. .le Zjazd Wrocławski stanowić 

· bqclzic właśnie moment pod pewnym wzglq· 
dcm przełomowy. 

Obecny Zjazd Historyków Polskich we 
Wrocławiu staje nie tylko wobec tradycyjnej 
kolllieCZJności przedstawienia i przedyskuto­
wania kitlkudz!esięciu tema.tów. o bardzo wy. 
bitnym, podobnie jak i poprzedni-O. wydźwię­
ku aktualnym; staje również w_obec nowei 
rzeczywistości dziej-0wej. która kształt·'.lWać 
będzie odtąd całe nasze życie kulturalne. w 
ogniu drugiej wojny światowej zajaśniały oeł­
nym blaskiem i;nomenty, na które przedtem 
mało zwracano uwagi, pewne natomiast kon­
cepcje przepadły bezpowrotnie. Jeśli dzieje 
rozwoju społeczeństw są rzeczywiście kore­
latem otaczającej je. . uchwytnej i zmiennej 
rzeczywistości. to możemy się przecież pocie­
szyć, że błędy, jakie czasem w osądzie dzie­
jów popełn1amy, nie zawsze muszą być naszą 
winą: nir.)ednokrotnie właśni!" dzięki takim a 
nie innym w;:m.i.n~om wyciągamy wnioski 
wręcz odmienne od tych, które należało wy-

Z Wysiawy Wrocławskiej 

I nie trzeba do tego zrewolucjonizowania 
wszystkich poglądów lub o~raniczcn'.a \Vd­
nośct badań naukowych. Wystarczy, jeśLi nau­
ka dążyć będzie do prawdy jamą : prcstą dro. 
gą, a wyzbędz:ie S:ę wszelk:eEO irracjonaliz­
mu i mistylti. Ni-:~Etety. pomylił E1·c:; ÓYJ mini-· 
ster, który przed osiemnastu laty podczas 
otwarcla Zjazdu Historyków w \l\lars.zawi.e 
zwrócił r,·q do nich z apelem. :iż:ib:i' ,-,vch·?WU• 
jąc mł".'dc r,:kolenic. działali. r,/c tvlko na 
umvsł. kcz i na !Jerce, bo „tylko uczuc'.c nie 
podlega dyskusji". Historia ma niewiele 
wspóh1<?go z sercem. · 

· ' 
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Leonard Sobierajski 

Z WYSTAWY WROCŁAWSKIEJ 
Obywatelu Ministrze! 

"ł) RAGNĘ dziś Panu przypomnieć 
Zj.azd Pisarzy Chłopskich w Ryt-
wianach w roku ubiegłym, pragnę 
przypomnieć atmosferę. w jakiej 
znaleźli się uczestnicy Zjazdu po 
wysłuchaniu Pańskiego referatu. 

Była to atmosfera entuziazmu. Pokazał 
nam i:'_an istotny sens doirnnującej się re­
wolucJi gosnodarczej w nowej Pol­
sce, unaocznił kolosalny wysiłek. jaki już 
został dokonany przez ludzi nowego u­
stroju .w dziedzinie naszej odbudowy gospo­
darczeJ. Wzruszeni byli nasi starzy pisarze 
ludow·i - Piotr S topczyk, stary chłou ale i 
robotnik, zahaczający ' w latach ·młÓdośc: o 
przemysł łódzki, Maciej Czuła. chłop ale o­
bijający się już jako dwudziestoletni chłopak 
nn wielkich niemieckich zakładach pracy, 
byl 'A'.zruszony również i Józef Kapuściński , 
1>n:1~z.1asta wszystkiego co ludcwe, co z chłop­
skieJ i wsiowej dumy pochodzi , wzruszony 
b:.:~ ten n~sz stary ludov;y liberał , a cóż mO­
w1c . dopiero o nas - młodych chłopskich 
intelektualistach. 

To. co od Pana usl:vs z 2liśmy, Panie Min i­
strze, nakładało na nas, pisarzy pewne zobo­
w.iazania. W' końcowej partii S~'~go referatu 
powiedział Pan: .. Chce zwrócić uwaJ?'e na to. 
7.~ abv wieś dobrze zrozum .ała... ewolucję 
e:n.soodarcza. zachodzącą w Polsce, wy pisa­
rze chłopscy musicie o tym pisać. Skarżą s i ę 
inżynierowie i robot:iicv, że o ich !)rary s ię 
nie oisze". Powiedział Pan dalej: „trzeba u­
mieć pewne problemy przedstawić tak chło­
pu na wsi. jak ; r.::ibotnikowi w fabryce ... 
c:i:as już dojrzał... byśm.v znali podstawy za­
gadn;ei'l polityczno-gospodarczych. Nie będz~e 
w tym ani l:rzty przesady, jeżeli powiem, że 
iPst to kwest ia najważn iejsza" . Postulował 
Pan dal e j. by pisarstwo n asze było proste i 
7..t;ozumiałe. Powiedział Pan. że .. naród pod 
tym względem liczy na pisarzy chłopskich". 
Stanął przed nami jasno problem. Zdawa­

liśmy sobie sprawę, że p isanie proste i zrozu­
miałe wymaga spełnienia podstawowego wa­
runku: „byśmy znali podstawy zagadnień po­
lityczno - gospodarczych". Było dla nas rzc:­
czą oczywistą , że zagadnienie to nie pr3ed­
stawia sie łatwo. właśnie dla młodych pisa­
rzy narodu, który wytworzy! historyczną 
w.arstwę inteligenc.ii o antytechni-:.z;nvm ha­
sta\'l.ieniu. warstwę inteligencji wyrosłej w 
tradycjach idealistycznej teorii kultury U­
dowodniła nam to książka nrofesora Chała­
sińskiego: ,Genealogia inteligencji polskiej·'. 
udowodnił nam to referat Jana Aleksandra 

· Króla: „Inteligenckie getto chłopskie" 

• * • 
Po dwóch tygodniach od zakończenia Zjaz-' 

du grupa pisarzy zespołu „Wsi" znalazła się 
na szlak~·. : Bytom - Zabrze - Gliwice -
f,abędy, Wrocław - Opole, Wałbrzych - Je­
lenia Góra. W grupie znaleźli się młodzi pro­
zaicy, poeci, krytycy literaccy. Jako. cel, w~­
cieczki postawiliśmy sobie - przy1rzec się 
procesowi odbudowy naszego przemysłu na 
Ziemiach Odzyskanych - oczywista :: konse­
kwencjami pisarskimi. Spodziewaliśmy s:~., że 
owocem wycieczki będzie szereg repor!~Z?W· 
które by spełniły postulat. zawarty VJ :f'.ar:sk'.m, 
Obywatelu Ministrze. referacie rytwiansk1m. 
z góry, apriorycznie ustali1iś;ny . pe:wną meto­
dę pracy. Można by to ując w lol~u pur;k;­
tach: obejrzeć zakłady pracy, ustahc ~tomen 
ich odbudowy. przyjrzeć się procesowi pro­
dukcji, no i przede wszystkim dojrzeć czł?­
wieka, dojrzeć robotnika. Była to .rzeczywi: 
stość dla nas pisarzy chłopskich nie~ana. i 
z autopsji, i źle znana z doświadczeń literac­
kich. Gdy znaleźliśmy się „w terenie" zasko­
czyło nas jedno: huty, kopalnie. wielkie za­
kłady metalowe. fab!"yki włókiennicze - o­
kazały ~ię przedmiotem niesłychanie skom­
plikowanym mogliśmy doświadczyć tu ~a 
własnej skórze co znaczy filozoficzny termin 
Leona Chwistka: „wielość rzeczywistości". 
Stanęliśmy wobec skłębionych probl~;nó.w, 
rlomagających się jakiejś ostrej selekcJi, Ja­
kiegoś precyzyjnego ustawienia. Od r~zu w 
pierwszej chwili zatarły się pr:i:ed nami pe:­
spektywy Postawieni wobec nowego zada:i1a 
z lękiem stwierdzaliśmy, że sprawę mozna 
bv rozegrac tylko w wypadku posiada~ia o: 
kreśloneg0 systemu literackiego winzema t~J 
nowei rzeczywistości A ;ak dotychc~as me 
mieliśmy żadnych jasnych dyrektY"'.' iak pa­
trze~. jak selekc1onować ~ateriał .. Jak orga­
nizować ten ogrom wr::iżen. spadaJących na 
neladającego . 
Czuliśmy . że dostaliśmy się na teren uoar­

tei walki o plan gospodarczy. Przez Śląsk 
GÓrny i Dolny przE'biegała już fala współza­
wodnictwa Radość z odbudowy, radość z u­
ruchomienia warsztatów pracy była iuż poza 
robotnikiem i inżynierem. Oglądaliśmy ko­
palniG „Bytom", która akurat święciła dzie.ń 
zdobycia sztandaru pracy za przekroczenie 
notm wydobycia w mi~siącu lipcu. I?o.wiady~ 
waliśmy się że robotmk huty „Koscmszko 
na klęczkach przysięgał. że załoga jego za­
kładu ni e pozwoli wyrwać sobie 7. rąk zclu­
bytego równ•eż sztandaru pr~cy. Widzieliś­
my jak huta „Julia" boryka się z kolosali;iY­
mi trudnościami odbudowy, braku robotmka 
fachowego. Przy stanie zlłtru?nienia około 
5 tysięc:v osób. za dwa ostatni~ !~ta b~ł tu 
przepływ ludr. do trzydziestu !'Jięciu. ty~1ę.':i:': 
Brak mieszkań. Dyrektor naczelny mow1ł mi. 
„Angażuję człowieka, g_warai:tują~ mu.' ~e 
dam mu mieszkanie. z gary wiem. ze ob1etn~­
c:v n ie dotrzymam, ale zdobywam prLynaJ­
mn iej trzy miesiące pracy tego człowieka dla 

(List otwarły do Eugeniusza Szyra, Wice-ministra Przemysłu Handlu) 

swojej huty Nieuczciwość . tak. ale cóż mam 
zrobić - potrzebuję robotników dla wykona­
nia planu, a mam niedostateczne kredyty na 
odbudowę domów mieszkalnych. Nie mogę 
stanąć ze swoim zakładem do współzawod­
nictwa: jeden z wielkich pieców w odbudo­
wie, Jmksownia - największa w Polsce 
wskutek rc.bunkowej gpspodarki Niemców 
w czasie wojny, musi pracować teraz z naj­
większą ostrożnością , ciągle zatrzymujemy 
produkcję dla remontów" W kopalni „Bytom" 
oglądamy nowoczesną płuczkę - ogromne 
wielouiętrowe urządzenie o skłębionym wy­
glądzie rur. przetaków, dziwnych instalacji, 
po prostu dla nas „abrakadabra". Pilnuje 
tego młody, prosty robotnik . . Ze ~wab.odą i 
nonszalancją tłumaczy nam działanie teJ a~o­
kaliptycznej anaratury. Panuje nad przedm10-
tem znakomicie, z dumą wspomina, że ! on 
w to · ccś włożył. mianowicie wynalazł włas­
ny, z surowca dostec:ncgo na miejscu, izola­
tor, spajający jakieś dwa przewody w skom­
plikowanym systemie płuczek. 
Tłoczą się na nas różne momenty. W Ła­

będach , r:(dzie zastaliśmy hutę w odbudowie, 
g(l 7 ;~ je(!na!;: już produkcja idzie. w warszta­
tach stała imponująca konstrukcja mostowa, a 

Zof:o ~fołkowslca 

na potężnych lewarach rysował się ostrą stalą 
maszt lmii wysokiego napięcia - mechanik, 
autochton z warsztatów reparacyjnych mówi 
mi: „Cieszymy się, że już produkcja ruszyła , 
<1le redaktorze, koniecznie poprawy dla nas, 
ja kocham swój zawód, wystarczy mi, że o 
suchym chlebie stoję przy obrabiarce. ale 
mam dzieci, chciałbym im dać mleka i tłus7-
czu". Cóż mogłem odpowiedzieć. każde zdanie 
krzyczałoby obrzydliwą. dziennikarską sztam­
pą . Oh, Ministrze! proszę mi wybaczyć melo­
dramatyczny akcent, ale czułem wówczas 
„nóż w sercu". To było rok temu. Huta „Ł3-
hędy" cały swój wysiłek skoncentrowała na 
pierwszym etapie odbudowy. nie miała jesz­
c,;e żłobka nie miała przedszkola. a prze f'i.eż 
oglądałem' te wspaniałe urządzenia wszędzie 
indziej. Trudno jednak było mówić o tym z 
moim interlokutorem. on J?Otrzebował j•.•ż za­
raz. natychmiast - kochał swoje dzieci. 

W wrocławskim ,,Pafawagu" gawędziłem 
przy obrabiarkach z młodymi. zdolnymi maj­
strami. Czuło się. że są patriotami zakładu, 
że całkowicie są w jego sprawę zaangażowa­
ni. „Rozumiem-mówił jeden-naszą trudną 
sytuację ekonomiczną, rozumiem. dlaczego 
prywatny przedsiGbiorca dałby mi większe 

Ze „Zwierzeń" 
l W związku z Wrocławskim Kongresem Intelektualistów) 

Woj ::a ostc:t::ia, tak w swej istocie i 
przebie[ju odmienna od 1vojen dawnych, 
stan:>wi ivc:ąż jeszcze mateział tematycz­
ny d::isicjszej twórczości literackiej. jest 
też czynnikiem, wyznaczającyip jej uczu­
ciowe napięc ia i formalne środki wyrazu. 
Możne.by powiedzieć, że domaga się środ­
ków wciąi nowych - jakgdvby wszystkie 
dotychczasowe były wciąż nie wystarczają­
ce do cddania niezwykłości i wymiarów 
zjawiska. 

Na to co się stało szukamy hazw. Ale 
dzikość i okrucieństwo, barbarzyństwo i 
zgroza - te nazwy są nie tylko oznaką 

niewybrednych środków wyrazu. są po­
nadto niedostateczne. Stenowią też nie­
ścisłą diagnozę rzeczywistości. 

Dzikość i barbarzyństwo nie były rze­
czą nową w tej wojnie. Cechami, odróż­
niającymi ją od barbarzyństwa i dzikości 

wojen dawnych, zaskakującymi i wstrzą• 

sającymi przez swą nowość, były: naprzód 
jej oparta na ostatnich zdobyczach wie­
dzy czystej . technika bojowa i statystycz­
nie planowana śmiercionośność, powtóre 
- całkowita dla napastnika opłacalność, 
nawet rentowność imprezy, wreszcie sta­
ranna historiozoficzna i filozoficzna mo­
tywacja. 

Akustyczność haseł, zrodzonych z berg­
sonowskiej intuicji i kultu ?odświądomości, 
zapewniła szeroki posłuch propagandzie, 
korzystającej umiejętni.e ze zdobyczy psy­
chologii doświadczalnej do szerzenia mi· 
f>tyki rasy i nadludzkich µprawnień indy­
widualności. Uroczyste palenie dziel kul­
tury, zarażonych intelektualizmem i hu­
manitarnym nowatorstwem, miało zapew­
nić bezpieczeństwo władaniu tego systemu 
wierzeń na daleką przyszłość. 

Nie wydaje się pożądane ani możliwe, by 
dzisiejsza twórczość literacka miała od­
rzucić wszystkie zdobycze pisarskiej u­
m:ejętności czasów minionych, by wyrzekła 
się - w przededniu wypracowania form 
nowych - całego stanu posiadatJ.ia w 
zakresie techniki warsztatowej 'swego za­
wodu. 

Ale trudno też przystać na to, że arcy­
dzieła powieściowe sprzed lat stu z górą 
mają nadal stanowić jedyny i obowiązu­
jący wzór dla dzisiejszego pisarza. 

Te wskazania krytyki nie są szczęśliwe 
ani pod względem pedagogicznym, ani 
praktycznym. Urzeczywistnione bowiem 
uwalniałyby pisarza od szukania słów 
własnych do wyrażenia własnego ujrzenia 
rzeczy i skłaniały go do tworzenia dziel 
epigonicznych. 

Zostają ponadto w sprzecznosc1 z pra­
wami, ustanawiającymi łączność między 
pisarzem i jego czasem. I to właśnie w e­
poc,e przemian, gdy przeobrażają się 
kształty życia, a człowiek z największym 
wy_siłkiem, w trudzie nieustannym i wal-

ce, stwarza nowe warunki dla jego ksztal­
tów wciąż doskonalszych . 

Przebieg zjawiska, w którego zasięgu 

trwała Europa przez te lata, dostarczy! 
pisarzom materiału tematycznego, jedy· 
nego w dziejach. Nic dziwnego, żie nawet 
wbrew pragnfoniom wydawców, nie mogą 
się nadal ustrzec przed jego fascynacją. 
Żadna dotąd epoka nie zadała im takiej 
paszy. 

Ale rzecz nie ogranicza się do tematu. 
Epopeja hitlerowska, wstrząsnęła głęboko 
poczuciem bezpieczeństwa w ramach do­
tychczasowego urządzenia świata. · Za· 
gluszyła muzykę sfer i melodię szeptów 
międzygwiezdnych, regulujących wskaza­
nia moralne ludzkości. To jest nie tylko 
temat, ale odkrycie. 

Ta niezwykłych rozmiarów kompromi­
tacja irracjona!izmu domaga się przywró· 
cenia autorytetu myśli, a be~rzykladne 
bezprawie - rygorów moralności ludzkiej. 

Wydaje się rzeczą zrozumiałą, że w 
czasach zagrożenia pra.wa człowieka zaw­
sze intelektualiści i pisarze łączyli się w 
proteście i akcji przeciwko wojnie. 

Obeznanie się bliższe z całokształtem 
młodej, dzisiejszej twórczości nie odkrywa 
dążenia do realizmu, a ambicje oddania 
w jednym dziele c a I e ~j rzeczywistości 

są raczej wyjątkiem. I nie na tym zdaje 
się polega nowoczesność i „postępowość" 
dzieła, jego wartość socjalna. Wiemy 
wszyscy, czemu zdarzało się służyć naj­
bardziej wzorowym egzemplarzom powie· 
ściowego rea[izmu. 

Dopiero zespól dziel danej epoki jest -
niezależnie od tego, czy tak chcemy, 
czy nie - tej epoki całkowitym, literac­
kim odbiciem. A obraz powinien być tym 
bogatszy, im bardziej różnorodne w te· 
matyce i barwie formalnej są poszczegól­
ne dzieła. Im bardziej wyłamany z rze­
czywistości temat leży w kompetencji pi­
sarza, to znaczy -im bardziej jest auten· 
tyczny. 

Pisarz podobny jest raczej nie do piani­
sty, grającego na gotowych klawiszach, 
tylko do skrzypka, który w czasie gry 
bezustannie wyz11acza tony strunom, 
przyspasabiając swój instrument do na­
tury muzyki. To temat określa formę, nie 
,.mocne postanowienie" pisarza. 
Młoda twórczość dzisiejsza daje nam 

bogatą relację zbiorową z przeżytego cza­
su. W nurtach ideologicznych, przenika­
jących tę twórczość, można wyodrębnić 
dwa motywy równolegle. jeden podejmu­
je zagadnienia moralne w ich planie so­
cjalnym, jako odpowiedzialność człowie­

ka wobec człowieka i zespołu ludzkiego. 
Drugi wyraża postawę poznawczą, inte· 
lektualną, stawia diagnozy. Oba wydają 
mj się ściśle związane z przeżywaną epo• 
ką i przez nią, że tak powiem, zdetermi­
nowane.. 
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uposażenie. nie przejdę do niego, zostanę w 
Pafawagu, bo to jest właśnie mój Pafawag, 
byłem tu od momentu, gdy zakłady przedsta­
wiały jedną 'wielką kupę gruzów. śmieC'~ i po­
giętych konstrukcji maszyn - nie rozumiem 
t.ylko jednego. dlaczego na uszycie garnituru 
muszę wydać całą swoią pensję, ja dobry, wy· 
kYrnlifikowany tokarz· '. 
Zwiedzałem domy i'ultury. prewentoria, 

żłobki, robotnicze c~omy wczasów. żłobki są 
pełne , początkowo stawiano opory. prewento. 
ria są pelne - dzieci się w nich bardzo do· 
brze czują, m::ilcv w złobkach świetnie 
Viyglądają, mają ·najstaranniejszą fachową 
opiekę. Robotnice z huty „Julia" - autoch­
tonki bez c-=żów, którzy poginęli na wojnie, 
ż zadowoleniem rozmawiają już teraz o 
iłobkach. Domy kultury jednak świecą jesz­
cze pustkami. biblioteki i czytelnie czasopism 
są mało uczęszczane, co najwyżej zachodzą 
tu młodzi - uczniowie szkół przemysłowych, 
zachodzi mlodz'eż zorganizowana. 

Aktyw partyjny, tak-ale robotnicy w swojej 
masie nie doc2niają jeszcze, nie potrafią wejść 
i zużytkować w pełni tych zdobyczy socjal­
nych, jakie im daje nowy ustrój Urlop spę­
dzają jeszcze nieracjonalnie. Zanotowałem 
wiele wypadków, że robotnik swoje wczasy 
7.używał na jakiś remont własnego mieszka­
nia, ·czy jechał gdzieś do rodziny. do innego 
mias ta. ·Pensionaty w piękny,ch miejscach 
uzdrow:skowy.ch to jest coś. co nie mieści się 
jeszcze w ;ego świadomości. jako miejsce do 
zużytkowani:::. 

• • • 
. I~łębiły s i~ przed nami problemy: postrze­
zema proc-=sow produkcji odchodziły na bok, 
coraz bardzie j, nasjonował nas człowiek, sta­
raliśm~ się jednak utrzymać naszą linię, za­
dawahsmy męczące już dla dyrekcji i robot­
ników pytąnia: w jakim stooniu zniszczenia 
zastano zakład, o ile posunęła się odbudowa, 
jak wygląda produkcja, jaki stanowi udział 
w ogólne i produkcji danej gałezi przemysłu, 
w j~kich relacjach pozostaje z innymi zakła­
dami .. Odpowiadano nam uprzeimie, ale z lek­
kim, zmer.zonym uśmiechem. Rozmowę ciągle 
przerywały telefony: „brak pasów transmi„ 
syjnych", „obrabiarka na ścianie X uszkodzo­
na", „brak budulca na przodku Y", nagle go­
rączkowa, telefoniczna rozmowa - „awaria 
w maszynach na sortowni!'" Dyrektor tech­
niczny, z którym prowadziliśmy rozmowę pod­
rywa się gwałtownie i wybiega z pokoju. Sa­
mi dążymy w jego ślady. Na sortowni za­
mieszanie. Zatrzymały się wózki. odbijane z 
windy wyciągowej na nadszybiu, jest godzina 
9 więczór, okazuje . się, że na terenie kopalni 
nie ma w tej chwili inżyniera od maszyn. 
Dyrekte>r techniczny,. brygadzista. z czołówki 
przemysłowej , który przejmował kopalnię 
„Bytom" tuż po przesumęciu się linii frontu 
- dawny · robotnik, zakasuje sam rękawy. 
Twarz ma ściętą, wie, że nie można za żadną 
cenę wstrzymać na czas dłuższy wydobycia, 
jego kopalnia przecież zdobyła „sztandar pra­
cy". Po godzinie koła wieży wyciągowe; za­
czynają się obracać. wózki na nadszybiu z: 
trzaskiem kierują się do bębnów sortowni, 
przetaki rytmicznie potrząsają, zsypuje się wę­
giel do wagonów. na których przyklejona jest 
karta: „France". 
. ~o i;ióżnej godziny siedzimy w prywatnym 
JUZ mieszkaniu dyrektora Koćmy. Teraz iuż 
można swobodnie gawędzić. zdaleka dochodzi 
jednostajny, rytmiczny szum nracującej ko­
paint. Snuje się historia dziwna. historia pra­
wie taką sama w dziesiątkach hut, kopalń i 
wielkich zakłac'lów metalowych i włókienni­
czych. Rol{ 45. ..Nasza czołówka składająca 
się z 18 osób urzvbyła na koualnię, zastała tu 
killwdziesięciu górników - autochtonów. Gdy 
zjechaliśmy nad ziemię z chodników wiało 
pustką, z każdego kąta czyhał niepokój, kro­
czyli$my pochylniami z naganami w ręku. 
Rozpoczęła się st1·aszliwa praca. Brak ludzi, 
brak urządzeń, brak najorymitywniejszych 
warunków dla normalnej, luazkiej egzysten­
cji. Po kilkun:i.stu dniach mieliśmy nierwszy 
„urobek" Krzywa wydobycia z każdym mie­
siącem wzrastała~ . 

* * * Obywatelu Ministrze! Pan te snrawy zna 
najdogłębniej, nie potrzeba o nlch nawet 
przypominać. Na trzecim Zjeździe Ziem Od­
zyskanych w Szczecinie powiedział Pan: 
„Dwa lata minety od Plerwszego Zjazdu 
Przemysłowego Ziem Odzyskanych, dwa lata 
od okr<>.,su, w którym uruchomienie setek w­
kładów uracy. fabryk. kopalń i hut z ruin i 
zniszczeń wojenl"yeh przy braku bazy apro­
wizacyjnej, przy braku normalnych warun­
ków bezpieczeństwa, wśród .chaosu admini­
stracyjnego - wydawało slę zadaniem ponad 
siły najbardziej dotkniętego przez wojnę i 
okupacje narodu''. 

Jaka by!~ syt.uacja nas, młodych pisarzy, 
gdy ~tanęll.smy W?bec tego ogromu dokony-, 
W'IUeJ l rło 1rnnane1 pracv. Co wybierać do u­
chwytu pisarskiego? Wciągał nas i osaczał 
tak bogaty splot "agadnień. że czuliśmy się 
po prostu bezradm w swojej funkcji obser­
watorów Wirowałv orzed nam.i sprawy -
co ważnieisze byliśmy pod urokiem samyrli. 
czynności produkc:vinych. Ale jak s ię doko­
nywała w nas ich nercepcja'? 

Pt;itężna huta „Jul ;a" w Bobrku koło By­
tomia .czar?'A'.ała n~s norą geizerami ogni, 
kłębami naswietloneJ pary i dymu: nocą hu­
ta dyszała, zacierały sie jej konturv zdawa­
ła i:iie wyrywać ku górze Robotnicy na ko­
ksowni spuszczający „ładunek" z pieców ko..; 
ksowniczych, wyglądali w czerwonym żarze 
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jak mityczni bohaterowie w kuźni Hefajsta. 
Przy martenowskich · piecach tY-1arze ich w 
czerwonyr.·. żarze wvlewai-acej się stali były 
czujne i surowe, ruchy odmierzone, ciała jak­
\iv spręź<me. 
N~ podsz:ybiu kopalni „Bytom", gdy ro­

b~tmc:y ~ta!~ tłumem przed windą wyciągo­
wą, ~1dz1ehsmy tylko masę c:emnych syh\Tet: 
kombinezony, hełmy górnicze i jednakowo 
u~urzane pyłem węglowym twarze. Chodnip 
k1 grały przed nami światłami wahad1iwych 
latarek górniczych, czuliśmy pod ziemią 
kraźącą wodę podsk5rną, dreszcz nas prze­
chodził, gdy mówiono nam, że na tej a na 
tei pochylni jest za ścianą ogień. Na przod­
kach widzieliśmy t:vl'.;:o nagie, ociekające po­
tem torsy rębaczy i ładowaczy. Podziemie 
huczało nam w uszach wagonikami, nałado­
wanym! wef.{lem. Człowiek jako indywiduum 
tu nagle znikał. Działała na naszą wyobraź­
nię sama kopalnia, ale ogląd:.iiśmy ją, wchła­
nialiśmy w tych kategoriach, jakie przekazy­
wał~. nam. nasza kultura literacka. Przyłapy­
wa~1smy się na tym, że tak widzieć kopalnię 
m?zna było i przed dwudziestu laty. Czym 
~1ęc mamy podzielić się z naszym czytelni­
kiem? Jak konstruować nową wizję, z której 
wynikałby jakiś nowy, adekwatny dla ustro­
ju sens pracy produkcyjnej. 

• • • 
Ziemie Odzyskane wydały nam się wielką 

lc.qięgą epopei pracy, chodziło o to, aby u­
mieć pokazać, w jakim systemie ta praca się 
rlo~onywała. Jakie tu naleźało perspektywy 
wykreślać? Na jakich przecięciach dnia 
„chwytać" robotnika? Jakie dać świadectwo 
jego pracy i jak pokazać mu równocześnie 
sytuację, w której się znajduje? Mieliśmy do 
dyspozycji narzędzia bardzo wątłe. S7lpalty 
llazet ciągle są przepełnione zdaniami o zdo­
byczach socjalnych klasy robotniczej, o j~j 
gospodarzeniu państwem. Niewątpliwie słusz­
r.ie. Faktem jednak ~est, że robotnik w swo­
jej masie j-eszcze nie rozumie, jaką pozycję 
zajmuje dzięki nowemu ustrojowi. Nie rozu­
mie może tego jeszcze przy samym warszta­
cie produkcyjnym. Nie tu więc może szukać 
należy rozwiązania problemu. Może właśnie 
::-obotnik oglądany w domu partyjnym, w 
świetlicy zakładowej, na naradach produkcyj­
n;vch, da nam klucz do odcyfrowania jego 
właściwej funkcji. Sprawą chyba najpilniej­
~zą dla pisarzy byłoby pokazywanie świata 
pracy właśnie na tych nowyćh przecięciach. 
Nie wystarczy wzbudzenie entuzjazmu do 
wsoółzawodnictwa pracy, należy uprzytomnić 
robotnikowi, jakie znaczenie dla jego pań­
stwa mają owoce tego współzawodnictwa. Na­
leży wzbudzać w nim entuzjazm dla pogłę­
biania swojej fachowej wiedzy. Dlatego słu­
sznym wydaje mi się· Pański pogląd, wypo­
wiedziany w artykule: „Węzłowe zagadnienia 
naszej polityki gospodarczej". Mówi Pan: -:-­
„Mamy zaufanie do zdolności i kwalifikacji 
polskiego robotnika i technika, ale stwierdza­
my palącą konieczność zmiany form popiera­
nia ruchu wynalazczości i usprawnień. prze­
de wszystkim w dziedzinie wynagrodzenia 
nowatorów i wynalazców, w dziedzinie ochro­
ny prawnej i opieki nad wynalazcą, oraz w 
dziedzinie popularyzacji techniki 1 nowato­
rów produkcji i wzbudzenia żywiołowego za­
interesowania młodzieży dla postępu tech­
nicznego i zawodów technicznych". („Nowe 
Drogi" Nr 9). 
Jakże słusznie, Obywatelu Ministrze! Wy­

nalazca izolatora w kopalni „Bytom" powie­
dział do mnie: „Dostałem 1.000 zł premii, ale 
zdałoby się więcej, tak bardzo pragnąłbym 

Tadeusz Drewnowaki 

„W I E S" 

Z Wystawy Ziem Odzyskanych 

sobie kupić jakieś popularne książki tech- · 
niczne, tak bardzo chciałbym więcej czytać, 
na ta· trzeba mi pieniędzy". 

• oj) • 

Jedną z największych zdobyczy nowego u­
stroju jest szeroko rozbudowana sieć szkół 
przemysłowych i szkół przysposobienia prze­
mysłowego. Tam właśnie kształcą się _ przyszli. 
technicy. Z sita tych szkół otrzymamy ludzi 
prawdziwego entuzjazmu dla postępu tech­
nicz:iego. Mają oni szanse prawidłowego, bez­
płatnego kształcenia się aż do piętra najwyż­
szego. żaden talent o technicznych dyspozy­
cjach dziś w Polsce nie przepadnie. Kto się 
kształci w tych sz:kołach? Synowie drobno­
rolnych chłopów z przeludnionego jeszcze 
rzeszowskiego, dzieci gospodarzy ze zniszczo­
nych przyczółlf;ów: kieleckiego i warszaw­
skiego, kształcą się tam synowie robotników, 
a nawet i dzieci ze środowiska drobnomiesz­
czańskiego. 
Oglądaliśmy szkołę zawodową, związaną z 

Zakładami Pafawagu. Około 1000 uczniów. 
Bursy. Swietnie zorganizowane warsztaty 
dla praktyki zawodowej na miejscu, a prócz 
tego praktyka w Państwowych Zakładach 
Wagonów. Możliwie najlepszy skład profesor­
ski. Gdy już był pełny komplet uczniów, gdy 
miejsca w bursie wypełnione do ostatniego, 
przed dyrektorem szkoły w godzinach ran­
nych jesiennego dnia stanął 14-letni chło­
pak z węzełkiem na olecach; twarz miał 
zszarzałą, oczy zaczerwienione. liche ubranko 
mocno pogniecione i zakurzone. Przywlókł się 
dopiero co z dworca, gdzie spędził noc. Na 
zapytanie, czego sobie życzy, odpowiedział­
przyszedłem zapisać się do szko!y. - Dyrek­
tor rozłożył bezradnie ręce - nie ma już 
miejsc, człowieku. - Chłopak czupurnie się 
zjeżył, mówiąc - do domu już nie wrócę, 
musicie mnie przyjąć. - Ten malec przyje­
chał spod białostockiej wsi. Sierota Na bi­
let złożyła mu się gromada wiejska. Chłopak 
dziś się uczy. Nic ma tt nas miejsca na po­
wtórzenie się sytuacji Prusowego Antka, 

Wygląda to na efektowny chwyt propagan­
dowy. Czy moźna dyrektorowi wierzyć na 
słowo? W czasie zwiedzania Wystawy Z. O. 
wpadłem któregoś dnia na dworzec, by szyb­
ko nadać korespondencję do redakcji. Na hali 
dworcowej zastałem gromadkę młodzieży. Za­
interesowany podchodzę do nich · i pytam: 
kim są i skąd? Uczniowie ze Szkoły Przyspo­
sobienia Przemysłowego Nr 7 w Elblągu. 
Szkoła liczy około 600 uczniów. 75 proc. ze 
wsi, przeważnie z rzeszowskiego. .J.eden z 
11cznlów - Szczupiel Jan opowiada mi o so­
bie - pochodzi ze wsi Budziwór o 6 km od 
Rzeszowa. Z jego wioski jest 6 chłopców w 
szkole, synowie drobnorolnych, od 2 do 3 ha. 
Rodzice Szczupiela mają 2,5-morgowe gospo­
darstwo, w domu siedmioro ro'dzeńsnva. Chło­
pak mówi, ze ciągnęło go coś w świat, chciał 
się czego§ nauczyć, coś poznać, chciał stać 
się człowiekiem. 

• •• • 
Powracam do grupy pisarzy chłopskich, 

która w roku ubiegłym wyjechała na Ziemie 
Odzyskane, by przywieźć stamtąd reportaże 
dla redakcji. Reportaże. nie zostały napisane, 
a właściwie były pisane w jak najcięższym 
trudzie i do d ·z:iś spoczywają w biurku redak­
cyjnym. Nie 1.naleźliśmy właściwego języka, 
by wyrazić to wszystko, co oglądaliśmy na 
Ziemiach Odzyskanych. I tu staje problem 
pisarstwa, k\óre by potrafiło spróstać nowej 
rzeczywistości. Kazin:Ucrz Koźniewski w pię­
knym artykule: „Ziemia pisarzy" mówi: 
„ ... tok codziennej pracy stał się już tak nor­
malny, jak \V całej reszcie Polski. Dyrektorzy 
nie wybiegali już gościom naprzeciw i od­
wiedzający nie byli już mile widziani w ty­
siącznych zakładach przemysłowych: naru­
szali oni porządek zajęć, deranżowali zupeł­
nie niepotrzebni<:! pracowników, wnoszac ze 
sobą rozgw,ar hałaśliwego entuzjazmu ·l po­
dziwu. ktćry nikomu nic był już tuta.i po­
trzebny. Wzruszenia orzygodnych pochwał w 
pełni zastąpione zostały krzywą, narastającą 
z każdym dniem - statystyki wykonanych 
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przedmiotów, ~ykopanych ton węgla i m7-
tali... Goraczkowo skakały ku górze cyfJ._Y 
przemvsłow.ej produkcji, one to stawały się 
najistotniejszym elementem w ocenie warto­
~ri i dorooku Ziem Odzyskanych„. _P.rac:: r~­
pc;·tażysty stawała się coraz tru?n:e~sz~. r:i1e 
mógł on już ślizgać się po po:v1~rzchm_ zJa­
wisk, gdyż wtedy swoim czytem1ko~ me ~y 
istotnego o sp_rawach Za~ilodu . n:~ powie­
dział. Sięgać musiał do rdzenia ZJaw1sk oglą­
danych - a rdzeniem tym były cyfry. Cyfr~. 
które w ciągu dwóch lat pods~oc~ył:v od zer.a 
do pozycji milionowych, odzw1erc1adlały naJ­
pełniej cz::.s przeżywany. Dziennikarza zastg; 
Pił statystyk. On tylko potrafił wystawi~ 
pomnik ludziom tut.ąj mieszkającym i tutaJ 
pracującym" („Nowiny Literackie" Nr :rn (71). 

Czy tylko j~unak tyle? Dziennikarz zro~ił 
swoją robotę i robi ją nadal, winien przyJść 
pisarz. Czy jednak pisarzowi wystarczyłobY 
wgryźć s'..q w cyfry? Wydaje mi się, że pro­
blem jest inny. Chodzi mianowicie o zmianę 
narzędzi pracy pisarskiej, narzędzi w jak 
.najszerszym t.ego słowa znaczeniu. Jest nim 
zdobycie wiedzy, niewątpliwie, ale to j·3szczc 
nie wszystko. Na osobowość pisarską składa 
się cała dotychczasowa kultura literacka, ja­
ka nosimy w sobie. Trudno , dokonuje się 
p1:zebudowa wewnętrzna robotnika. nic mn.'.ej 
trudno dokonuje się przebudowa wewnętr ~: 
na pisarzy. W innych warunkach przychodzi 
nam dzisiaj tworzyć, a w innych zupełnie 
byliśmy kształtowarni. Tacy, jacy dzisiaj je­
steśmy z naszymi kateg0riami myślenia, czu­
cia i widzenia zostaliśmy urobieni przez 
strukturę kulturową systemu liberalno-ka­
pitalistycznego, systemu obcego d.zisiejszyz_n 
czasom. Proces rozumienia dziejącej się hi­
storii zachodzi daleko szybciej niż nabycie u­
miejętności właściwego jej widzenia i odczu­
wania.. Stąd płynie nienadążanie literatur_Y 
w stosunku do rzeczywistości, literatury, kto­
ra chciałaby być wierna tej rzeczywistości, 
literatury, która zdołałaby dawać_ „cało~ci'' 
artystycznie umotyw::.wane i wierme kwitu­
jące pr,ocesy dokonują~ych się . przemian, 
przemian przece wszystkim człowieka. 
Zdać sobie w pełni sorawę z tradycji, w 

jakich się wychowywaliśmy, to osiągnąć wa­
runek dla nowego pisarsnva. Krytyka lite­
racka mało dotychczas twórcom dopomogła 
w tej sprawie. Nie mamy żadnych prac kry­
tycznych, które by oświetliły przy pomocy 
jakich <:hwytów artystycznych i.:~sarze roz­
grywali problemy gospodarcze w literaturze. 
problemy pracy i jej aktora - proletariat 
robotniczy. Przede wszystkim nie mamy ża­
dnych naświetleń. które by pokazywały, co 
determinowało taki a nie inny typ widzenia 
rzeczywistości. Młode pokolen'.e międzywojęn­
ne tacznika 1910-1915 kształtowała określona 
literatura. Uczyliśmy się patrzeć na świat o­
czami Orzeszkowej, Prusa, żeromsldego, Rey­
monta, ocza1ni Kadena-Bandrowskiego, Mor­
cinka; rozszerzaliśmy później naszą widzial­
ność „Skamandrem" a dalej .,awangardą". 
To. co sie działo na terenie literatury ra­
dzieckiej. docierało tylko do bardzo ogran~­
czonego kręgu czytelników. Katajew czy 0-
stro,.,,·ski był znany tylko koneserom. Obywa­
telu Ministrze! Wydaje mi się. że tu można 
znaleźć odpowiedź, dlaczego oisarze chłopscy 
nie wywiązali się z podiętego zadania, tu 
można znaleźć odpowiedź, dlaczego reportaź 
współczesny nic jest zdolny stanąć twarzą 
w twarz wobec dokonującej się w nowej 
Polsce pracy. Niżej podoisany oostara się w 
mi::.rę swoich możliwości na to pytnnie od-
powiedzieć. (C. d. n.) 

Leonard Sobierajski 

Po Kong • res 1 e ZAMP 
NAJLEPSZE TRADYCJE 

ł 
oprzez Kongres Zjednoczeniowy we 

P Wrocławiu można dojrzeć wielki 
kawał historii. Perspektywy wglądu 
w historię, powoływanie się ną nią, 
stwarzały atmosferę wielkości. Zda­
waliśmy sobie sprawę, że K:ongres 

1est dla postępowego ruchu studenckiego hi­
storyc:My. 

Gdy padł wniosek o zjednoczenie czterech 
organizacji studenckich, ich przedstawiciele 
deklarowali stanowisko swoich organizacji. 
W każdej deklaracji były słowa: wnosimy do 
wspólnej organizacji nasze najlepsze trady­
cje. W żadnej deklaracji nie zabrakło histo­
rycznej części, która pozwoliła zrekonstru­
ować zarysy dziejów studenckiego postępo­
we11:0 ruchu. 

„Nasza tradycja, nistoria naszej organiza­
cji" - mówi reprezentant ZMD. kol. Szatkow­
ski- od Sekcji Młodych Stronnictwa Demo­
kratycznego przed wojną, poprzez Ruch Mło­
dej Demokracji podczas okupacji i powojen­
ną działalność w ramach ZMD wskazują, że 
jednym z najważniejszych zadań było budo­
wanie jedności postępowej młodzieży pol­
skiej. Sekcja Młodych Str. Demokratyczne­
go z młodzieżą ludową, socjalistyczną i ko­
munistyczną walczyła z sanacją i Ozonem, 
walczyła z ONR-em; Endecją. We wspólnych 
akcjach przeciwstawialiśmy się terrorowi bo­
jówek faszystowskich na wyższych uczel­
niach. Wspólnie walczyliśmy z hai1bą ghett.a 
ławkowego, wspólnie manifestowaliśmy nasze 
przekonania w pochodach pierwszomajo­
wych".„ 

„Założony w 1922 roku ZNMS mow: 
przedstawiciel tej organizacji, !ml. Zawadzki 
- stał się w niedługim czasie kuźnią lewi­
cowego socjalizmu, skupił tych. którzy od­
grodzil1 się wyraźni~ od wpływów reformiz­
mu nurtujących w oolskim ruchu socjalisty­
cznym, a w szczególności w jego kierowni-

ctwie. Już w tym okresie członków naszego 
związku cechowała właściwa rewolucyjna 
postawa nieznosząca zgubnych kompromi­
sów. świadczą o tym deklarac:ie ideowe tam­
tego okret;u, rezolucje corocznych zjazdów 
Związku, roczniki przedwojennych „Płomie­
ni", świadczą również wyniki nierównej wal­
ki z wstecznymi elementami na wyższych 
uczelniach. 
Członkowie ZNMS zaczęli już w pierw­

szych miesiącach po klęsce wrześniowej brać 
udział w życiu konspiracyjnym i w walce o 
wyzwolenie narodowe i społeczne„. Byli oni 
uczestnikami walk prowadzonych przez 
Gwardię Ludową, walczyli w szeregach AL, 
PAL, AK i odrodzonego Wojska Polskiego, 
współtworzyli Socjalistyczną Organizację Bo­
jową, współpracowali w tajnych wydawni­
ctwach, w_ydawali własny tajny organ. Pod­
czas tej pracy i walki zginęli czoło'vi aktywi­
ści - Stanisław Dubois, Leszek Raabe, Wło­
dzimierz Kaczanowski, Stanisław Hudoba i 
wielu innvch" 

„AZWM „Życie" z dumą wnosi - oświad­
cza kol. Altman - tradycje walki przedwo~ 
jennego „Życia", które świadomie wiązało 
swą walkę o wolność człowieka , o rozwój 
nauki, kultury i twórczej myśli ludzkiej z 
walką klasy robotr.iczej i mas ludowych o 
prawa polityczne i wyzwolenie społeczne. To 
właśnie z szeregów OiVIS „życie" wyszli nie­
ugięci bojOWI\icy o prawa ludt1 polskiego -
Janek Turlejski i Hanka Sawicka. W szere­
gach konsekwentnego, wolnościowego ruchu 
robotniczego, prowadzącego naród polski do 
niepodległości trwali do śmierci na poste­
runku godnym studenta polskiego „Życiow­
cy": Franek Zubrzycki, dowódca pierw­
szego oddziału partyzanckiego Gwardii Lu­
dowej, Hank•. Sawicka, Janek Krasicki. Lu­
cyna Herc, porucznik I Armii Wojska Pol­
skieg0, partyzant ziemi lubelskiej, Nowicki 
członek Sztabu Armii Ludowej powstańczej 
Warszawy. 

Wierni swym tradycjom chcemy wnieść do 
Związ.ku Młodzieży Polskiej swe najlepsze 
doświadczenie z pracy. ofiarność i zdyscypli­
nowanie „Życiowca", nieugiętą postawę bo­
jownika o ostateczne Z\1·ycięstwo idei wyzwo­
lenia człowieka spod ucisku społecznef!o i 
niewiedzy". 

Wiciowiec, kol. Janczak mówi, że ,.wspól­
ny jest nasz marsz do dobrobytu i kultury. 
Ze spokojem spoglądamy na osiągnięcia 30-le­
tniej pracy ruchu wiciowego. Uczyliśmy się 
na jego klęskach i na błędach, na bezgra­
nicznym poświęceniLJ i oddaniu sprawie, na 
wytrwałofri i pewności zwycięstwa. Nie uro­
nimy nic z ich osiągnięć, co nie byłoby sprze­
czne z interesem mas ludowych, uczynimy 
wszystko, by ugruntować to, o co oni walczyli 
- ustrój bt:"': wyzysku, Z przeszłości spoglą­
damy w przyszłość. Nic idziemy j•_1ż sami. 
Interesy chłopa są dziś interesami robotni­
ka, są int~resami wszystkich ludzi pracy". 

Oto mamy Rrzed sobą najogólniejszą mapę 
dróg młodych pokoleń, które wiodły do je­
dnego celt~. Kongres Zjednoczeniowy jest 
punktem. w którym się one SJłOty~ają . _ Wy­
tworzyły się obiektywne warunki panstwa 
ludowego. któr·?. pozwoliły zrównać i zjedno­
czyć młode szeregi. 

W gąszczach tradycji zdumiewały konsek­
wentne i omal równoczesne etapy rozwoju 
ruchu - pod ro7mach historii. 

ETAPY JEDNOCZENIA 

Na Kongresie w większości spotkali się 
działacze zjednoczeniowi. W myśl uchwały 
Kongresu oni - w pierwszym rzędzie - po­
winm wejść do władz Związku Ak. Młodzie­
ży Pol~kiej. 

Ale tradycje jednościowe w ruchu stu­
denckim są znacz.nie dawniejszej daty. W o­
hesie dwudziestolecia młodzież demokraty-

czna walczyła wspólnie przeciw wybujałemu 
nacjonalt:mowi i rasizmowi. Już w tym okre­
sie pomimo formalnych odrębności rodziła się 
jedność działania. Stężała ona w trakcie olrn­
pacji, gdy walka o narodowe i społeczne wy­
zwolenie J)rzysłaniała całe nasze życie. 

Od pierwszych chwil po wojnie zaczęła ~ię 
ścisła współpraca między organizacjami mło­
dzieżowymi. IdeQ współpracy realizowano na 
codzień. Wkrótce Akademicki Związek Wal­
ki Młodych „życie" i Związek Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej zawarły umowę o 
jedności działania. Dalszy etap na drodze 
jedności - to Akademicka Kom,isja . Jedności 
Działania Organizacji Demokratycmych. Ca­
ły ciąg logicznych następstw. Cała droga i:­
kwidowania !akichkolwiek przeciwieństw we 
wspólnei praktyce. Już wówt?zas ''·' środowi­
skach akademickich rozgorzały dyskusje nad 
zjednoczeniem organizacji, 

Wreszcie w dniu 21 kwietnia br. w wyni­
ku wspólnych obrad władz naczelnych czte­
rech organizacji powołano Centralny Komi­
tet Jedności i polecono mu ,.orzygotować Kon­
gres Zjcdncczeniowy .Komitetu Jedności na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych". 

Były to etapy zespalania coraz ściślejsze­
go organizacji młodzieżowych. Obecne zje­
dnoczenie nie jest mechanicznym zsumowa­
niem kartotek członkowskich Tworzymy je­
dność twórczą, w której nowy układ ludzi i 
programów wyzwala nowe rewolucyjne siły 
ml: odzieży. 

NOWY WZÓR 
Przewodniczący ZAMP Zenon Wróblewski 

wyliczył i oinówił s.zeroko kilka głównych 
zadań, jakie stoją przed nową organizacją. 
Wokół nich kra7,.vła wielogodzinna dyskusja. 
Szczególnie wiele uwagi poświęcono etyce 
członka naszej organizacji. 
Zarzucają nam, że nie mamy własnej mo-
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ralności. Jeśli za jedyną moralność uznać 
dziesięcioro przykazań, to racja, że my takiej 
moralności nie posiadamy - mówił w dys­
kusji kol. Turski z Wrocławia. - Nasza moral­
ność .- jest moralnością budowniczych spra­
·wiedliwego ładu, a nie ludzi, którzy kulty­
wują wewnętrzne pięknoduchostwo. Nam 
jest najbardziej wroga wyrafinowana kultu­
ra blichtru; orzerażenia wobec rzeczywistości, 
lrnsmicznego. strachu - te wszystkie ostatnie 
mody francuskiego i amerykańskiego rynku. 
I ci, którzy się boją, którzy temu strachowi 
dają wyraz w dekadenckiej sztuce, sartrow­
skiej literaturze - mają rację. Bowiem poza 
ruchem odrodzeniowo-społecznym nie ma 
zbawienia dla upadających klas starego 
świata. 
Jaśniepańska wyższosc moralna cechowa­

ła studenta wychowanego na przerafinowa­
i;iej kulturze epoki kapitalizmu - formułuje 
kol. Zenon Wróblewski. - Temu dawnemu 
typowi studenta przeciwstawiamy wypraco­
wany w walce nowy wzór budowniczego kra­
j u. nowego inteligenta, którego cechować bę­
dzie ludowy patriotyzm, optymizm społecz­
ny. umiłowanie wiedzy i aktywna postawa 
wobec otaczającego świata, poszanowanie dla 
człowieka pracy i samej pracy, która stwarza 
b(•gactwa i jest miernikiem wartości jednost­
ki. W niej odzwierciedla się nurt wewnętrz­
ny i wytrwałość. Wydaje nam się. że tylko 
taka postawa może zapewnić prawdziwą ra­
dość życia płynącą z rzeczywistego w nim 
uczestnictwa. Czyn podjęty dla ogółu, z całą 
świadomością jego prawdziwej społecznej 
treści. to najważniejsze przykazanie nowej 
społecznej moralności. 

MŁODZIEŻ - ŻRENICĄ OKA NOWEJ 
. POLSKI 

Minister Skrzeszewski witając Kongres 
Zjednoczeniowy Organizacji Studenckich 
przedstawił walkę, jaką demokracji ludowej 
przyszło toczyć o młodzież. 

„Po młodzież, po serce i mózg młodzieży, 
a zwłaszcza młodzieży akademickiej wycią­
gnęły się i wyciągają łapczywe ręce wrogów 
nowej Polski. Czyniło to podziemie. Czyniło 
to mikołajczykowskie PSL. Obecnie nie re­
zygnują z tego inne wrogie nam czynniki, 
maskując się często pozornie najbardziej 
niewinnymi lub świątobliwymi hasłami. Wal­
ka klasowa w Polsce trwa. Nie słabnie jej 
nasilenie, nie zmniejsza się jej ostrość. Wróg 
klasowy nie poddaje się bez walki. Bramy 
wyższych uczelni nie są dla niego przeszkodą. 
W tej walce sprawa światopoglądu, znajo­
mości celu, umiejętności rozpoznania wroga 
klasowego, stosowainia właściwych środków 
działania , iest szczególnie ważna. Młodzież 
musi widzieć toczącą się w Polsce · walkę, 
musi pojmować jej sens_ i oceniać uczestni­
czące w niej siły- z punktu widzenia intere­
sów nowej Polski, ińteresów całego narodu. 
Musi się uzbroić_ w ideqlogicmy oręż świa­
topoglądu dla skutecznego udziału w wiel­
kiej bitwie o socjalistyczne jutro P<>lski''. 

Batalie o młodzież nie ustają. Na wrocław­
skich kongresach młodzieżowych Polska Lu­
dowa odniosła ogromne zwycięstwo w bitwie 
o młodzież. Na wrocławskich kongresach 
mło_dzieżowych rozstrzygnęły się losy całego 
młode.~o pokolenia, którego akademicki za­
stęp świadomie kontynuuje tradycje stowa­
rzyszeń związanych z klasowym ruchem ro­
botniczym, chłopską lewicą, inteligenckim ra­
dykalizmem. 

NAPRZÓD MŁODZIEŻY SWIATA 
Naokoło auli politechniki pęki kolorowych 

sztandarów narodów, których młodzież przy­
należy do Międzynarodowego Związku Stu­
dentów. Na balustradzie chóru zapewnienie 
o międzynarodowej solidarności studentów: 
Budujemy pokój i lepsze jutro w szereg~c~ 
MZS. Nie jesteśmy sami. O tym zapewmall 
nas delegaci zagranicznych demokratycznych 
organizacji młod.zieżowych. Gdy na trybunę 
wch0dzą przedstawiciele zagranicznej :nło­
dzieży jak żywioł szaleje entuzjazm. Kolega 
Grohman, prze~odniczący MZS jest_ bard:o 
swobodny. Wskakuje na trybunę. me moze 
mówić zanim nie skończą się żarliwe okla­
ski. A~glik Watkins z Angielskiej Federacji 
Pracy, której kilkakrotnie prosił. aby . nie 
mieszać z rządzącą Partią Pracy. chodzi w 
rozpiętej marynarce, niedbale związanym 
krawacie, z fają Stale pochyla się do tłu­
macza. 

W przemówieniu podkreśla, jak ~ałgana 
jest w jego kraju wiedza o Polsce. Om wszy­
stko zrobią, aby Anglicy znali P'.~wdę o 
Polsce. Mówi o specyficznej sytuac11 społe­
cznej na wyspiarskiej Anglii, która ~ompli­
kuie obraz zmagań klac:;owych. Wreszcie przy 
wielkich oklaska.eh - mówi. że nie ma gra­
nic między Wschodem a Zachodem. a .wła­
ściwe granice dzisiaj można dostrzec rmę~y 
tymi, w których i?teresi~. leży nowa wo.1na: 
i obrońcr.mi poko1u. Dzis sprawa P~~OJU t 
wojny stała się wskaźnikiem· dla bhzszych 
rozróżnień. . . 

Przedstawiciel węgierskiej młodziezy, re­
daktor młodzieżowego pisma, smagły chłopak 
w drelichowym ubraniu, referuje doro~ek 
ich postępo'\Vych organizacji. Zdumiewa, 1ak 
podobna była ich i nas.za w~lką o de.mokra­
tyzację wyższych uczelrn, o z1ednocze?ie mło­
dzieiy pod postępowymi sztan~ar:imi. I Buł­
garka stwierdza, że tylko . d~1ęk1 ~g?dnemu 
działaniu bułgarskiej młodz1ezy mozllwe by­
ły rezultaty, które osi~g?ę~i. Ży~ ~m pra­
wdziwei jedinomyślnosci i :współ~ałama. 
Wielekroć w trakcie zjazau ~n~onowano 

hymn światowei Federacji Mł~d~1ezy ~emo.~ 
kratycznej - „Naprzód młodz1ezy . sw1ata ... 
Później jego melodia nie s~hodz1la z ust. 
Przypominaliśmy sobie róż?_o1ęzy~e r.efre­
ny wspólnej pieśni. W czasie dwoch. dni po-: 
zawiązywały się stałe kontakty uśmiechów l 

przyjacielskich słów, poza któr~mi ch~wa­
ia się przez każdego odczuwana . i rozum1.ai;ia 
walka o solidarność oost~poweJ młodztezy 
świata. Tadeusz Drewnowski 
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,l"NTELIGENT CH,ŁOPSKI" - BEZ DOGMATU! 
' -

1. BEZ DOGMATU Narratorzy Goździkiewicza żyją okruchami 
literatury, reminiscencjami z dziedziny sztuki 

1. Ordynarny niemiecki sługus, folksdojcz i nauki, zdaje się, że są snobami. Książka .w 
i prostak - rozmawia w nocy z gospodarzem domu jest oczywiście symbolem kultury. Nie~ 
domu, w którym zamieszkał ze swym panem. co żartobliwie traktowany bohater noweh 
Opowiada swoje peryoet.ie _żvciow~: · Kradzież" _ przeżywa perypetie moralne 
„Podl~gł praW? pospohte:1 przemiany wew- ~łaśnie jako inteligent: „Nie, nie wypada ... ja, 

n~trzneJ, o~ai;teJ . na emoc)ona~nym porusze- inteligent wychowany na Ibsenie i Żeromskim, 
mu. Oc~yw1śc~e me z~awał. sobie z_ te!-!o spra.~ mam postąpić jak człowiek prosty, który po­
wy. .N1~ wmał an~h:owac uczuci~ nostalgn trafi mówjć różaniec i paść krowę w koniczy­
- w1d~iał_ ty~ko_ siebie same~o Jak gdyby n ie sąsiada, rad, że spełnia za jednym zama­
d~a. r.azy i widz:ał własny kra1 w dwu war- chem dwa dobre uczynki.„" r tu znowu znaj­
tosc18:ch .. Prze~azyła szalę oi;awa przed ko~- dujemy charakterystyczne rozróżnienie : inte. 
pronntacJą . 01czystego panstwa . <-.Dwie li ent _ prostak. Tym wyraźniej inteligenc-
krople krwi"). . k~ść jest tu pozą, maską, że postacie działają-

2. Franek ~owalc~yk - kapral, zam1~owa- ce mimo swoich katastroficznych refleksji na 
ny strze!e~ zzyma się na przegraną wo1enną temat wojny są pełne krzepy, zarysowane 
po wrzesmu 19~9 roku: rzez autora energicznie, niemal marionetko-

? 'Zbu:zyły s1ę w. n'.~ jakieś ost~te~zne ~o, co nadaje im- trwałość, reprezentatywność 
~i~zarua. . 1:ę~ły Ja~ies o;>rec~e, spma)~ce małych filitów. Tak!i jest i Jaś „Na pastwisku" 
s:-v1,~t przezyc i .d~~nan. Wycnodz1ł sam z s1e- i Franek „Grzymalita" i Andrzej Walczak. ze 
bie . (~·<?rzymahta ): , . , • . im i knym j zdrowym ciałem. 

Istme]e w naszeJ wspołczesneJ tworczosc1 swo P ę 
i krytyce literackiej kompleks inteligenta. Robotnicy z TUR-u. autorzy życiorysów z 
Niezależnie od stopnia historycznego uzasad- książki „Robotnicy piszą" wyrażają często 
nienia, wynika on niewątpliwie z pewnej szczególne zainteresowanie dla nauk przyrod­
jednostronnej, literackiej konwencji inteli- niczych. astronomii i fizyki. Te same nauki w 
genckości. na którą złożyły się i własne. pol- literackiej, shumanizowanej formie były PO­
skie ,.niedorozwoje" i mgraniczne, ściślej - żywką przedwojennych Uniwersytetów Ludo­
zachodnie - snobizmy. Trudno, u podstaw pro- wych, służyły do wzbudzania czci d zachwytu 
zy Brandysa rozładowującej, jak stwierdzili dla wiedzy ludzkiej, nastrajały na wyższy ton 
krytycy, kompleks inteligencki, prozy Dy- młodzież wyszłą ze środowiska, którego treść 
gata a nawet Hertza widzimy tyleż Prousta życia była przyziemna, niemal czysto ekono­
co rodzonego Sienkiewicza z jego .,Bez dog- miczna i biologiczna. Oszałamiające perspek­
matu". Nie wypada się wypierać rodziny. tywy otwierające się v1. wykładach na temat 
Oczywiście, nie obchodzi nas w tej chwili wszechświata, czasu, początku życia i t.p. w 

pochodzeniowa. rodowa chłopskość autor::i istocie apelowały nie do intelektu, lecz do ja­
„Wyżynki". Opowiadan ia*) Teodora Goździ- kichś uczuć typu religijnego. Na gruncie takiej 
kiewicza są chłopskie ze względu na środowi- wiedzy :i dyletanckich emocji łatwo powstaią 
skowe zainteresowania autora. To chłop- sady o świecie i historii. syntezy i prawdy 
skie (w powyższym sensie) pisarstwo nurtuje ubierane w formę niesprawdzalnych aforyz­
roraz wyraźniej choroba „bez dogmatu". mów. Aforyzmy tego typu sa częste w prozie 
Wydaje się, że ma ona ogólniejsze. kultu)owe Goździkiewicz:a. W noweli „Skrzyżowanie" dał 
znaczenie. że jej objawy, które spróbu]emy im autor właśnie tego typu „naukowe" marze­
prześledzić na przykładzie Goździkiewicza. nie ia podłoże. Ukrywającą się dziewczynę -
były już odkrywane i w ruchu młodzieży konspiratorkę nawiedza wizja astronomiczna 
wiejskiej i w Uniwersytetach Ludowych i w Ziemi ; Marsa. „Są w ruchu - odwiecznym 
robocie oświatowej na wsi. toczą się trybem po torach wyznaczonych 

2. INTELEKTUALIZM POZORNY 
O czym świadczą przykłady, przytoczone 

na wstępie? 
Teodor Goździkiewicz dokonuje na wielu 

swoich postaciach literackich przykrej ope­
racji. W krzepkie mieśnie swoich „chamów" 
wstrzykuje bakcyla dekadencji. katastrofiz-
mu. „psychologii", zaraża int-eligentem. . 

Poruszenia bohaterów gęsto interpretu]e 
Goździkiewicz nieadekwatnym. niewspół­
miernym z wizerunkiem osoby komentarzellł. 
.. od siebie". Gdy zaś występuje jako narrator 
w pierwszej osobie - przedstawia siebie 
właśnie jako inteligenta, nie rzadko z pq:y­
miotnikiem „chłopski". „A w swojej wsi, ja 
tylko jestem taki -jeden". („Dwie krople 
krwi"). 

Goździkiewicz - przeprowadzający aneg­
dotę, rysuiący przeważnie ~we. porusza}ac:e 
się zręcznie postaci - to me ten _sam ~o~d~l­
l·' ~wicz. który Rnalizuje, rezonilJe. obiasma. 
Wierzymy Goździkiewiczowi opowiadające­
mu. nie ufamy „filozofującemu". Czy słusz­
nie? 
Każdy pisarz zaimuie wobec materiału 

swojej narracii określona postawę, nawet 
jeśli pozornie nie interwPniuje w akcji opo­
wiadanej. Ta poza pisarska jest dość ważna, 
ze wzgledu na ideologie i „rodzinę" literacką. 
Nasz pisarz w omawianych opowiadani_ach 
przybiera przeważnie pozę . - intele1;<~u_ahsty 
i manifestuje ją nie tyle przez SWOJ Język, 
jego składnię i rytm, nie przez rysunek po­
staci, lecz po prostu przez rezonerstwo od­
autorskie. Goździkiewicz nieszczęściem dla 
swego niewątpliwie lekkiego i p1:acowitego 
pióra obarcza się niemal obowiązkiem wew­
netrznego rozdarcia i sceotycyzmu. Wpraw­
dŻie opowiada nam prof. Chałasiński w swo­
_iej książc<> „Społeczeństwo i wych~w~nie", że 
il~ielektualiści amerykańscy oskarzah nau­
czyci elstwo swojego kraju o prostac~wo u: 
rny!'łowe, właśnie wskutek braku komeczneJ 
dla człowieka kultury szczypty sceptycyzmu. 
Ale czymś narzuconym i żałosnym. wydaje 
się przekonanie, że nawet odrobma tzw. 
kultury - powinna uwierać.A to przekona­
nie ży.wi narrator w każdej prawie noweli 
Goźd~ikiewicza. Jasne jest, że po~ę na_rra.~ 
tora należy traktować jako element f1kcy 
literackiej toteż zarzuty \vytoczone tu Goz­
dzikiewic;,owi są w pierwszej instancji ąrty­
styczne. dopiero potem ideologiczne. 

.,Typy idealistów, pięknoduchów, . i-i:i-telek­
tualistów (jak ja) - czytamy w noweli „Ru­
mieniec historii" - dzięki warunkom byto­
wania stworzonym przez tę wojnę, typy 
chodz~ce samymi szczytami ludzkiej myśli, 
musiały F;e przeistączyć w jaskiniowcóV: -
żeby ·przetrwać, obniży~ swój l?t - z~by 
przeżyć. Typy zaś prymityw,ne .w1o?ące zy­
wot prosty, awansowały mep_o~iern~e wys~~ 
ko. Urosły do poziomu obroncow OJCZYZDY · 
Autor zdaje się podzielać tę opinię. 

przez czas, magnetyzm i siłę inercji" itd. itd. 
,.Jest to jakby gigantyczna zabawa szczegółów 
makroroosmosu, w którym pyłek zwarny czło­
wiekiem nie ma żadnego znaczenia". 

Ten rodzaj „intelektualizmu" trudno już 
opatrzyć przymiotnikiem inteligencki, raczej 
właśnie ze względu na jego obecność w robo­
cie oświatowej-przyda się słowo: ludowy, tak. 
jakby można socjologicznie interpretować r- -n 
„intelektualizm". · 

3. OBOWIĄZKOWY PSYCHOLOG!Zll 

Goździkiewicz nawet swoim zgrabnym ma­
rionetkowym postaciom każe przeżywać na 
sposób analizującego bohatera ,.Bez dogmatu", 
:iak to widać z obu wstępnych przykładów. 
Tzw. głębokie przeżywan:i-e, wewnętrzne gry_ 
masy - składają się na wzór nsycholcgi.=v 
nałożony tu porówno na wszystkich-i· „inteli­
gentów" i „prostaków" Autor wie o swoich 
postadach jakby zbyt wiele. wiece.i niż one 
same, więcej niż to jest możliwe. Nawet 
Ś'-'rietny Jaś z pierwszej noweli został obarczo­
ny nadmierna świadomością. Trafny imPuls 
artystyczny skłania Goździkiewkza do poka­
zania fizycznej grozy wojny wobec małego, 
naiwnego pastuszka. Zanim i on zginie. musi 
przeżyć jeszcze śmieszną rozpacz po stracie 
powierzonych mu krów. Zapewne matka biła 
za zwykłe niedopilnowanie, a tu: „Jasio prze­
żywa szybkie. zmienne uczucia: strachu. gnie­
wu. -żalu. Bielicha nie żyje. Zdaje mu się, jak­
by i on w tym współdziałał - pod jego okiem 
zabito krowę. Poczucie winy niepooełnionej 
miesza tnu się z poczuciem kary, żal krowy ze 
strachem o samego siebie". ,.Szybkie, zmienne 
uczucia". „wina niepopełniona" - to zbyt 
wiele komolikacji dla chłopca, który parę 
stron przed tym zabawiał się w ten sposób z 
osami: ..• rasiio trącił ją kiiem - żywa. Zatrre­
ootała niemrawo skrzydłami . przewróciła się 
na bOk. wygieła w łuk i zafalowała prążko­
wanym odwłokiem: naorzód i w tył....:.naprzód 
i w tył. Tam ma żądło - pomyślał Jaslo 
z ukrywaną obawa i przycisnął kijem ose do 
7.iemi. Snomiędzy dwu żółtawych klapek bły­
snęła ostra, czarna, błyszcząca igiełka. 

- Ech, żądło - wyseplenił z pasją Jas:io i 
przycisnął kij do ziemi jeszcze mocniej. Kor­
pus osy pękł. wyszła z niego wilgotna biała 
masa i przylepiła się do kija". 

Taki behaviourystyczny tok opowiadania 
przeważa także w tytułowej noweli „Znaki 
czasu". Podobne partie opisowe wydobywają 
dobrą. trafną obserwację, niepotrzebnie za­
nieczy~croną jakimś obowiązkowym psycho­
logizmem. 

To z takiej uało:OOnej z góry wiedzy o ozło· 
wieku powstają podobne aforyzmy jak: „Du­
sza ludzka jest jasna jak szkło i ciemna iak 
noc listopadowa" („Prawda o Andrzeju Wal­
czaku"). Moim zda!ll:iem a konfrontowałam je z 
opinią innych czytelników - podobna prawda 
dyskwalifikuje intelektualizm autora, pozwala 
nazwać go jeśli nie prymitywnym, to pozor­
nym. 

4. INTELIGENT CHŁOPSKI 

W noweli Dwie krople krwi" tak ją okre• 
śla (narrato;' oczywiście, nie <?ożdzikiev?cz) ; 
,Wieś przez takie zjawiska Jak rze1m1osło, 
jak danie mruki średniej i wyżs~ej pe:w~e~u 
procentowi młodzieży, który juz do wsi me 
wraca - ruguje się stale z najlepszego ele_:­
mentu ludzkiego. Jest to czysta strata ws1. 
Uważam, że pewien procent tych 11;1d.zi z wy­
kształceniem powinien do wsi wroc1ć. 

I wróciłem ja. 
Miast śleczeć za kontuarem w spodniach 

z wypchniętymi nogawkami i oczekiwać na 
pensyjkę co pierwszego - będę orał, siał i 
bronował, ale wezmę się do tego racjonal­
nie: z książką i ołówkiem w ręku.„" 

Otóż ta społeczna kategoria ,.chłopskiego 
inteligenta" ponosi winę za całe ntepotrze­
bne rozdarcie ideologiczne i artystyczne pro­
zy Gożdzikiewicza, posiadającej wiele wa­
lorów porządnego, dydaktycznego rodzaju 
opowiadawczego. Kategoria znowu - pozor­
na, wynikła z kulturalnego kryzysu wsi. Wy­
rażona w powyższym cytacie ideorogfa P.O­
wrotu na ,wieś nie jest przecież w koi;isek­
wencji niczym innym jak zamaskowaną ideo­
logią odrębności wsi, kręgu nawet ludnoś• 
ctowo zamkniętego. Robotnik, inżynier, le­
karz, wychodzący ze wsi - zubożają ją tyl­
ko. Ani z huty, ani z gabinetu inteligenta w 
mieście - nie dosięga się wsi. Najlepszy ele­
ment powinien tu zostawać i zająć się zana­
niami, które stoją pr:zed -społeczeństwem 
wiejskim, wylicza: spółdzielnia, samorząd, 
szkoły, kursy„. Możemy dodać: itd., itd. In­
teligent który wraca na wieś, sieje i bro­
nuje, a 'w przerwach poświęca się pracy spo­
łecznej - w spółdzielni, samorządzie, szko­
le, kursach - to przedłużanie bezradności 
społecznej wsi, filantropii i dylet~ntyzn;'-!· 
Być może, że Gożdzikiewicz tak me m~sh, 
jednak to z postawy jego bohatera ~ynika, 
a bohater ten jest ujęty pozytywme. Tak 
więc pozorny intelektualizm wtrętów reflek­
syjnych odpowiada też fałszywej. niedom):­
ślonej , a zbyt pochopnie użytej jako matena 
narracyjna - ideologii społecznej. 

Inteligent chłopski, który sieje i bronuje, 
przyniósł ze sobą na wieś chorobę „bez do­
gmatu". Skąd? Czy od ruchu robotniczego? 
Czy od środowiska pracujących, fachowców·! 
z gimnazjum? Klęska wojenna usprawicdl1: 
wia tylko w jego oczach chorobę. od które) 
inteligenta - zdawałoby się - nie chroni 
nawet przymiotnik: chłopski. . . 

CZłowiek żyje samookłamywamem się. 
cokolwiek goni, goni złudę. Ta. wojn~ jest 
klasycznym przykładem potwierdzaJącym. 
Wartości są bezwartościowe, ważno~ci - ?ie­
ważne. świętości - brudem. Wzn1osłośc1 -
blichtrem. Za°'ady - abecadłem dla . an?lf_a .., 
betów. Kto, gdzie i kiedy kierował ~nę swię. 
tością, prawdą czy dobrem?" („Dwie krople 
krwi"). 

Można by powiedzieć, że nawet wątpienie 
i rozpacz bez określonego podłoża rzeczo~e­
go, bez konieczności - natury spo.łeczen] 
są prymitywne. A tym razem tak JeS~. W o­
powiadaniach „Wyżynki" Goździkiewicz był 
lepszym społecznikiem. Interesowało .. go_ w 
środowisku chłopskim wewnętrzne zrozmco­
wanie, stosunki międzyklasowe na wsi -
w historycznej już perspektywie sprawy 
dworu i wsi. Polityczno-patriotycżne spra­
wy, któ.re zaakcentowała wojna. z~ta~0'. _ te_n 
społeczny rysun~k pisarstwa Gozdz1~1ew1-
cza. Stworzenie typu inteligenta na wsi :i:~a­
wało się być środkiem do wyjrzenia poza wieś, 
do widzenia szerszego: historycznego. Wy­
daje się, że ta sprawa zawio.d~a; że \;dęcej 
prawdy o życiu , o rzeczywistosci - politycz­
nej nawet - zawiera onowiadanie o mały1,n 
Jasiu zabitym ·na pastwisku, niż te. w kto­
rych jak np. w noweli „Uciec" m~m:v. sam 
materiał rezonerski, refleksyjny, „mtehgen-
cki". 

5. GATUNEK LITERACKI 
Oczywiście zarzuty winny być w pierwszej 

Instancji artystyczne. Niekonsekwencje id00-
logiczne wyrażają się przez pomieszanie sy­
stemów poetyckich. Istotnie, nawet w do­
brym, starannym opowiadaniu o Ja.~iu , opar­
tym na przekonywującej obserwac)1 rzecz -
wistości ściśle zewnętrznej, znaleźliśmy 
wstawki z innego systemu, rażące tu wstaw­
ki psychologizmu, introspekcji, wyprzedza­
nie opisu przez założoną wiedzę autora O fak­
tach. 

Również sentencjonalizrri, którym ta proza 
jest w dość dużym stopniu nasycona - i r>st 
wtrętem z innego gatunku pisarskiego, który 
tu został tylko dla ornamentu przywołany. 
Goździkiewicz jest pisarzem ambitnym, po­
szukującym - to też w każdym niemal opo­
wiadaniu zmienia konstrukcję, nadaje narra­
torowi inny ton - aż do żartti i ironii. Pró­
buje wielu figur możliwych w rodzaju opo­
wiadania. Znajdziemy tu i ramy opisu i ooo­
wiadanie włożone w ramy obojętnego dialo­
gu i pamiętnik, i list, i ciąg opowiadań boha­
terów o ich przeżyciach. Wydaje się, że t:i 
formalna różnorodność jest ambicją pisarza. 
To też staje się powodem wrażenia. że autor 
ciągle próbuje pióra, że bada swoje możli­
wości, ćwiczy się w literackich pastiszach. 

Wydaje mi się jednak, że styl literacki nie 
jest kwestią swobodnego wyboru - wówczas 

Model inteligenta - intelektualisty, _ia~ 
Goździkiewicz przeciwstawia „typom prymi­
tywnym", jest zaczerpni_ęty z ~oru d~adenta, 
z wzoru „zgniłego intellgenta . WoJna .. ~ała 
temu inteligentowi okazję do konfrpntacJ1 Jego 
postawy z rzeczywistością, przyczyniła mu na­
wet nieco kłopotów moralnych, ale dostarczyła 
też materiału do banalnych refleksji :i aforyz­
mów historycznych. 

*> Teodor Goździkiewicz. 
„Książka". Warszawa. 1948. 

„Znaki czasu". 

Nie w jednej, lecz w paru swoich nowelach to właśnie powstawałaby podobna zmieszana, 
w tym zbiorze Goździkiewicz umieszcza nar- nieczysta literacko proza. Wraz z językiem 
ratora w kłopotliwej społecmej sytuacji - - wybiera się · ideologię. W tym wypadku 
inteligenta chłopskiego, inteligenta na wsi. niekonsekwencje wewnętrzne i w robocie i 
Nauczyciel, czy nawet rolnik, żona „z pro- w znaczeniu, nieokreśloność pozycji społecz­
sta"", wnętrze domowe - jak je widzimy - nej autora pozwalałyby określić ideologi~ 
dostatecznie drobnomieszczańskie, ale w do- „Znaków czasu" tak nieścisłym i pozornym 
mu są książki. jest samowiedza społeczna terminem jak ideologia „chłopskiego inteli-
„chłopskiego inteligenta". ~ genta." 
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MŁODZI POECI SLĄSCY 
a początku był Uniwersytet" -
tak żartował kiedyś Agata Kai­
zerek pisząc o wrocławskim ży­
ciu literackim, które wyrosło w 
okolicach tutejszego studium po­

" lonistyk1. Agata Kaizerek miał 
na myśli Koło Miłośników Literatury i Języ­
ka Polskiego, niemniej powiedzenie to świet­
nie określa pocz_ątkl wrocławskiego zespołu 
młodych pisarzy. Grupka studentów-poetów 
zc.kładała w 1946 r podwórko literackie. Rok 
następny pomnożył znacznie Ilość ambitnych 
piór (czy raczej piórek), tak że na podwórku 
zrobiło sie wcale tłoczno. Wtedy w sprawę 
wdah się starsi. Koło Miłośników I,iteratury, 
organizator tzw „Czwartków literackich", 
oddało jedno czy dwa ze swych pbsiedzeń 
młodym. Występ ten posłużył za egzamin. 
Pegazikowi wrocławskiemu ubyło ciężaru, 
niewielu bowiem przetrzymało próbę pierw-
szej publikacji. · 

O tych, którzy „zdali" czas zacząć mówić 
poważnie Byli to poeci: ·Jan Pierzchała 1 
Elżbieta · Miłanczówna. Potem dołączyli do 
nich -Inni, omijając JUŻ czwartkowe „egzami­
ny". W ten sposób powstała grupa w dzisiej-
szym składzie. • 

O zespole tym jako o „grupie literackiej" 
można mówić jedynie w sensie topograficz­
nym, Poza miejscem zamieszkania żadna bo­
wiem wspólna poetyka ich nie łączy. S!)ójrz­
my zresztą z bliska: 

Jan Pierzchała 

WYZNANIA 
Gdyby t.ak jednak rewolucja. 
Gdyby tak, jak chciał Mickiewic:z. 
Sm.i.tan, jak karuzelą zahuśtać 
I pięścią na odlew zdzielić. 

Pierzchała początkowo śpiewał regularną 
strofą o „śląskich stronach" (Jan Pierzchała, 
Wiersze. Arkusz śląski, nr 10). Dziś patrzy 
szerzej ·i pisze swobodniej. Nadąża za poli­
tycznym biegiem wydarzeń. Bez patosu, za 
pomocą prozaickiej leksyki przemienia spo­
łeczne treści na poetyczny kształt. Mlłan­
czówna reprezentuje odmienny typ. Rzeczy­
wistość obserwowana i opisywana ma ::wól 
byt tylko w niej i przez nią, podporządkowa­
na jest jej mocno rozwiniętemu egotyzmowi. 
Trzeci z kolei i najmłodszy poeta wrocław­
ski Tadeusz Ur~acz (jedyny nie-polonista w 
tym środowisku) jest osobowością chyba naj­
trudniejszą do określenia. Bujny, niespokoj­
ny temperament każe mu stalP. zmieniać pO­
etykę, przechodzić od awangardowej hiper­
boli do stylu poezji - agitki. 

Tyle o poetach. Grupę dopełniają recen­
zenci i dziennikarze: Jan Gawałkiewicz i Ta­
deusz Lutogniewski. Gawałkiewicz, katolik -
jedynak grupy, to pióro bystre i inteligentne, 
ale metodycznie niezdecydowane. Pozostając 
wobec socjologicznego pojmowania literatury 
w wiecznej opozycji, nie wybrał dotąd żad­
nej konsekwentnej dro~i. Lutogniewski, daw­
niej ambitny twórca, dziś jest świetnym 
dziennikarzem - specjalistą od spraw litera­
tury. Jego „Ekran Tygodnia" dodatek do 
„Wrocławskiego Kuriera Ilustrowanego" na­
leży (powtarzam opinie pozawrocławskich 

sp1·awozdawc6w prasowych) do najlepszych 
dodatków literackich w Polsce. 

Jest rzeczą znamienną, ie brak tu zupeł­
nie prozaików. Próbowali kiedyś sil Romuald 
Cabaj i Jerzy Cieślikowski, ale pierwszy od­
szedł do roboty radiowej, drugi rozmienia 
się na drobne kawałki satyryczne i recenzje . 
w dziennikach. 

Obecny I rok ·polonistyki wydał grupkę 
skupiającą się około powielaczowego pisem­
ka „Chochoł". Ich zbyt krótka działalność 
nie pozwala na faden wartościujący sąd. Wy­
starczy stwierdzić, że są wśród nich ludzie 
zdolni i obiecujący. 

Z tej nader pobieżnej charakterystyki śr0-
dowiska można odczytać przynajmniej dwa 
fakty. Po pierwsze - stale przewija~ce się 
przeciwstawienie „dawniej„. dziś", dowodzi 
ciągłego rozwoju grupy, po drugie - konie­
czność poprzedzenia „wrocławskiej kolumny" 
tego rodzaju wstępem świadczy przeciw sa­
mej grupie. Nazwiska powinny mówić za sie­
bie, tymczasem mało kto je w Polsce zna. 
Przyczyny nie należy szukać w poziomie ar­
tystycznym ich prac (Wrocław nie ma potrze­
by wstydzić się swoich młodych), ale rac:> : j 
w zjawisku, które bym nazwał „komplek­
sem młodszości kulturalnej" Wrocławia. Mło­
dzi pisarze nie wychodzą publikacjami poza 
region. W „Odrze" i „Zeszyta-eh Wrocław-

skich" czują się pewnie ł swojo, ale ltontakty 
z „Kuźnicą" i „,Odrodzeniem" - to sprawa 
dosłownie ostatnich tygodni. Za kompleks ten 
nie ponoszą naturalnie winy wspomniane re. 
dakcje, lecz literacka geografia naszego kra„ 
ju, W polskim trójkącie kulturalnym (War„ 
szawa - Łódź - Kraków) na Wrocław pą.. 
trzy się życzliwie, choć nieco pobłaillwle. 
Starsi bracia deklamują o ważności kultural„ 
nej Ziem Zachodnich, ale sami się do Wro­
cławia nie kwapią 

Na rozwoju młodych waży zwykle starsze 
środowisko literackie. Niestety pisarzy WY• 
bitnych zbyt łatwo tu policzyć. Jest ich wła­
ściwie tylko troje: Anna Kowalska, Tadeusz 
Mikulski ·i Wojciech Żukrowski. Ci robią, co 
mogą: urządzają „Czwartki literackie", po. 
średniczą między młodymi a redakcjami 
pism lltęrackich i dopominają się u adeptów 
pióra o recenzje do „Zeszytów Wrocław„ 
skich". Jest tych ludzi dobrej woli jednak za 
mało I to osłabia liczebność grupy młodych. 
Młodzież literacka, która ze zrozumiałych 
powodów poszukuje większych skupisk lite­
rackich, omija Wrocław. Ze swego stanowi­
ska ma rację i trudno ją posądzać o egoizm. 
Winić można jedynie starszych pisarzy, któ­
rzy nie rozumieją, że pracować moina talde 
we Wrocławiu i wolą „czworaki literackie„ 
na Krupniczej czy Bandurskiego. 

Jeny Złomek 

Tadeusz Urgacz 

CZARNY BOB Z U. S. ARMY 
(szkWc wiersza) 

Ozarny Bob z a.m.erykańsk!iej armil 
21a Europę Silę M -
krwią jak nabojem z karabinu 
celował z całych sił. 

W domo s~ę tylko o zgryzocie móWiło. 
Nawet nie szepnął nikt: ojczyZna. Dzi,ś cmrny Bob w Pa.rytu 

chodzl pijany - cóż za gałfa. 
Pod nosem śmiesznie wyskoceyła 
wieża Elffla: żyrafa. 

W 36-tym roku o Irlewiele szło, 

o parę groszy a zaczęli stnelać. 

Teraz już o tym nie każdy wie. 
W O:Szę się garną wszyscy, w ciszę. 
Zapytajo:e robotników z Sosnowca, 
ci by wam powiedzieli o Rzeczypospolitej. 

Pomyśleć. Gdyby tak jednak rewolucja. 
Gdyby tak, jak chciał MickieWiez. 
R<Yz,ewrzeć nara.z usta 
i jak z armaty strz.ell~ 

Byłoby inaczej. Pa.nie w tramwaju, 
które, jak od smrodu krzywdą usta, 
miałyby w rękach koszyk z marchwią, 
włosy w kółkp i byłyby w chustkach. 

• 
• 

Chwalę strofę zwyca.ajną - szeptanie na \lt'argach 
o rzeczy oo nie zsmrpie nic i nie potarga. 

Chwa.Ię jadło na misee. Pochwalam też śplew 
o panach co cygara. palili w stolliiey. 

Chwa.!ę radość za wWel'S7J81ll i głos który syci. 
Chwalę drogę w topolach z Chonowa do Lipin. 

Pochwalam śpiew klarnetu i kamień w kościlele, 

pochwalam chód staruszków, poehwala.m. t.eż Z:elen. 

Poehwalam ryk kopalni i mowę o świcie. 
Chwalę szum robotniczy, który na 1188 idzie. 

Poehw_alam powrót z wojny o dobrej godzinlie 

l chwale dzień lbisiejszy i pned nim się chylę. 

Elżbieta Miłancz6wna 

NAD NARWIĄ 
Córka liberalnego miie.suzaństwa, 
którą uczono: 

rozumieć to znaczy wybacuW 
na próżno starałam Się pojąć nad Narwią 
Jana Srokę 
który z przed.ostatnią gwiazdą 

umniejszał państwowy las 
o jedną bezbronną sosnę. 

Nie mogłam mu wybaczyć jego nędzy. 

Krajobrarz pierwszej młodości 
- wtedy wiieś m wydmami 
prrerosła. moje doznanie. 

N a letnisko miejska kobieta. 
wmusm w niecierpliwe dziecko 
jesreJJe jeden łyk mleka. 

Ale bose will1eci mają atramentowe usta 
I kosze pełne jagód. 
Na sta-Oji „Pustki" 
przekupień daje dwanaścle groszy Od garnca. 

Jakże tu było czytać Roma.In Rollanda 
W paryskiej mansardzie 
to właśnie Jan Krzysztof mówił o pojmowaniu 
Tam na mu.mfalnym łnku 
miasteczko nad Narwią 
wyryto w spisie napoleońsk!ch hit.ew. 

A tu na jarmarku 
. chłopi pobili się w karczmie 
i pot.em wymyślali na żyda 
że ich wszystkich oszukał. 

Tylk-0 las jest wlecznie zie!01J1y 
i kołysw się wdzięclADiej 

•. 

od szmaragdowej spód.nicy korpia.nld 
kiJedy goni krowę na wilgotnej polanie. 

Dopro.wdy 
nie mam ~ bardziej błękitnej niż Narew, 

Pił wódkę nabity w smutek 
jak w stary swój karabin: 
dzisiaj już wsiąkła moja krew, 
znów jestem u.arny. 

Om.my jest świat, czarna skóra 
I czarna jest moja żona, 
i tylko moja krew 

była czerwona. 

ROK 1950 
Czarne koniki dymu 
kłusują w rozpę<hJiie od fabryk, 
towa.r'Lysze nie z mojej partii 
niosą lornetkę • 

Lornetka podmalowana w smftr 
pokazuje rok pięćdzieSDąty -
dllle'mgo smutny pukiel 
zawsze zasł~!llł mi oozy ! 

Nieprzyzwyetmjoiny do wiary 
widzę na fresl~h pow.aetrm. 

NWe dam iornetki chciwym: 
żołnierzowi bez rąk, 
clężkoo~tm ludziom, 
niermajomej kobiOOie 
kręcącej niebieskie skrzydło wtatraka. 

Szkiełl0em ładlllLejszym od oka 
wiidzę lato mchwytu. 

Niepnyzwyczajeni do wiary 
~zukają świętszej lo,metkl. 

\ 
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Obraz Łodzi kapitalisłycz 
OZWÓJ Łodzi jest typowym r-OrLWo­
jem XIX-vriecz.nego miasta kapita-

~ 
listycznego. Z· jej planu możemy 
odczytać kolejne etapy narastania 
sił produkcyjnych i wytwarzanych 
przez nie sprzeczności s-połeC2lI\ych. 

Zasadnicza sprzecznośr.: pomiędzy ~ołeczną 
formą produkcji a incyWidualnym sposobem 
przywłaszczan'.a jej wyników - znaj<iuje 
swój odpowiednik w pl:mie miasta, gdzie każ­
demu koJ.ejnemu etapowi uprzemysłowienda 
odpowiada kolejny bezsens warunków miesz­
~aniowych, pogorszonych w wyniku wzrostu 
s1ł produkcyjnych. Każdy wzrost sił produk­
cyjnych, każdy skok wzwyż odbijał się kolej­
ną klęską na szerokóch masach mieszkańcóTV 
Ł.odzi W wyniku tego rzadkiego w historil 
dynamizmu rozwojov,rego powstał konglome­
rat. nie nadający s'.ę właściwie do zamieszka­
nia. Ogrom pracy, wydobytej z wysilku Ło­
dzian - nie służył im, nie dał dla nich żadne­
go wyniku. Z punktu widzenia urbanistyki -
wysiłek kilku pokoleń włókniarzy łódz. 
kich poszedł na marne. Historia budowy ŁO" 
dzi jest historią z.marnowanej (dla społeczer>­
stwa) pracy tego społeczeństwa. 

ŁODZ PmRWOTNA. 

Położona na przeprawie przez rzekę Łódkę 
tam gdzie ją przecinała drugorzędna droga ~ 
Łęczycy do Piotrkowa, teren był gęsto zale· 
sio.ny i bagnisty, drogi rozmokłe i trudne. 
Łódź służył,a jako punkt wypoczynkowy (kar., 
czma, zajazd dtd.l, 

Jednocześnie z tym pełniła Łódź inną funk­
c.fę - rudymentarną, funkcję, związaną je­
szcze ze średniowieczem. Łódź była miastecz· 
lciem rzemieślndczym, tak typowym dla sieci 
miast średniowiecznych. Każde tak.ie miasto 
za~patTywało "": wyroby rzemieślnicze naj. 
bllzsze, przylegaJące tereny. Każde tak.ie mias­
teczko, odległe jedno od drugiego przeciętnie 
o 30 kilometrów było naturalnym ośrodk!t>m 
terenu o odpowiadającej mu strukturze go.s. 
podarczej. Odległość 30 kilometrowa była 
uzasadnioną długością drogi dzie~ej. 

Mieszkaniec, osiadły gdzieś na peryfe.tiił 
właściwego terenu, wyjeżdżając do miastecz­
ka po w.kup potrzeł-nych mu wyrobów prze·· 
my.słowych - miał do pr'zebycia drogę 15 ki· 
lometrów w jedną stronę i, po załatwieniu za­
kupów, zdążył jeszcze tego samego dnia po­
wrócić do domu. Promień terenu, przynależ­
nego do miasteczka wynosił w ten sposób 1.5 

· kilorpetrów i każdy rolnik, wyjeżdżając po 
zakupy, unikał niebezpieczeństwa podróży 
nocnej. 

Gęsta sieć tego typu miasteczelk, równo· 
miernie rozmies2lCionych w tereme - stano• 
wiła podstawę średniowiecznego, urbllllllsty­
cznego ukształtowan~a kraju. Każde miastecz-

, ko zaopatrywało 1:w6j okręg w niezbędne co­
dzienne wyroby rzemiosła. Miasteczko wraz 
z okręgiem stanowiło podstawową jedn-0stke 
gospodarczo - pc-lityczną. 

Wskutek istnienia obok Łodzi tak notężne' 
go centrum, jakim niegdyś były Brzeziny 
(obecnie łódzkie} - nie m•gła się.ona w pełni 
re.zwinąć. Część jej funkcyj przejęły Brzezi­
ny, jako miasto bardziej atrakcyjne. Stąd po­
chodził niedorozwói ŁodZ'i. średniowiecznej. 
Dopiero w wieru XV została ona, po długich 
staraniach uznana za miasto. O tym jej nie~ 
dorozwoju do pełni m~asteczka śre<ln'.owie­
cznego możemy się przekonać, oglądając j'!j 
plan 

11\ 

i porównując ~o z no1malnYm planem typo. 
:.wego miasteczka średniowiecznego, 

złożonego z regularnej prostokątnej szachow­
nicy ulic z rynkiem w środku mias·ta, z ratu­
szem w środku rynku i z kościołem w jed­
nym z narożników rynku. W rynku skupiały 
się interesy handlowe, a. ulice były zamiesz­
kane przez rzemieślników. Czasami w więk­
szych miastach każda ulica skupiała rzemieśl­
ników jednego zawodu. Tak np. były ulice: 
Szewska, Rzeźnkza, Rymarska itp. 

Mi.a.sto, tak rozplanowane było wyrazem 
dwóch zasadniczych sił ek<>nomicznych, jakie 
je stworzyły: produkcji rzemieślniczej (ulice) 
1 kapitału handlowego (rynek). Współdziałanie 
tych,-wzajemnie się wspierających i zwalcza­
jących sił stworzyło swoisty układ funkcjo­
nalny miasta średn:owiecznego. 

Otóż tej równowagi nie dostrzegamy w pla· 
nie Łodzi średniowiecznej. Zamiast roxw;!nię­
tej regularnej szachownicy ulic - zaledwie 
zaznaczony jej zarys. Zamiast rynku z ratu­
szem, otoczoneqo siecią gęsto zaludnionych 
ulic - plac (obecnie Kościelny), położony na 
krańcu miasta. W wyniku Illiedorozwoju rze­
miosła i nieobecności kapitału handlowe· 
go, Łódź była miastem, gdzie vregetowało pa­
ru rzemieślników, lecz nie odbywały slię żad­
ne obroty handlowe. Jej plan mówi o stanie 
letargu tych sił, jakie powoływały gdziein­
dziej do życia czynne i ludne miasta śred­
niow.iecza. 

Teren lesisty i bagnisty był zovt slaby, 
by wyłonić z siebie dostatecznie aktywny or­
ganizm miejski. Zaplecze rolndcze n1e wyło­
niło miasta handlowo - rzemieślniczego, 

OSADNICTWO REMBIELIRSKIEGO. 

Ten właśnie :rrledorozwój terenu jego lesi­
stość (tani budulec) i pustynność (łatwość za. 
ludnienda pustkowj) były argumentami, które 
pnemawiały za n:m, gdy Królestwo Kongre­
sowe przystąoiło do rozwija.rui.a sWQich sil 
ekonomicznych. 

Teren osadnictwa rzemieślniczego w..<itał 
wybrany na polach, położonych na południe 
od ówczesnej Łodzi, wzdłuż dro~ p:otrkow­
skiej. 

Obszar tego osadnictwa możemy wyzna­
czyć obserwując rozmieszczende domów o fa­
sadach 7-mio okiennych. Prawie wszystkie te 
domy należą do obszaru, objętego akcją osad­
nictwa rzemieślniczego. Chodząc po mieście, 
licząc okna, i obserwując dorny, możemy nie­
m.al odczytać całą historię ich posiadaczy. Za. 
sadniczą regułą jest dom 7-okienny. Zdarzało 
się jednak, że którykolwiek z posiadaczy -
prawdą i nieprawdą, przesuwaniem granic 
i pc0dstępem powiększał swój sta11 posiada· 
nia i dochodził w ten sposób do majętności o 
8 oknach, na niekorzyść oszukanego sąsiada, 
który siię musiał zadowolić domem o fasadzie 
6-cio okiennej. 

Zdarzało się, że 2 nowych właścicieli naby­
wało 3 parcele, dzieląc je między sobą 
i wówczas powstawały domy, o 10 oknach 
frontowych. · 

Zdarzało się równie±, że właściciel, opano­
wany pychą ~ próżnością - zwężał okna i od­
stępy między nimi, lecz posiadał -w. to, na par­
celi normalnej - dom 8-okienny, przedmiot 
jegc. dumy ! ambicji, wynosz4cy go ponad 
są.siadów. 

Obserwowanie szerokości domów na terenie 

nale~ącyr'n do akcji osadndctwa rzern.ieślnl.­
czego pozwo.li odczytać historię cnót miesz­
·czańsklch 1 histordę podstępów 1 szacherek 
dobrosąsiedzkich. 

Cały ten obszar, mieszczący się pomifldzy 
uic1:;mi Gdańsk1:1 - Ktllińskiego I ()grodową. 
- Główną, posiada zwarty, jednolity typ do­
mów o jednakowej szerokości 7 okien, odpo­
wiadający jednakowej szerokośei parcelom. 
Jak Wlięc z tego wynika, akcja osadnkza by­
ła oparta na zasadiach zgóry określonych I do­
kładnie przemyślanych. Proces powstawania 
Łodzi Rembielińskiego nie był procesem ży­
wiołowym, lecz akcją planową. Każdemu 
osadnikowi wyznaczono określoną d.zJiałkę, 
wynikającą z wymagań produkcjd 1 zaopatry. 
wano go w budttlec z lasów rządowych. 

Z tych działek składały się bloki nowopow­
stałego miasta rzemieślniczego, położonego na 
południe od starej Łodzi. Plan urbanistyczny 
określił miejsce ulic, wi·elkość działek i roz­
miary domów. Funkcjonalizm, wynikający z 
produkcji, bezpośrednio z nią związany jest 
podstawową cechą urbanistyczną Łodzi, zało­
ż~nej przez R ·•mbieliilsk.iego. In'cJat:vw:e ·1sad. 
ników było pozostawione tylko techniczne 
wykonanie planu w ramach zgóry im wyzna· 
czonych. Osadnictwo to było akcją planową. 

Lecz, obserwując uważniej, dostrzeżemy w 
tym planie jeszcze jedną właściwość. Dmałki 
tkackie przylegają do ulic, biegnących z pół­
nocy na południe. Lecz przy ulicach, ek.ie. 
rowanych ze wschodu na za<'hód znajdują się 
te same domy 7-okiepne, położone na parce­
lach, już nie wydłużonych, lecz kwac;irato· 
wych. Są to parcele rzemieślnicze. 

W kierunku południowym biegną ulice 
tkackie, a w kierunku równoleżnikowym -
rzemieślnicze. Rzemieślnik nie potrzebuje te­
renu do ;;uszenia, bielenia itp. tkanin i dlate­
go otrzymuje działkę mniejszą, wystarcza­
jącą do p'ostawienia domu z warsztatem. 
Otrzymany w ten sposób plan miasta odzna­
cza się niezmierną przejrzystością i funkcjo­
nalizmem układu. Nie chaos żywiołowego roz­
rostu lecz ścisła rzeczowość, uwarunkowana 
wymaganiami produkcji. Wyrażnie występują 
dwie główne siły gospodarcze, kształtujące 
organizm miasta: - tkactwo i rzem::>sło. 

I wśród tej masy jednakowych komórek: 
produkcyjnych, wśród tei masy jednakowych 
7-okiennych domków drewnianych - jedy­
ny akcent odmienny - murowany, wczesno -
biedermeyerowski plac centralny - (obecny 
Plac Wo.lności) - ośrodek administracyjny 
i handlowy - jedyne miejsce, gdzie dopusz­
czony został do grosu - składnik estetyk.i. 
Wśród ściśle rzeczowej, codziennej masy dom­
ków rzemieślniczych i tkackich - jakże nie. 
śmiały - biedermeyerowski akcent architek­
toniczny. 

Jeśli w swoim czasie w literaturze niemiec­
kiej podnoszono zashigi tkaczy przy powsta­
waniu Łodzi - wystarczy wskazać na plaD-. 
miasta, na jego niespotykany w ówcziesnE!'.I 
Europie, rzeczowy i ścisły funkcjonalizm; by 
rolę tkaczy niemieckich sprowadzić do jPt 
rzeczywistei;o znaczenia - ślepych wykonaw · 
ców genialnego plarm. 

W7.rost sil produkcyjnych. związan'Ych z 
ukształtowaniem się Łodzi tkacko - rzemieśl­
niczej dał zatrudnienie t:vslącom pracujących 
w nilej tkaczy d rzemieślników - stworzył dla 
nich warunki pewn~o dobrobytu. 

Jednocześnie z tym powstało zapotrzebowa­
nie na pewne pomocnicze rodzaje pracy. Łódź 
stała się rynkiem pracy. wchłaniającym nie· 
WYkwalifikowane d zdeklasowane elementy 
wsi późno - p11ńszc7vźnianej. Chłop, wyrzucr>­
nv z roli szedł do Łodzi. by o cokolwiek ZR­
czepić ręce, szukał pracy dniówkowej i dorRź­
nej, która by go uratowała od głodu. Ten 
r.hłop nie móJ?ł ?:amien,kać w ~toimnkowo za­
możnej i obcoipzycznej Łodzi tkacko • rzem'.e­
ślniczei. Wszelkiego rodzaju nędza. jaka na­
PłYWała do Łodzi. moitła siP, tam zaczepić o 
pracę, lecz nie mo.r<ła tam zamieS'Zkać. Swói 
szedł do swego.Przybyły chłoo bt>zrolny 57.edł 
na mles1kanle do miejscowe.llo chłopa rolne­
go. Miejscem zamies?>kani!a napływowej nę­
dży bezrolnej stały się okoUcz.ne wsie: Ba­
łuty i Łódź. 
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Zagadnienie Bałut, jako najgorszego piekła 
mieszkanfowego powstało jeszcze w epoce Ło­
dzi przed - maszynowej, lee.z trwało i rozwi· 
jaŁo się przez cały czas jej dstnienia. W ra· 
mach ustroju kapitalistycznego nie było środ.. 
ków dla jego zlikwidowani.a, ponieważ nieu­
stanny proces tworzc;cego się kapitalizmll: sta. 
le jako produkt ubóczmy, wytwa.Tzał naibar­
~ej upośledzone odpadki ludzkie, dla któ­
rych łożyskiem były Bałuty. 

PmRWSZY ETAP UPRZEMYSŁOWIENIA. 

Rozpoczyna się około 1840, wówczas, gdy 
powstaje f.abryka Geyera. Kongresówka od· 
dzielona od Cesarstwa gra nicą celną. W środ­
ku Kongresówki, w Łodzl, w środku obszaru 
gospodarczego o jednolitej strukturze rozbu­
dowuje się przemysł, zmierzający do nasyce­
nia towarem całego swego obszaru. Zadanie 
to zostaje ułatwione wskutek centralnego po­
łożenia Łodzi. 

Budowa nowych fabryk po.stępuje szybko 
I produkcja wzrasta. Fabryki powstają czę­
ściowo na peryferiach, częściowo w śródmieś· 
ciu na miejscu dawnych warsztatów rzemie­
ślniczych, przekształconych obecnie na fa­
bryki. 

Ten nowy wzrost sił produkcyjnych. dając 
·duże zyski właścicielom fabryk i utrzymanil.e 
dla nowych dziesiątek tysięcy pracujących -
silą S[lrzeczności, tkwiących w rozwoju gos­
podarki kaplta1'istyCZlll.ej - :-J.e ulepszył, lecz 
odwrotnie - pogorszył sytu1!cję mieszkanio­
wą Łodzi. Duże miliony rubli, na jakie oce­
niano ówczeS111ą produkcję L'Odzi .....,.. nie posdy 
na· korzyść., nie przekształciły jej na leps:ze, 
lecz odwrotnie, zniekształciły i zagmatwały 
dotychczas WZ'C'rowy ~.mkcjonalizm Łodzi 

. stworzonej przez RembiE>l'ńskiego. Fabryka 
żywiołowo wtargnęła, rozbucowała się tam, 
gdzie mógł lub chciał jej poszcze~ólny właś­
ciciel, nie licząc się z wymae:l'niaml. hi.i;.ieny, 
komurulkacji d zdrowych zasad urbanistyki. 
Funkcjonalna planowość ukł"ldu m'eiskliego, 
tak w:lerzającego w planie Remb'P.lińs'lk!ego 
- wstała .miekształcona na korzyść dzikich 
sil rozwoju kapdtąlistycznego. 

D2lielndca tkacko - rzemieślnicza staje Sile 
śróclmieśclem Lodzi przemysłowej. G'.·untow­
nym i doszczętnym zadymieniem uniemożli" 
wić pobyt w tym „śródmieściu". - stał.o ~ą 
zadaniem nowopowstałych f.abryk. Fabryk! te 
powstają przeważnie wzdłuż ul. Killńsk.iego 
i ul. Wólczańskiej - na wschód i na zachód 

.od ówczesnego śródmieścia. Każdy, skąd kol­
wiek wiejący wiatr zadymia cały t~mn mia„ 
sta. 

POWSTANm WIELKmGo PRZEMYSŁU. 

Po zn1esiiendu gran:ic celnych pomiędzy Kon­
gresówką a Cesarstwem, znalazł s~ę przemysł 
łódzki w innej sytuacji i wobec nowych moż­
liwości. 

Dotychczas był on przemysłem cen1:ralnie 
położonym w stosunku do stoounkowo niezna­
cznego obszaru Kongresówki i nastawionym na 
jej nasycenie towarem. Odgrodzony granica. 
mi celnymi, był typowym przemysłem, obsłu­
gującym izolowany obszar 1 zabezpieC2.10nym 
od konkurencji zewnętrznej. Lecz właśnie 
wtedy, gdy produkcję swoją rozbudował tak, 
że mógł wypełnić zapob-zebowaniie terenowe 
- granrice celne zostały zniesione i Łódź zna• 
lazła się wobec olbrzvmich rvnków Rosii I 
wobec konkurencji jej przemysłu. 

Jednak w porównaniu z rosyjskdm przemy­
słem włókienniczym, skoncentrowanym w: 

• 
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ok?Iic~ch Moskwy - znalazła się ona w ideal­
neJ . nieomal sytuacji, w jakiej umiejscawia­
no pr~emysły w okresje imperializmu tzn. w 
bezposredniej bliskości podstawowego' surow­
ca, jakim był w danym wypadku węgiel. 

Tak jak początkowo - była ona centralnym 
P~~m swego terenu, tak później - ideal­
ni~ niemal, .n~ złożach surowca osad1lonym 
miastem tanieJ produkcjd. To zadecydowało w . 
?~U _wypadkach o jej szybkim rozwoju i umo­
zhwiło . wyłi?nienie slię z masy fabryk kilku 
zakładow wielkoprzemysłowych (Geyer, Schei­
bler, Grohman, Poznański, Wjdzew). 

. Wskutek wielkiej skali produkcji wyłonił 
się przed tyrr..i zakładami cały szereg n'.',wych 
zagadnień organizacyjnych, z jakimi się Illie 
spotykał przemysł, niżej zorganizowany. 

1) Zagadnli€llie dowozu olbrzymich mas su­
rowca wymagało zorganizowania komuruika­
cji - przeprowadzenia własnych bocznic to­
warowych. 

2) Zag~dnierue zabezpieczerua sobie sił ro­
bocz_Ych i unliknięcia naturalnych, przy takiej 
masie pracowników, spóźn~eń - wymagało 
rozbudowy osiedli robotruczych, związanych 
z terenem pracy. 

3l Zagadnienie zdrowotności (gdyż chory ro­
botnik pracuje gorzej, a poszukiwanie no­
wych powoduje zastoje produkcji i stratę zys­
kanych godzin pracy) - wymagało stworze­
nia zieleńców, obsłu~i zdrowia itp. 

. W ten sposób powstał schemat, zrealizowa­
ny bardzo częściowo (zysk kapitalisty!) 
lecz posiadający w sobie zaląźek społecznego 
rozwiązania zagadnień urbanistycznych w 
skali wielkoprzemysłowej. 

b O Cl, /1 j C a. 
1<.olejoW'a. 

Ten schemat określa podstawowe elementy 
funkcjonałne układu urbanistycznego: 

1) Zakład przemysłowy (miejsce pracy), 

2) bocznica kolejowa (transport towarowy) 

3) strefa zielona, zabezpieczająca świeże po­
.v,rietrze, 

4) osiedle robotnicze, oddzjelcme zielenią od 
dymów fabrycuiych. 

W realizacji, zgodnie z prawem sprzecznoś­
ci rozwoju kapitalistycznego, wszystkie te 
składniki, nawet jeśli zostały wykonane -
nie dały pożądanego efektu społecznego. 

Zamiast osiedli robotniczych wybudowano 
zwykłe koszary, w których robotnik znalazł 
się w podwójnej zależności od fabrykanta -
jako od pracodawcy i jako od kamienicznika. 

Strefa zielona została otoczona przez żywio­
łowo i bezplanowo rozbudowujące się miasto. 
I cóż robotnikowi z tego przyszło, że poza 
zielenią dosięga go dym nie z „jego" fabryki, 
lecz z fabryk! innego właściciela? 

Tylko bocznice kolejowe stanowiły wkład 
t~wały i niezmienny w organizm mrnsta. 
Lecz d. tutaj - to co miało wzmagać siły pro.. 
dukcyjne - stało się jarzmem i niewolą dla 
mieszkańców. 

Pr.zez Łódź przechodzą dwie bocznice fa­
bryczne. Jedna od J.inji Kaliskiej, prowadzi do 
zakładów Poznai1skiego, druga od liruii Faorv­
cmej - do Scheiblera i Grohmana i dalej-· 
do Geyera. W swo;im bezplanowym, żywioło­
wym rozroście miasto wyszło poza swe pier­
wotne granice. Linie te, przebiegające po­
przednio przez pustkowia podmiejskie, zna­
l~ły Slię nrienial w środku miasta. Powstały 
trudności komunikacyjne. Linie te rozcięły 
miasto na części, pomiędzy którymi nie ma 
komrmikacjL Np_. cała d~ielnica płn. - zach. 
została odcięta przez bocznicę Poznańskiego, 
a dzielnica płd. - wsch. przez połączone bocz­
nice Scl.eiblera, Grohmana i Geyera. 

fRZECIA FAZA UPRZEMYSŁOWIENIA. 

W końcu XIX w. i na początku XX prze­
mysł łódzki ostatecznie włączył &ię w a'parat 
imperializmu Rosj:i carskiej. Było to tym ła­
twiejsze, że pieniądz nie ma zapachu, a zasad­
nicza masa fabrykantów składała się z ludzi 
narodowościowo obcych terenowi. 
Przemysł łódzki pos.iadał dane ku temu, by 
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być najbardziej imperialistyczn:ie nastawio­
nym środowiskiem włókieruniczym ze środo­
wisk włókienruczych ówczesnej Rosji Tamte 
ośrodki włókiennicze leżały zasadruiczo w cen­
trum kraju (Moskwa, Iwanowo i in.), oddalo­
ne zarówno od swego węgla, jak i od swojej 
bawełny. Ich położenie terenowe narzucało im 
rolę, znaną nam z okresu niedorozwoju prze­
mysłowego - rolę centralnego ośrodka, zmie­
rzającego do nasycenia towarem swego ob­
szaru. Dlatego przemysł okręgu moskiewskie­
go był nasta.wiony na zaopatrywanie rynków 
Rosji. Europejskiej, na ich nasycenie towa­
rem. Tymczasem Łódź, położona bl:iźej wę­
gla, produkując taniej - wysyłała towar na 
r~i syberyjs·kie, na rynki Dalekiiego WScho­
du i Chin. Wskutek tanich kosztów produk­
cji mogli fabrykanci łódzcy zdobywać te wy­
nikli, o jakich nie śmieli nawet marzyć fa_ 
brykanci moskiewscy. Fabrykanci łódzcy stali 
się awangardą imperializmu carskiego. 

względnić naleźyte rozmieszczenie i przenie­
sienie fabryk, wzajemne ustosunkowanie 
dzielnic mieszkaniowych i dzielnic fabrycz­
nych, stworzenie pomiędzy nimi pasów o­
chronnych ł!:ieleni i drzew, wyznaczenie właś­
ciwego stosunku terenów zabudowanych i pu­
stych, wzięcie pod uwagę kierunku wiatrów 
i .ciągnących się dymów itp. 

Na tle tej współpracy doscla do skutku bu­
dowa liinii kolejowej Łódź - Kalisz - linii 
bawełnianej. Przemysł Scheiblerów. Groh­
manów i Biedermanów otrzymał linię kolejo­
wą, która miała obniźyć jeszcze więcej jego 
kosrla produkcjii i ułatwić mu na rynkach 
Dalekiego Wschodu konkurencję z republikań­
sko i liberalnie nastawionymi kupcami mos­
kiewskimi. To był' godny prezent carów dla 
ich lojal:nych sprzymierzeńców. 

Lecz pozostawał dn,lgi surow:iec - bawełna. 
Ten drugi surowiec przychodził do Moskwy 
drogą morską przez Petersburg, a do Łodzi 
- z Bremy. W obu wypadkach odległość lą­
dowa, odgrywająca główną rolę w kosztach 
transportu - pyła jednakowa. Lecz z Bremy 
do Łodzi nrie było prostej .linii kolejowej. Dro­
ga prowadziła okrężnie: przez Poznań i War­
szawę. Dla skrócenia tej drogi, dLa uniknięcia 
dłuższego łuku Poznań - Warszawa - Łódź, 
zostal:a wybudowana linia kolejowa z Łodzi 
do Kalisza, związana z kolejami niemieckimi. 
To skrócenie drogi odbiło się na zniżce kosz.. 
tów transportu bawełny, uczyniło przemysł 
łódzki jeszcze zdolniejszym do konkurencji 
i wprowadziło go na drogi współdziałania z 
awanturniczą wschodują polityką caratu 
(Mandżuria, Chiny, Afganistan. Persja). 
Otworzyły się nowe rynki. Powstała nowa 
koilli.unktura. Nastąpił nowy krok w rozwo­
ju produkcji i budowie nowych fabryk. W 
pierwszym dzies.ięciolectu XX w. powstaje w 
Łod.2li szereg . nowych zakładów przemysło­
wych. 

Tego jednak półfaszystowski reźim sana­
cyjny uczynić nie mógł. Nie leżało to w jego 
celach. Całe to nastawienie ,,społeczne" było 
społecznym tylko z pozorów i formy. Ist.otną 
treścią faszyzmu jest opanowanie aparatu 
państwowego przez grupy kapitału finanso­
wego i wykorzystanie tego aparatu w intere­
sie wymienionych grup. W danym wypad­
ku chodziło o stworzenie rynku dla gałęzi 
przemysłu, związanych z ruchem budowla­
nym. Udzielając kredytów państwowych (z 
pieniędzy podatkowych), rząd jednocześnie 
uruchamiał, wprowadzał w obieg ukryte 
zasoby i oszczędności tych, którzy przystę­
powali do budowy. Otóż uruchomienie jak 
największych zasobów, stworzenie jak naJ­
wi<;kszego zapotrzebowania na produkcję 
związaną z budownictwem, zapewnienie r.aj­
większego dochodu kartelom i trustom prze­
mysłu budowlanego - było w danym wypad-

. ku celem dążeń. Nie społeczna jakość wyko­
nanych budowli, nie interes społeczny, lecz 
jak największa ilość i jak największy c!•Jchód 
kartelom cementu, żelaza itp. Tym tłumac:zy 
się brak określonych planów społeczn0-·.ir­
banistycznych i odwoływanie się do ka7;dej 
dzikiej i chaotycznej inicjatywy budow.laneJ 

Budownictwo epoki sanacyjnej było oparte 
o interes posiadacza terenów budowlanych. 
Rentowność parceli, wyciągnięcie z niej naj­
większego osiągalnego zysku - oto było ~tó­
wne kryterium zabudowy. 

Następuje nowy rozkwit Łodzi. Liczba lu­
dności wzrasta z 350 . na 500 tysięcy. Ta 
cała nowa masa ludzi znalazła pracę w roz.­
szerzonych starych i wybudowanych nowych 
fabrykach. Nowe fabryki powstają w związ­
ku ze stacją towarową na linii Kaliskiej -
i w jej najbliższym sąsiedztwie - by zmniej­
szyć koszt transportu kołowego. W o­
parciu o stację towarową powstaje całe sku­
pisko fabryk w zachodniej dzielnicy Lodzi. 
Natomiast ludność świeżo przybyła do Łodzi 
osiedla się przeważnie w jej dzielnicach 
wschodnich. ' 

9{ollt\~ k.ieru.nelf wia.hdw 

BUDOWNICTWO EPQKI SANACYJNEJ 
W epoce sanacyjnej zasadniczo nie powsta­

wały żadne nowe zakłady przemysłowe. Ryn­
ki wschodnie odpadły, a na rynkach zacho­
dnich i południowych trudno było przemy­
słowi łódzkiemu wytrzymać zwycięską kon­
kurencję pr:iiemysłów wyżej zorganizowa­
nych. 

Wkrótce nastąpił kryzys światowy lat 1929 
- 1933, bezrobocie, ucieczka kapitałów i pro­
qukcji do Ameryki - warunki nie sprzyja­
jące powstawaniu nowych fabryk. Odwrotnie 
- nawet istniejące fabryki ograniczały swoją 
produkcję, zadłużały się, bankrutowały lub 
otrzymywały zarządy komisaryczne i przy­
musowe. 
Rozwinęło się natomiast budownictwo mie­

szkaniowe, oparte o kredyty państwowe. 
Częściowo było to budownictwo prywatne 
(zabudowanie posiadanych działek małymi 
domkami), częściowo budownictwo tzw .. ,spo­
łeczne" (budujące całe zespoły, osiedla i ko­
lonie mieszkaniowe). 
Zdawałoby się, że ta wzmożona troska rza­

dowych sfer sanacyjnych, że ta stosunko>vo 
znaczna akcja popierania wszelkich typ'J' v 
budownictwa - może zaspokoić powojenny 
głód mieszkaniowy i naprawić braki urba­
nistycznego ukształtowania Łodzi. Gdvby 
stworzono odpowiedni plan rozbudowy Łc-°Jzi, 
kierowany przez interes społeczny, przez 
świadomość istniejących braków, gdyby przez 
stopniową przebudowę zmieniono charakter 
istniejących dzielnic, a dzielnicom nowym 
nadano właściwy charakter społeczno-fun-. 
kcjonalny ~ wówczas akcja ta po pewnym 
czasie zmi~niłaby charakter miasta i usunę­
łaby. chociaż najbardziej rażące braki. 

W tak pomyślanym planie należałoby u-

W ten sposób dookoła Łodzi powstał cały 
szeroki pas domków, osiedli, kolonii miesz­
kaniowych itp. - bez względu na przydat­
ność terenów, na kierunek wiatrów, na poło­
źenie sąsiednich fabryk, na podmokłość grun­
tu itp. Zamiast celowej i zwartej zabudowy 
terenów lepszych - i wykorzystania pod zie­
leńce i parki terenów nie nadających się do 
zabudowy - zabudowano wszędzie równo­
miernie jednakową gmatwaniną drobnych 
parcelek, małych ogródków, domków niedo­
ciągniętych do współczesnej techniki budow­
lanej, drobnych śmietników. Zmarnowano w 
ten sposób wiele kilometrów kwadratowych, 
które (należycie wykorzystane) dałyby zdro­
wie, higienę i wyższy kulturalnie poziom 
życia dziesiątkom tysięcy ludzi, zmarnowano 
olbrzymie tereny budowlane, zmarnowano 
olbrzymie środki finansowe. 

Nawet organizacyjnie wyższe „społeczne" 
budownictwo osiedli · mieszkaniowych nie 
zawsze odpowiadało wymaganiom. Tylko 
osiedle miejskie im. Montwiłła-Mireckiego zo­
stało naleźycie wybudowane i , umieszczone 
na właściwym terenie. Natomiast: 

a) osiedle na Karolewie (tzw. domki bisku­
pie) zostało wybudowane na terenie podmo­
kłym. co wpływa. na reumatyzm i gruźlicę 
mieszkańców. 

b) osiedle przy ul. Narutowicza zostało u­
mieszczone na wschód od tak potężnych 
zbiornikó~ dymu, jak elektrownia i Dwo­
rzec Fabryczny. Wiatry wiejące od zachodu 
roztaczają płaszcz tych dymów nad wymie­
nionym osiedlem, co nie jest korzystne dla 
zdrowia mieszkańców, 

c) osiedle skarbowców na Julianowie zo­
stało położone na wschód od ulicy Zgierskiej 
bez jakiegokolwiek zabezpieczenia się od wy­
padku, że przy tej ulicy powstap.ą fabryki, 
i ich dym zatruje powietrze nad osiedlem. 

d) osiedle Ubezpieczeń Społecznych na 
Chojnach zostało wybudowane wśród oto­
czenia drobnych domów. Gdyby kiedykol­
wiek, prawem rentowności terenów powstały 
tu fabryki - ich dym szedłby w kierun­
ku na osiedle. żaden pąs zieleni i drzew nie 
został przewidziany. żadnej ochrony. 

SYTUACJA OBECNA 
Łódź, jaką my teraz widzimy, pov;stała w 

wyniku sprzeczności rozwoju kap\tdlistycz­
nego. Jej każda dzielnica, każdy wyci.'.lek 
przestrzenny · jest ukształtowanym w ~egle 
i drzewie wyrazem tych sprzeczności. Olbrzy­
mia ilość pracy włożona przez jej ludność­
w wyniku swym została c;kierowan'l prze­
ciwko niej samej . Tak powc;tnla Łódź, miasto 
i;przeczności pomiędzy bogactwem, j3kie ona. 
wytworzyła - a urągo·i'łi';k1em z normalnych 
waiunków mieszkaniowych, mir.stc . które w 
każdym okresie , <;weg:) ro.'''.Tj u budowało 
właśnie to i właśnie tak, jak tego czynić 
r1ie należało. 

Tak powstały Bałuty, dzielnica potwor­
nej nędzy mieszkaniowej, 0111;ja11ia przepisów 
budowlanych i drobnicow~go, drapie:żnego 
wyzysku - obecnie, w WYUiku wojny, znisz­
czona. 

Tak powstał chaos budowlany śródmieścia, 
gdzie luksusowe domy sąsiadui·1 z dymiący­
mi kominami fabryk. 

Tak powstał chaos komumirnc.y.1ny dzielnic, 
odciętych bocznicami kolejowymi od r•,szty 
miasta. 

Tak powstał brak zieleni w dzielnicach 
przeludnionych i przepełnionych zcioudowa­
niami, „rentownie" kalkulującymi każqy 
metr powierzchni gruntu. 

Tak powstało około 120 kominów fabrycz­
nych w okolicach stacji Fabrycznej i stacji 
Kaliskiej - doszczętnie zadymiających mia­
sto przy sprzyjającym wietrze zachodnim 
wiejącym podczas 10 miesięcy w roku. ' 

Tak powstała bezplan.owa, chaotyczna i roz­
rzutna zabudowa terenów peryferyjnych -
nie na poziomie współczesnej wiedzy archi­
tektonicznej i współczesnej techniki budo­
wlanej - lecz na podobieństwo jakichś tym­
czasowych klitek. 

W wyniku tego wszystkiego Łódź stanowi 
teren wielu kilometrów kwadratowych 
gdzie w każdym okresie rozwoju tworzon~ 
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to wszystkÓ, co może uniemożliwić zamiesz• 
kanie jej przez mieszkańców. 

Co należy uczynić? Dialektyka materiali­
styczna daje ogólną odpowiedź: 
Każda następna sytuacja wynika ze wszyst­

kich składników poprzedniej, lecz jest jej 
dialektycznym zaprzeczeniem. Tworząc nową 
Łódź, musimy się oprzeć o tę metodę rozwoju 
dialektycznego. 

Jak:ie są składniki rozwoju poprzedniego? 
Są to cenne maszyny, zapas wiedzy, chęć 
tworzenia ujarzmiana dotąd przez stosunki 
własności prywatnej - są to setki tysięcy 
rąk zdolnych do pracy i przez swoją codzien­
ną pracę wytwarzających bogactwa. 
Tą dialektyczną zmienną warunków histo. 

rycznych, jaka zadecyduje o powstaniu no­
wej Łodzi, jest zanik prawa sprzecznosc1 
rozwoju. Z chwilą-gdy społecznie wykonywa­
na praca przestaje być narzędziem ujarzmie· 
nia jej wykonawców - otwiera się możli· 
wość planowej budowy nowej Łodzi - Łodzi 
funkcjonalnej, Łodzi, która służy jej miesz­
kańcom. 

W tym konglomeracie, jaki stanowi Łódf 
współczesna, Łódź, jaką odziedziczyliśmy po 
epokach poprzednich - należy rozróżnić, co 
stanowi trwały wynik rozwoju poprzedniego, 
a co - dia1ektycznie zmienną cechą, przemi­
jającą, związaną z minionymi okresami 1 
podlegającą zaprzeczeniu w okresie obecnym. 

Tymi stałymi składnikami, narastającymi w 
ciągu całego rozwoju dotychczasowego są : 
ludzie, maszyny i praca - realne siły pro­
dukcyjne. 

Otóż w o.parciu o te realne siły produk­
cyj1'.e 1'.ależy zbudować Łódź nie ujarzmienia 
kapitalistycznego, lecz Łódź, wyzwalającą 
człowieka i jego siły produkcyjne. Łódź, zbu­
dowaną na nowym planie i opartą o nowe 
zasady urbanistyczne - Łódź funkcjonalną•) 

Terenem, 1'.a jakim się rozwinie jej przy­
szłe budowmctwo, byłby szeroki pas prze­
strzeni pomiędzy Pabianicami a Zgierzem. 
Pas, gęsto związany siecią komunikacyjną i 
u~b~oj?ny .we wszelkie instalacje techniczne, 
higieniczne, energetyczne ito. 

• 

o 
P/\BIANIC.E. 

W związklł z likwidacją drobnych zakła­
dów i łączeniem drobnych fabryk w duże 
zakłady przemysłowe powstlfje możność ści­
słego planowania terenowego i uzgodnienia 
planów budownictwa przemysłowego z pla­
nami budownictwa mieszkaniowego. Każda 
przewidziana ilość pracujących może być za­
opatrzona w zgóry zaplanowaną ilość miesz­
kań. 

Na dużych niezabudowanych. wolnych 
przestrzeniach pomiędzy Pabianicami a Zgie­
rzem należy budować nowe kombinaty prze­
mysłowe związane z odpowiadającymi im 
osiedlami mieszkaniowymi - otóż otoczone 
zielenią, oświetlane słońcem i owiewane wia­
trem, wiejącym z pól osiedla na najwyższym 
poziomie wiedzy architektonicznej, osiedla 
godne człowieka z epoki gospodarki plano­
wej .- a nie chałupinki i nie koszary Schei­
blerów i Poznańskich. 

Nie przebudowywać miasta przeciążonego 
sprzecznościami rozwoju kapitalistycznego 
nie dodawać nowych budynków do już ist~ 
niejących, nie wrastać w urbanistykę, wyro­
słą z celów ujarzmienia człowieka przez 
człowieka - lecz tworzyć nowy plan urba­
nistyczny - plan giętki i elastyczny, wynika­
jący z wymagań pracy i życia żywego czło­
wieka, który zasługuje na to, by mógł żyć i 
pracować. 

W tym giętkim planie miasto nie byłoby 
terenem ciągłym, nie byłoby mechanicznym 
zbiorowiskiem rentujących się parceli -
lecz żywym organizmem, wywodzącym się z 
funkcji pełnionych przez człowieka - z je­
go pracy, z jego odpoczynku, z jego zdrowia. 

B~ 
. • D~POOYNEK 

PRACA g/ł!l.ó MIESZKANI~~ 
zaUul ~ <;'] 
~ . 

Pas takich os.iedli, przedzielonych żywą n~- . 
turą - stan?w~by organizm przyszłego mia­
sta. Pas o.s1~d1:, mocno związanych ze so­
bą ws~elk_1m1 srodkami komunikacyjnymi. 
Pas osiedli! łączących najwyższą technikę z 
bezpośrednio dostępną, nienaruszoną żywą 
naturą. ' 

Władysław Strzemińskt 

*) Mój artykuł „Łódź funkcjonalna" w My-
śli Współczesnej". " 



Nr 32 33 (161 162) 

Adolf Olechnowicz o 
STO LAT TEMU 

ajpierw oglądam Kronikę Szkolną. 
Jest to dużego formatu książka w 
twardej oprawie z wygniecionym 
na niej złotym napisem: „Kronika 
szkolna". 

Zaraz za okładką wklejone są 
dwa stare dokumenty. Są to: „Rapporta n 
star.1ic Szko~y Elementarnej Rządowej oboje.i 
płci we wsi prywatnej Głuchów w Powfocic 
Rawskim Gubernii Warszawskiej'·' za rok 
szkolny: jeden - 1853/54, a drugi - 1858/ 59. 

W „Rapportach" tych czytamy, że: ,.etat 
nauczycielski w Głuchowie był już stały, 
do etatu przydzielono 90 rubli rocznic. Dom 
szkolny jest niewygodny i za ciasny. Do 
szkoły zapisanych jest 37 dzieci: 25 chłopców 
i 1.2 dziewcząt, w tym - !J dzieci stanu miej­
skiego, a 28 - wiejskiego. Wszyscy religii 
rzymsko-katolickiej. Do szkoły chodzą dzie­
ci z: Głuchowa, Miłochniewic, Pruss, Celi­
gowa, Michowic, Józefina i Woli Naropiń­
skiej. W ciągu roku szkolnego naukę przer­
wało - 5 dzieci. Naukę rozpoczęto 4. 11. 
1858, zakończono - 16. 5. 1859. Nauki dawa­
ne były od właściwej władzy przepisane, le­
kcje bywały 3 godziny rano i 2 - po po­
łudniu. Egzamin odbył się w przytomności 
Wielmożnego Opiekuna Księdza Logi 16. 5. 
1859. Na nabożeństwie bywały dzieci w dnie 
n!edzielne, świąteczne i galowe. Spowiedź 
odbywała się podług przepisów. Książek uży­
wano wskazanych. Szkołę zwiedził wielmo­
żny Opiekun w ciągu roku kilka razy". 

A wykaz pomocy naukowych wygląda do­
słownie tak: „Katechizm, tabl. 14, gramaty­
ka rosyjska, wiadomości o ratowaniu osób, 
wzory pisania 3 egzempl., żywot Pana Jezu­
sa, Kmiotek z 1849 r„ bajki Radziszewskie­
go, przewodnik dla nauczycieli, zmiana miar 
ceł, poradnik o grasującej cholel'ze, zasady 
poprawnego czytania i pisania po polsku". 
Podpisał: Franciszek Trubaszek - nauczy­
ciel, oraz (na wcześniejszym Rapporcie) -
Ksiądz Loga - Opiekun. 

WIELMOŻNY OPIEKUN 
Ksiądz Loga był proboszczem, a proboszcz 

tu z zasady pełnił funkcję Opiekuna Szko­
ły i był bezpośrednią władzą nauczyciela. 
l"ranciszek Trubaszek był z pochodzenia Cze­
chem. Z ojczyzny swojej przywiózł znać wię­
cej wolnego myślenia, niż na to w ;Księstwie 
Łowickim pozwolić sobie było można. Tak 
czy inaczej, dość, że między nim a księdzem 
dochodzi do konfliktu. Ksiądz Loga nie chce 
mu podpisywać kwitów (odmówił też podpisu 
na ostatnim Rapporcie). co równało się 
wstrzymaniu poborów. Bo Wydział Oświece­
nia Woj. Mazow. w Rawie, pismem z dnia 14 
stycznia 1841 r. Nr. 1809Q zawiadomił wszys­
tkich obywateli (oczywista ziemskich), pro­
boszczów i wikariuszów, „aby mieli ciągłą 
baczność nad pro~vadzeniem się nauczycieli 
i ich czynnościami jako z powołania swego 
w przedmiotach naukowych Opiekunów 
szkółek elemen1arnych i po każdym upłynio­
nym miesiącu na kwitach nauczycielskich 
ciągłą czynność, moralne prowadzenie ich 
zamieszczali - a nie złożywszy z podobnemi 
uwag:!mi kwitów, pensje nie mogą być im 
wypłacane". 

Nic trzeba komentarzy. Okólnik ten wy­
starcza, żeby zrozumieć, że Ksiądz Proboszcz 
nauczyciela miał w garści, a szkółkę refor­
mował tak, jak sobie tego życzył. To też kon­
flikt między Wielmożnym Opiekunem a na­
uczycielem Franciszkiem Trubaszkiem skoń­
czył się tak. że Trubaszek musiał z Głucho­
wa wyjechać. 

POD CZARNYM KLOSZEM 
I nie mogło się skończyć inaczej. Bo Głu­

chów juz od czasów swoich historycznych 
narodzin został szczelnie przykryty mocnym, 
czarnym kloszem księżej władzy. Pierwszą 
historyczną wzmiankę o Głuchowie spotyka­
my w kronice Długosza. Oto w tomie II tej 
Kroniki, na stronicy 389 czytamy, że w ro­
ku 1136 dobra Głuchów (nazywane wtedy 
Sochowa) wpisane zostały w rejestr mająt­
ków Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, gdyż 
Konrad Mazowiecki za zabójstwo Wojewody 
Krystyna, wraz z Łowiczem i innymi wsiami 
darował Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu i 
Głuchów (Sochowa) - z dziesięcinami, mie­
szkańcami i prawem wyłącznego sądu nad 
nimi. ·w tymże 1136 roku papież Inocenty Il 
przynależność Głuchowa (Sochowa) ·do Arcy­
biskupstwa Gnieźnieńskiego potwierdza. 

Klosz tej księżej władzy ciążył na życiu 
Głuchowa przez szereg stuleci i dopiero w 
ostatnich czasach i to wyjątkom jeno spod 
klosza tego wyzwolić się udało. Okazuje się 
z opowiadań Głuchowiaków, że w okresie 
międzywojennym, a więc około połowy dwu­
dziestego wieku, na porządku dziennym były 
tu zjawiska, które nie wiele odbiegły od 
,.Swiętcj Inkwizycji". Ale muszę ograniczyć 
się do najłagodniejszych z nich, bo te akurat 
łączą się z temątem. 

Na przykład. 
Był tu (i do dzisiaj pozostał) zwyczaJ, ze, 

tak dzieci 1ak i dorośli, tak młodzi jak i 
starzy, tak 'kobiety jak i mężczyźni całt~ją 
księdza w rękę. Jeden z młodych chłopem,-;· 
głuchowskich wyrwał się jakimś cudem do 
"!<nnazjum w Skierniewicach. Po paru la -
tach nauki i życia w mieście, spotkawszy się 
._., czasie wakacyj z głuchowskim probosz­
czem p:~zywitał go z szacun~iem, ale .- w 
rękę r.ic poenłował. NatychI'?ia~t na gimna­
zjaliw~ !;padły gror.·\~ ~otęp1e?ia z ai;i.bony, 
H pCd ar~r'2 ~:cm „fi1l)ml)Szych ' paraf~an -
nło;1;i~ ~~1'.' ostrzeżenia i gorące zaklęcia. aby 
Ćizi cd :;woich, jeżeli im i sobie Nieba ży.czą, 
do s·;;k.'11 nic oddawali . Mało teg~. Ksi~dz 
dobrouziej" zwrócił się do Dyrektora Gun­

;;,azjtun z 
0

żądaniem , aby „wyrodka tego" ze 
szkoły wyrzucił i - o dziwo -:-- chłopa~ ten, 
mimo że był świetnym uczrnem, z grmn.a­
s.jum został usunięty. Ale nie załamał się, 
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nie przestraszył, nie wrócił pod klosz, jak in- siódmej •! ósmej - równo dziew.ięćdziesiąt. 
ni. Poszedł w świat _ jak najdalej od „do· W związku z reorganizG.cją. szkolnictwa, (ska­
brodzieja". Tułał się, męczył jak wygna- sowa.nie klasy ómn'aj w szkołach powszecll­
niec, ale skończył gimnazjum, potem medy- nych) uczniowie obu itych klas szkołę muszą 
cynę i obecnie jest znanym lekarzem w Sto- opuścić. 

Idę do nich. Jedną. godzlln,ę jestem w kla-
licki~dyindziej znów ksiądz „dobrodziej" do- S';e ósmej, drugą. -. w kllliSie siódmej. I '1 

magał się aby matka odebrała swojego sy- jednych i u drugich przez pierws.ze pół ga­
na ze szkoły przemysłowej z Łodzi, b<_> tam dzl.!I!y sie~ial'cm na uboczu. i tylko dyizikret-
podobno religii mieli nie uczyć. Więc w nle :przyglądałem się i przysłuclriwał~m . 
przemysłowym liceum powinno się religię Ż€•by nic nie sugerować, żeby postaw1-ć J?-k 
studiować, a gdzie w takim razie przemysł? najtrafnLejszą. diagnozę: nie 1.ylc o i'Cl1 w:e· 
- pewnie w seminarium duchownym lub na dzy, bo z tym jeszcze w żadn'Jj szkole do· 
wydziale teologicznym?.„ brze chyba nie jest. ile o !Lch sposobach myś-

Na karcie 27 . wspomnianej wyżej kroniki lenia i rozumowania, oraz o ·lch pragnie· 
szkolnej, pod datą: 14. II .. 1938 r. opisany jest · niach co do przyszłości. Ob3eI"wacjc te dają. 
konflikt między nauczycielstwem a byłym niezmiernie ciciro.wy i ważkl materiał. 
proboszczem głuchowskim - nauczycielem Gdy w pewnym momencie, od niechcenia. 
religii w tej szkole. Miano.,;•icie Ksiądz Pro- zadaję pytanie: kto z was chciałby uczyć sic, 
boszcz, czując się pewnie ciągle „W~elmoż- dalej?„. ręce podnieśli wszyscy. A kto 
nym Opiekunem", zarzucił nauczycielstwu z wa:s będz!e uczyć się dalej? Podrrlosło rę· 
komunizowanie. Tym razem jednak nie wy- ce , tylko kHkoro. Reszta opuścita głowy. 
kończył kierownika szkoły tak, jak 80 lat Skrzywdziłby mocno - nic ty[e mnie. Ne 
temu poprzednik jego Franciszka Trubasz~ tych uczniów - ten. kto by w tym mieJscu 
ka ale na dwu stronicach kroniki poświę- pooądZlł autora artykułu o jakąś poetycką 
co~ych tej sprawie, czytamy, że kierownik egzaltację. Na to patrzyłem jak badacz, 
szkoły tłumaczyć się musiał nie mniej niż a nie jak po'eta. 
tamten przed 80 laty. Więc dlaczegóż to uczyć się dalej - chcą 

Czego dowo'dzą przytoczone przykłady? wszyscy a będa - tylko niektórzy? 
Oto chodziło o utrzymanie parafian w ci~n:- Przede wszy~tkim dlatego, że chcąc się da.­
nocie, bo to gwarantowało panowanie ks1ę:i:v ' lej uczyć trzeba z Głuchowa odjechać. a od· 
nad wsią. jechać może niewielu, bo, albo rodzice JJ:e-

QD 30 DO 300 dni albo i nie l±edni. ale „mogłoby hm 
A jakiż był skutek tego ciągłego, usilnego w 'nowym · świecie dz·:ecko duszę zagubić", 

odżegnywania wsi od oświaty? Owszem - albo„. 
dość długo „pozytywny". Przyjrzyjmy się Ale to wszystko mniej ważne. Ważne i pm. 
tylko choćby paru liczbom. A trzeba pr~y ne j•cst przede wszystk!lan to, że tycll 90-Cljor0 
tym pamiętać, że szkoła głuchowska obeJ- nie będzi>e się uczyć dalej n·:e z własnej wl­
mowała wtedy swoim zasięgiem i ie wsie, ny. Ważne jest to. że uczyliby się oni ws?.y­
które dzisiaj mają już szkoły u siebie. scy, a prócz nich co najmniej drugile tyle 

w roku 1815 do szkoły głuchowskiej cho- z są.siectn·;ch SZ'kół 7-mlokla owych. g.dyby 
dziło 25 dzieci, w r . 1858 · - 37, w r. 1900 - szkoła głuchowska miała następne wyższe 
58. w r. 1914 - 73. kl·a.sy. 

I dotąd Wielmożny Opiekun był chyba za- I dzisiaj właśnie, kiedy się ustah1 sl•cć szkół 
dowolony bo do szkoły chodził co dziesiąty. jedenastoletnich, wydaje się, że talq punkt. 
przyrost 'dzieci w szkole był mniejszy od jak Głuchów, powinien być konil!cznle wzi~­
przyrostu naturalnego, a szkoła i nauczyciel, ty pod uwag·ę z wlelu względów. W ~ikrócie 
zgodnie ze świętą tradycją, znajdowali si~ względy te są. podane w prośbie społeezeń­
pod jego „bacznością". stwa gminy głuchowskiej, do której przyłą-

Alc odtąd sprawa zaczęła się trochę „kom- czyło się też społeczeństwo gmlm.y ~elechl·:-
plikować". nek - już z sąsledniego powiatu rawsko-

Iłość dzieci w pośzczerólnych klasach mazowieckiego. 
ROK I II III IV V VI VII Raz. 
1920 94 51 61 26 10 2 244 
1922 61 86 59 25 29 5 4 2611 
1926 45 52 56 52 34 22 4 265 
1936 45 49 52 45 47 36 22 296 

DO SWEGO PREMIERA 
z prośbą tą zwróc!li a.ię Głuchow;acy do: 

Inspektora Szkolnego w Skierniewicach. Ku­
ratol'lium Szkolnego Okręgu Lódzkiego, Za· 
r.zą,du. Głównego ZNP. w WarcSzaWie i jeszcze 
tam gdzleś, a wre.szcie nawe·t do V-Premiera 
Rządu RP. Ob. Antoni'cgo KorzycMe·go, 
do swego, jak mówią., Premiera. 

Oto ona: 

Jeszcze co prawda w tym 1936 roku jest 
w Głuchowie kłopot z lokalem szkolnym -
nowa szkoła była tylko w połowie z~atna d'? 
użytku, tak, że część dzieci musiała się uczyc 
w tak zwanej Starej Szkole, która była zu­
pełną ruderą. Ale już dni tego kłopotu były 
policzone, bo do wykończenia nowej ~zk~ły 
miejscowy Komitet Budowy, z w1elk1m ,.Do . 

ieszczl:l tylko najbliższe 7-mickla.sowe . szko· 
ły powszechne, liczba ta kilkakrctmc się 
zw:ększy. 

4. Głuchów leży na styku powiatów: raw­
sko-mazowieck·lcgo, brzez ińskiego i .sk1e~­
niewickiego. Toteż szkoła jedenastoletma 
w Gl'uchow~c służyłaby dla tych trze:h po· 
wiatów - dla tyich wiosek, k.tlire l~żą' bl:­
sko Głuchowa a daleko od swoich. n'llia.$t po· 
w!atowych. Zrc·sztą. do Szkoły Głuch~wsk·~ej, 
zwłaszcza do klasy VII-ej ~ VIII-eJ u~_zę­
szcza.ją dzieci z powiat~ .rawsko-mazow1~c­
kiE:>go i brzez·:f1Ski-ego JUZ od szeregu lat, 
gdyż do Głuchowa mają. bl·:żej, niż do' szkól 
w swojch powiatach. 

5. Tu. w tym zakątku, szkoła jedena.sto· 
letn'.a j.est szczególnie potrzebna. Spełniałaby 
ona u na.a n:·.:: tyilko~ rolę samego nauczania, 
by::iby tu ona. w~póln'.· :! z naszym Uniwers~­
t€•~em Ludowym, ognisk:em · postępu i kuźni­
cą. najmłodszego pokolenia chłopskiego, Wj'.~ 
chowującą. młodzież ill!lSzą dla d.emokracJ~ 
lU'dOW\)j, 

To też gorą.co prosimy Obywatela: P.r~mi!~ ­
ra o spowodowanie. aby w szkole naS?.eJ n1c 
została zwinięta klasa vm-ma, p'.lnadto. 
aby została dodana klB.:l!a IX-ta .. Byłaby to 
więc szkoła jedenaistoletn'.·J. rczWOJowa: w ro· 
ku szkolnym 1948/49 1111ia:łaby kla.s 9, w ro­
ku szkolnym 1949/50 - kla:s 10, zaś od ~·oku 
.szkolnego 1950/51 - pełnych klas Jede­
naśc;•0. 

Sal wYkladowych dla szkoły dzievvlęciokla· 
sowej w na...«zym gmachu szkolnym wystar· 
czy tak że nie zachodzi P<l'trzeba prowadze· 
nta' nauki po połudnLu. A a: chwilą, ,za.plano• 
wania u nas szkoły jedenastoletniej przy­
stąpimy do rozbudowy tego gmachu talt '. aby 
do czasu rozwinięcia się pełned s$oły Jed•c­
nastoletniej, było jUlŻ dla n!Jej odpowiedll'le 
pomieszczenie. Potrzebny sprzęt szkolny 
i pomoce naukowe gotowi j'csteśmy ufundo­
wać natycłuniaS>t. 

W tej chwili Zarząd Gminny w Głucho· 
wie rozpoczyna tu budowę gmachu nu. inie.s:?:· 
kania dla nauczycdeH - materiał budowla· 
ny jest już ua placu. Do chwili ukończen:!a 
budowy tego domu ,zobowiązuj.emy się do­
starczyć potrzebną ilość odpowiednich mill.!z· 
kaf1 dla nauczyo:•~ll w domach prywatnycll. 
Ludność okol·lcznych wsi zdecydowana jest 

kolejno dowozić uczniów do Głuchowa 
(z dalszych wsi). ni•ektóre zaś wsie bę~ 
mogły korzystać z kolejki wąakotorow~j Ro· 
gów- Rawa, która przechodzi przez Gł~­
chów, lub z autobusów które systematycznie 
kursują. na linii Łódź.'........ Rawa i mają. sta~· 
przyEtan€J;: w G!uchowle. 

Niezależnie od tego gotow! jesteśmy ZO't'­
ganizować w GłuchoWi'c internat dla uczniów 
z ć:·.ils.zych wlosek. 

W związku z ewentualnym uru::ho.m.J;eniem 
u nas klasy dz :ewią.tej w :roku szk. 1948 /49. 
chC:.E;libyrśmy jak najr ychlej 1Przy,stąpić d-0 
jej urządzenia i zaopatrzenia: w odpawieclni: 
sprzęt tak, aby z ko1icem ~i'crpnia br. było 
jui wcszystko gotowe. Dlaitego też uprzejm::e 
prosimy Obywatela Premiera o la.ska.we roz­
p·atrzell!'.e prośby naszej, jei'0'1~ to możliwe, 
w trybie sprawy bardzo plilnej i przesłanie 
decyzji na a:dires: Zarząd Gm:nnego Koła 
Stronnictwa Ludowego w Głuchowie, powiat 
Ski·ern'.'.~wice." (podpisy). 

Wydaje mi s;ę, i'c i motywy prośby głu­
chow~·kiej są. aż nadto wystarczają.ce i po· 
stawa społeczeńetwa twórcza i, co tardzo 
ważne. warunki rzeczowe do zorga:njrZowanla 
tej szkoły są, ta:k, że wys1:łek finansowy 

· Pań.\ltwa w zw:ą2lku z pozostawleni'illn na 
rok przy.szły istniejącej już tu !klasy vm-ej 
i dodaniem tylko jednej klasy. to jest IX-ej. 
będzie sto.!lunkowo niewielki. 

A kiedy zwróciłem uwagę. że przecież szkoła 
jedenae-toletni-a. daje wykształcenie ogóln'•\ że 
nie przygotowuje bezpośrednio do żadnego za­
wodu, nic u ::zy r.2.'em~osła, że przecie:!; prak­
tyczniej jest po ukończen1u szkoły 7-m!okla· 
sowej oddać dziecko do jakiejś szkoły zawo· 
dowej - szybciej ono dostanie konkre.t.ny 
fach do ręki - to Głuchowirucy mnie na to 
mniej v..-:ęcej talk : toć ni'e IPOto pros.i.my· 
o szkołę jeden·3.stolei:nlą, żeby na.51Ze dzieci 
na jakichś „dumacy" uczyć, jeno rpoto, żeby 

działaczem ludowym Marcinem wasilew- Obywatela Antonic·go Korzyckiego 
skim na czele, przystąpił z całym rozma- V-Prem!.era Rządu Rzeczpo.!3poJ1.tej Pol~iklej 
chem. w W ars z a w ·: •J 

Ale zamknijmy tymczasem tę Kronik~ My niżej _podpisani'. dzia!:J.ją,c z uipoważn;•J· 
Szkolną, to świadectwo ch:nurnej przeszło- nia i na prośbę całej ludności gminy Głuchów 
ci i przyjrzyjmy się, chociaz z grubsza temu, i wszyistk·ich partyj, instyitucyj i organi>zacyj 

tej gminy, zwraicrurny się do Obywatela Pre-
CO I JAK JEST DZISIAJ? m iera, jako przywódcy chłopów Rzeczpo.spo· 

Po starej, słomą krytej ruderze nie ma litej Polskiej, z gorącą prośbą o spowodowa-
:rni śladu. nie, aby w Głuchowile (pow. Skierniewice) zo-

Oto stoi duży, piętrowy gmach z czerwonej · stała zorganizowana szkoła jedenastoletnia 
cegły obok olbrzymie. równe boisko sporto- _ rozwojowa. 

z n:1ch właś.nj.e fachowcy bydi. ale fachowcy 
rozumni i· co najważn::ejsze, miłujący swoj•a 
rzemiosło. Ale umi'łowa:nt.e l'zemiosła Jest tyl­
ko wtedy, kiedy człowi·ek wybierze sobie to, 
co mu na;jbardz·lej p·a.suj•c i k1edy wybierze 
sot!e sa.111. A czyż 13~\4 letnie dzieck0 jus· 
no już wile, co w .życiu najilepied 1Potrafi 
i czego chce? Nie, przewa.żnie jeszc2.'e n::e. 
Kiedy będzie ono miało już lat 18 i wy• 
lIBz.tałcenie ~redn\e do tego, o -:- wt'edy bę· 
dz·:e wiedziało czego chce i co potrafi. Pew· 

we ~ wszystko ogrodzone siatką upiętą na Motywy prośby naszej są. r.astępują.ce: 
żel~znych słupkach. Wzdłuż. siatki zi~lenl 1. w związku z reorgianlzacją. szkolnictwa, 
się równą ścianą gęsty • strzyzony ,akaCJOWY na terenie naszego pow~a.tu przewidziane są 
żywopłot. 4-ry szkoły jedenastoletni•e, w tym dwie dla 
Wejdźmy do środka- szerokie ~orytarze, miasta Skierniewice i tylko dwie dla wszyst­

a po obu stronach sale szkolry.e: d~ze, W_YSO- kich wsl tego pow'.•J.tu (w Godz.ianowi·~ 
kie jasne z białymi, kaflowymi piecami. W ) d · k ł 
jed~ych klasach są ławki szkolne, w inny.c~ 1 w Puszczy Mariańskiiej . Te wie sz, o Y 
zamiast ławek , piękne, dwuosobowe stoliki nie pomieszczą wszystkiej t ej młodzieży na­
i krzesełka _ nabytek już powojenny. szEgo poWiatu, która pochodz! ze wsi i po 

Pomoce naukowe już nie te i nie ta.ke, ukończeniu 7-mioklasowej szkoły powsz·~ch­
jak za czasów Franciszka Truba.szka - ka- nej pragnie uczyć Się dalej - w k!·~runku 
techlzm. bajki Rodziszewsk'.•ego czy żywot ogólnoksz·tałcą.cym. . 
Pana Jezusa. znać, że w te pomoce to już 2. W Głuchowie i okolicznych w10skacl~ 
nie Wielmożny Op·iekun zao.pa.trywał szkołę. jest szczególne nas:Ienie młodzieży, . która 
oto biblioteka szkolna liczy polład tysiąc chce się kształcie. Z'c względu na duzą. od­
tomów. zaś inwentarz (sp!s) pomocy do lei;łość od szkół średnich (Skierniewice -
na U!; matematyczno - przyrodrr:czych Uczy 22 kilometry, Godzianów - 17 km), c-0 
kilkadz;esiąt pozycji. Poza tym - srała do zwiększa koszt kształcenia s•'.ę. wi-alu , zw:::J­
nauki robót z narzędziami i szieściomo. pięk· szcza niezamożny.eh, rezygnować mu.ai z dal­
nyrn1 wl!INlztatam: stolarskimi, sprzęt snorto- szej nauki. 
wy, spółdzielnia uczniowska. apteczka Szkol· 3. W samej tyiliko Szkole 

0

PowsZ'i chnej 
nego Czerwonego Krzyża 1 t . d. w Gruchowi•e jest w tej chwlłi w klasie 

Uczniów jest trzy i pół setki, a w klasie :VII-ej i VIII-ej - 90 dzieci, Gdy dołączymy 

nie, Ż'J i w takim wleku może być pomyłka, 
mo:lJa nie trafić na swoje, ale wE•ród tych 
18-atoletnich tego rodzaju pomyłki bywają. 
pewnie rzadsze. 

To też. żegnając szkołę głuchowską. nie· 
cierpliwiącyi:n się z po\v~du braku odpO\".iedzi 
na wy.sil:ane podan·:a Głuchowiakom (rodzi­
com i uczniom) mUSJLałem powiedzieć. że: 
rn.oim zdaniem nie powinni się niepokoić, że, 
mo1m zdaniem, prośba ich zostanie za:łatwio-
na pozytywnie i to m•illlo. że Państwo n.a.sze 
znajduje się w ni·~emjernle tl'udnych wurun· 
lrnch finansowych. mimo, że zorganizowani" 
·; utrzymanie szkoły jedenas•toletni·ej wymaga, 
olbrzymiego kapitału i nie stać Państwa na 
to . żeby sieć ich od razu Z•ro.bić . gęstą.. 

Tak im odpowiedziałem, bo t-.1k}J jeEt mo­
je zdani•e. 

Tak im odpowiedziałem i dlatego, że pn:e­
O:eż chc:tiłem stąd wy,iść cało, a gdyiJym po· 
wlc<iział i:c:aczej, wywieźli•by mn~J Głu::h:i·i;:a. 
cy czarnymi wołami poz.:1 swoją wieś, tak 
jak to, sto:mukowo niedawno, wywieźli chło­
pi ze sąsiednich Lip:1~c - Jagnę Borynową. 
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' ~i 
ieit ? któr~j mowa, zw;e sję 
Mll.lvn. nalezy do gmmy Kro­
ko0.i•ce. Położona malownlczo w 
r1elc :i~ Neru i Pisi na granicy ~ trzoch powlatów' ló<hki• •o ł~-

. k.ie~o i Sieradzkiego. Odległość 
f?d Łod7.i 28 Jon. Praiktyilm życiowa cyfrę tę 
Jednak redukuje do 12, gdyż tyle wynosi od­
ległość od łódz.kiej krańcówk!i trrumwaj:i·W~j. 
Wieś tzw. średrrlo-z,amo7.na: 300/o gospodarstw 
ponad 6 Ila, wahania w flół ra;cz,ej nieznaczne. 
Spory prncent · murowaJJych domków zauwa-
0J.lny ruqh budowl11Jny. · pięć sklepó~ (1 . Sa­
mopomocy) , ef.ektowruie wyglądająca szkoła 

powsz:eclma. ag.meta pocztowa. Od roku 1926 
wieś prymi•tywnie zelektryf•ikowana p.rzez 
tn1ejsoowego młynarza, potentata ek.o.nonr:cz­
nego wsi, i d7..iś je.sroze nrc.amrul dyktatora. 
Ród młynarzowy od 100 lat dominował nad 
wsią i skutecznie ryw>ailizował znaczeruiem 
:l: s•tainem majątkowym z dlworem. Opłata za 
świ'atło inkasowa.na j'1St po-pańswzyźnianym 
systemem „odróbki". 

KIERUNEK INWESTYCJI 

Komitet pa:rafialny, ekspozytur-a prawna 
amb,itnego proboszcza, ozdobił kosztem 1,5 
mil':ona - cala wieś oPod.atkowała się wy­
soko - oddawna cał!kowicd•e wypasa.żony koś­
ciół ekspresjonistycznymi · or.n'1lilllentrumi ścjtcn­
nymi, wyrafi.now~ytm~ w swej abstrakcyj­
ności - d:Weło airt. ma:l. Mroza. Obecn:.e b;r­
rzy S,ię mur dookoł'a cmentar.z:a. który wyma­
gał ityłko częściowej na.prawy i stawia nowy. 
Ę:osztorys opiewa na blr:Sko dwa milliony. Po­
łączenie wsi z Łodzią fatalne: brak kUkuki­
lomlcti!'owych odnóg do dwóch pobldskich sws 
- piachy, miejsca.mi; na=pj,kowam.e humo­
rystyicznymi grzędalll,i. kamieni!, a p:rzec:.e'i: 
stosunkowo łatwa do zrealizowallliia budowa 
trzykilometrowej wypust.kil do szosy, wpro­
wadziłaby do Ma;łynia stałą komunikację sa­
mochodową m. iln. P.K.S. Łatwy tr-astPort do 
Lodzi umożliwiłby częściowe przejście na wy­
.Boce oPłacainą w pobKżu Wielk :J~go mia_s,ta 
produkcję ogrodntCZ!o-warzywn;ilczą. Jednakże 
pobożmi parafia.nie probJ.emu tego zda:ją się 
nie dostrzegać. - Eksp:resjonistyczne boho­
mazy nad nawami są tu njerównrle kontllzcz­
nlejsze. Gdy nogL ?.drowe i trak przecież doj­
dzie się z tłumoc.zikiem do tramwaju za ll!iJe­
całe tr.zy god?Jlny. 

GAZETA NIE NA KIESZER MAŁYNIA 
Ten · „idealizm" Małyll!ia posiada z,aiJO'as 

jednak trochę wąski. Agentka poczty poka­
zuje mi z zażenowaniem listę radioodbior­
ców i prenumeratorów prasy: poza, k!Siiędzem 
młyIJanem i felcze.l'!Clm, jeden posia<lacz ra~ 
di ooablornika. 

Pisma prenumerują: 
„Przyjaciel'' - jedna o.Wba 
„Przyjacdlółka" - jedenaści>e 
„Moda i życie" - •trzy. 
Bloczki prasy codziennej, pism społeczno­

ltO]!ltycznych i ku.J.turalnych - pUrSte. Brak 
amato:rów. Dostr.z.egam jeszcze suchotniczy 
1"Ulonik „Chłopskiej Drogi" dla jakichś nieza­
uwa:llalnych członków PPR-u. 

Agentka tłumaczy, Źle Wielokrotnie próbo­
wała zachęcać, za każdym razem jednak spo­
tykała. s;ę z airgumentem, że prenumeraita. 
jest zbyt droga ( ! ) . Popula1'nooć „Brzyjaciół­
ki" tłumaczy Il!iiezwyikłą tasn1ością i patrze­
n:iem przez pa:lClc ze sbrony adminj,stracji na 
niewypłacaLnych prenumeratorów. ,,Moda 1 
życie" jest tu bairdzo ceniona za praktyczne 
artykuły. Argum~t ;,d.rożyzny" jalkby żyw­
cem. przen:lesiony z jalukurrkowskiego mitu o 
Napraw.je. nie jest jak wddać z tego, oo wy­
żej ·napisałem najśc;lśLejszy . W najbliższą 
niedzielę u popularJll<!go Ba.rugi - sklep za­
OJlatrzony obfilcie w „napoje pierwszej potrze­
by" - moi rozmówcy. którzy przywędrowailj 
tu · wtaśniie z zebra'lllia komitetu paTaflalneg>o. 
odPowiedzir-'lii szczerzej i wyra:zlliściej: „I talk 
człowiek skosi i zwiezie i tak". · Właśnie są 
żniwa, a w czas.ie żniw jak Wiadomo. kosi 
Się i.ZIWOZ'l Wieś nie posiada bibUoteroi. Mało! 
poza dziecinnym elemrantarzem i książeczka­
mi do raC'hwnk.ów nie udaiło mi się doatrzec 
właścf.wie żadnej książ.kli., Do dziś jes7'We 
traktuje się poważnie jedynie niższe oddziały 
szkoły podstawowej. Gospodyni, u której za­
trzymaiłem sliię - jedna z poważniejszych 
osobistości w Matyrr;u - zwierza się z zamiaru 
„wyipisa.nia: ze szkół" dwojga swych dzi•aci od 
września :__ skończyły bowiem · 6 oddziałów. 
Edukacja wystarczająca. Potrzebne są do To­
boty. Rolę wystarczającego informatora o 
śwt:.eci:e spt~ nadal ambona. Probosz'CZ po­
informował w czasie ostabr!ej sumy o istniie­
niu państwa żydowslcirego, pocz.em cytatami 
z · pisma świętego udowodnił jego niechyibną. 
uwarunkowaną przekleństwem metafizycz­
nym zagład~. 

W KRAINIE „BALLAD I ROMANSóW" 

W cieniu kościoła gotyckńlego, pod turkotem 
młyna rozci11ga się nieopodal efektownej sz.ko­
ły powszechnej. o 28 km od Lodzi, byn.aj­
mn:lej jt.oszcze ni-e w stanie zaniku strefa kul­
turalna magnetycznego rozumienia świa:ta. 

· Jedna z inteltgentni·ejszych gospodyń do· 
puściła mnie i żonę do nowona,rodzonych pro­
&ąt dopiero pó wzieciu uroczystego zobowią· 
za:nia. iż przy wejfoi•11 do chlewa spojTzvmy 
najp"!ICQ"\v w pew;en skomplikowa.ny sposób na 
własne pa;znoJtcie. aby zaipobioc niebezp•!e­
czeństwu mrillnowolnego urzeknięcla. Ulubidlhe 
tematy wi -:! jskich wieczorów nierl?:i0 1nych też 
f!ame. jak w l~tach narodzi.n ,,Ball:a.d i ro­
mansów" - nie pr.z.-esa.<lzam; 

/ „w 1 E s· Nr 32-33 (161-162)1 

Jerzy Falenciak 

wakacyinego Rezerwaty 1 

Poświęcenie kamieni?. węgielnego pod orga­
nistówkę w Malyniu (r. 1937) 

1) Nieżb.i!te dl)wody istnieni:a czarownic 
podbjeraczek mleka . . 

2) Liczne dowody wyższości znachorów nad 
J.oakair.zami łódzilriirni: (może i słusznie). 

3) Złowdieszcza moc, Jaiką posiada z,agrze· 
bama przez zemstę m stodołą upatTZOneJ ofia­
ry kość z cmc.ntairza;: - „tego natychmiast 
choroba wyłamie''. . Pewien nieżyjący już ow­
czarz, sąsiad mego rozmówcy, używał w tym 
celu obrzynków z ciałek niell.'airodzonych dzie­
ci, wyprutyich na cmentarzu z łooa umru-łych 
prz.ed po<łogjem ma.tek. 

„MODA .I :IJYCIE" 

Postawiende w tym miejscu kropki byłoby 
jednak stwrurzan~em nowej ball:aidy - suge­
rowanjem mitu o jaJtirmś ah:istoryc=ym riey­
montowSlk.im re7lerwacie wsi ,,.Pierw.otnej" 
stale kulturowo oddziaływują kontakty hand­
lowe il l'Odzimrno-towarzyskie z drobnomieaz­
czań.stwem łódzk.im. L'atwo uchwytne efekty 
itego konta:ktu - to fonetycznie ruenaganna 
pols.zC'ey'Zlla, z typowymi dla Łodzi rusycyiz­
mami i germanizmami, swobodne miejskie 
obejśc1e. milcszczańskje zadowolenie z S:ebie, 
ilnstytucja rodz,innego alb~u z foto.gra:fiami, 
oprawionego w adamaszek, z moS':ężnymi 
klamerkami i, w symbiozie z rodzjmymj za­
iillteTesowaniami cudownoociowo - d.mionolo­
giicznynn, woożl·:wooć na ,echa miejskde" -
katastrofa tramwajowa:, ~ato.p!en:i.:e się 'mo­
torówki z hareerkami. zbrodnia teściowej 'l„. 

. wiSzy..stko. 

Trzy młode 'tmndydatk1 na awans społeczny 
do drobno.mieszczaństwa czytają z zacięciem 
,,.pra:kt~ne" . pismo „Moda i żyicfo". 

I 
AJPIERW wstęp do recenzji. 

I 
Nowele Sienkiew:iicza ,.Janko Mu­
zykant", „Ja!Illioł", „Organista z 
Ponikły", a nawet „Bartek Zwy­
ci~zca" n:ie dowodzą mnii.ejszego 
dystansu między chlopsrką wsią ~ 

autorem niż. odległość między nim a India­
na!Illi, opisywanymi w „Listach z Amery.lci " . 
To samo w „Antku" BOllesława Prusa, kaPi­
talnej noweli, której bohater wypad.a w zwią­
zkiu z chłopskim środowiskiem nie mniej ab­
strakcyjnie n iż byłby to na przykład związek 
z ludem = demosem w „FaTaonii·e". Owego 
błędu w postrzegan!iu chłopa - i robotnika. 
gdy S:ię pokazywał - n ie poprawiały binokle 
pozytywizmu. 

Sienkliewicz i Prus nie patrzyli i•naczej na 
masę chłopską n.iż z perspektywy dworkowe­
go ganku albo pisarskiego gabinetu w sece-· 
syjnej kamienicy warszawskiej. I przez to 
chłopska wieś wywołyv.rała fałszywy pozór 
iidyUicznego rezerwatu w miejsce PTV?muso­
weeo ghP.tta klasowego. 

Dopiero na tle tej dziesiątop!.anowej dekn­
racji grały solo, sprawy i problemy jednostki 
chłouskiej, biedy, zmarnowane ta:lenty i oka­
zje, niedościgłe szanse. Sienkdewicwwska i 
prusowska koncepcja społeczna chłopstwa n:ic 
dorasta do skali 2'.a.g:::idn:ienia murzyńskliego 
w beletrystyce amerykańslciej , licząc nawet 
od „Chaty wuja Toma". 

Rezerwat - rozumie się lucraki - to też 
ghetto, tyle tylko, że oglądane z daleka. Ghet­
to w sferze stosunków zewnętrznych ;est 
ostrym problemem, rezerwat--estetyc.znym te­
matem. Obserwując od wewnątrz - nie ma 
między jednym i dru~ rómi.cy. Na złudze­
niu takiej różnicy polega uprzedzeni·e. że mu­
rzyński -Haarlem stanowi ghetto typowe, a 
szczątek Indian w National Park wyohraża 
rezerwat jako coś całkiem odmiennego. 

Niewiele uzasadnia w tym uprzedzeniu 
fakt, że amerykańscy Negrzy, chociaż pncho­
dzą z pochwytanych w Afryce niewolników, 
głoszą już d'llisiaj hasła polity=.e i S"1ołecz­
ne (może nie tyle hasła, ile błagan'ia pod adrp­
sem Białee:o Domu), a chronieni specialną 
ustawą Indianie nJi.czego nie żądają i n'.ewiele 
pragną. Prawda, że z licznej ompś i wojow­
niczej rasy stali się czerwonoskórzy samo­
rzutnym zr2eszenJi.em trup widowiskowych o 
renomowanej sławie. Cecha narodowości prze­
mieniła się w zawód, vr sposób zarobkowania 
i!rogą małpich niemal przedstawień w ~ezo­
nie ';urystyki. 
Byłoby coś podobnego, gdyby skrzvżowało 

się jakoś węgierskich Cyganów z zakopiań­
skimi góralami. 

Czarni Amerykanie mó-wią już i pi.'l.zą o ~o­
bie. zdobyN przyjazne i poważne zacintereso­
wanie innych. Czerwonoskórzy są zaledwie 
obiektem dla fotografa i filmu. Nie wydali 
indrlańskieiz;o trybuna ani nrzywódcy od czasu 
Sitting Bulla (taki :indiański Spartakus) , niP 
doczekają się rze=tika z zewnątrz, ~acilii 
firmowaną przez Coopera gcdn-0ść. I ni!(dy 
już pewn;ie nie będzie zag.adnri€111.ia ind.i.ańskiie­
i:to, ich' dekadencja pozostanie aż po wymarcie 
ich własną sprawa, wartą co naiwyżei repor-

. tażu na wesoło. Lecz nie jest to .. diffrentfa 
specifica" miedzy ghettem indiańskim i mu­
rzyńskim, Indianie bowiem nie potrafili tyl­
ko i nie potraJ\ią wyrównać skąpości swej li cz­
by jakością swej społeczności - tak jak cy­
ganie 2ll'esztą. Zat.em minimalna, marginesowa 
problematyka :ich ghetta i dalej - rezerwat 
zrianjem patrzącego z ubocza. 

Henryk Sienkiewicz podróżując po St.a.nach 
Zjednoczonych w sied-:mdziesiątyC'h latach ze­
szłego stulecia zaciekawił s:ię Indian.ami, Ne­
grami mniej. Ich wyzwolenie z nnewo].nictwa 

STRAż POżARNA w 1865 · roku. ta ·, ,murzyńska reforma rolna" 
W · cieniu wieży gotyckiej. .przy buT!kocie POłudniowych ltanów, nie nastreC'7.yła mu 

młyna, o 28 km od ·miasta słynnego insty- żadnych porównań ani rf'fleksyj. Wyniósł za 
tucj'ami społecznymi : naukowymi śpią jesz- to stamtąd pomysł „Za chlebem", rzeczy wąt­
eze, oby. k.rótko, świadomość politycz.na. za- pliwtle wdernej w wyrażeniu charakteru ów­
i.ntereaowanie się współczesną rzeczywiilstoścrlą. czesnej emigracjd chłJps:kiej z PolSlki. maoo­
śWliatem, szersze zaii.n,teTesOIWlaJil·ia kl,l.lturą, wej i solidarnej. Identycznie błędnej impresji 
intelektualną . . ~ie widać jeszcze na tym te- uległa Konopnicka w „Panu Balcerze" i - in­
renie żywej i':nsty>tucji, która by ęnerg:l'Cznie teresujące! - w tym samym kolorycie utrzy­
brafo się do rzeczy. Stan ten jest ffiewątpl1- mał Conrad dziwną opowieść nt ... lłozl:Yit'9k", 
wie chwilowy. Killku rozproszonych na tere· której bohater Hucuł miedzy Anglikami WY­
nje wsi członków PPR"U rr:emal nie wddać. pada tak bardro .. alla polacca", zwła$zez<a dla 
Przy gmi!Illi:e ::S.tnieje podobno Stronni'Ctwo polskiego czytelnika. 
Ludowe. Wspomlliał mi 0 tym podczas wy- RepulsYW11e przeżycia twórcze Si-enkiewi­
wi:adu, ni1e umiejąc ·DJic dalej powiedzi•eć na cza odbite w n:owelli „Za chlebem" oraz Ko­
ten temat „rezolutny'' sołtys, .który gdy mu noonrickiej w poemacie „Pam. Balcer W · Bra­
cierpliwie tłumaczyłem przez . pół godziny zyl'itl" dopiero utwierd"Z.aią nas w oewr1'l6<'i. 
ktom zacz i poco przychodizę, pojął wreszcie iak OP.len atrakcji ł różowej barwy był dla 
że jestem„. deputatem z sąsiedndicj , gmllny. tych dwojga pisarzy wiook wsi chłon~:kiei w 
wysłanym bu celem pertraktacji w sprawie kraju. a emigracja chłopska llliczym innvm. 
pewnych zmian teryitortlrulnych na pogram.icz- iak tylko fataligtyC7lllym exodusem chłop­
nym p·astwisku. Samopomoc na ogół ograni- stWa, zaagłtowane.ito nrzez agentów hamhur­
cza swą dz:lała.lność do nieźle prowadzonego skich towarzystw żegJ.ugowych. Ale ukcją 
uni'WlersaJ!nego sklepu. Najpopuilarniejszą. poza · jMt nolrnldyzm tej emi·gracjd i ftkcia też kon­
komiltetem paratlalnym Instytucją jest straż cencja krajowego rezerwatu chłopskiego, 
pożaTna: - wła:ścirciielka dziffinych beczkowo- oderwanego od dziejów i spraw opisywanych 
zów. bohaterów . 

O takie literackie konst.ntowande dawniej­

ROCZNICA PKWN-u I ODPUST 
Dziś czwarta rocznica ogłoszenia ma:nl­

i'cstu PKWN-u. święci ją Małyń wywiesze­
n'iem sporadycznie miniaturowych kilkunastu­
cenrtymetrowych quasi - sztandarów (Wiado­
mo nawet gaztata nie na kieszeń . Małyndę,) 
i z,amlmięciem dla n.iewtajemniczronych sklepu 
BaTugii. żadnego za:l.nteresowania istotą śwti.ę-

. ta, uroczystego nastroju wewnętrznego żad­
nej imprezy patriotycznej. odczytu. Ni~ wy· 
nika .to bynajmnitcj z jaikiejś określonej nie· 
chęci ideologicznej, PQprostu n ;e ma teg<:" 
rodzaju tradycji. Raz jeden miaJ.a tu miejscµ 
podobna akaderrrla okolicznościowa: przed 
9-C'lu laty. Od szeregu niedziel wjeś żyje, po· 
za żniwami, nadchodzącym odpustem, rozgo­
rączkowanie wzra:sta. 

1Małyń, 8, VII. 48 r, 

;:zej chłopskiej problematyki nikt dziś nie ma 
pretensji, ale IJOV,staje kwestia, ile pozosta­
ło z Sienkiewicza, Prusa. Konoonickiei, Rev­
monta w nowoczesnej prozie chłopskilej. T cz.y 
nie za dużo. 

„Cierpki owoc" Jó?efa PoPana skłarh s.ie z 
dwunastu nowel. „oddafacych s.orawi„'1liwo~ć 
chłopskiemu światu" już· ~a nowsza lecz nie 
nainowszą modłe. ·• 
NależY je oodz:leldć na dwie części. z którvch 

pierwsvt tematycznie ohf'imuje epokę od ~7.;;i­
sów popańszczyź:nianvch do ost::itniej wojny. a 
druga od tej wojny aż po dni dzi •iejs2le. Zd;i-

•) Józef Poi:tan: Ciernki ow0c. Nowele i opo­
wiadanliia. Nakł. Spółek Wvct. ..Ks:iążb" . 
WMszawa 1948. - Józef M0rt .,,n : Kinez bn:i:ei 
Klamentyny. Nakł. Spółdz. Wyd. „Książka". 
.War~w:a 194&.. 

n iem moJm częsc p:erwsz.a stoi wyżej od dni. 
giej i to pod względem n ie tylko literackitµ. 

Nie iest m vm zam iarem poprawianie twór­
czości P ogana, która ma ustalony walor, da· 
leko poza kręgiem czytającej wsd. Je.l!o oD<r 
wiadanrl.e pt. „Służba" jest szczytem mistrzo­
stwa w trudnej sztuce „short story". Nowela 
„Niedołężne małżeństwo" będizie znów Ś\via­
dectwem socjologicznvch talentów autora. Za­
danie, które sobie tu stawiam, polega na 
stwierdzeruiu, możliwie n'ljbardz '.ej obiektyw 
nym, że twórczość .T ózefa Pogana, zwłaszcza 
w odnies!eniu do ostatnich rzeczy hołduje po. 
nad miarę wzorom przeszłości, przeciw przy­
kładom teraźruiejszości. 
Byłoby niestosowna krytyką, gdybym . np. 

zarzucił Poganowi eklektyzm literacki w całej 
peh11i, poprusowski i posiePJd ewiczowsk.i, czy 
jaki tam. Trudno jednak oprzeć się sugestii, 
że szktlc „Cierpki owoc" to uwznfoślcma rej­
montowszczyzna, a „Pod wspólnym dachem", 
to znowu patriotyczna oda „na siłę' a la Że­
romski itd. Niewątpliwie wielle w tvm bez­
wiednego podziwu dh wczorajszef literatury, 
ze szkodą właściwej autorowti inwencja spo­
łecznej oraz uwidocmionej przez nieg-0 pro.. 
blematyki. 

I tak nQwela „Niedołężne małżeństwo". no­
si przez tradvcyiność ekspozycji literackiej, 
właśnie piętno chłopsilctego rezerwatu. Bolą­
czki rodziny Zdybów są tam ni to opł.akiwane 
ni to ochichotane. Niedola wydaje się osobli­
wością. Stary Zdyba ddzie po proszonym chle­
bie „troche przez niedołęstwo, trochę przęz 
ojca i matke, że go niepotrzebnie ożen:ili, a 
do reszty przez pobożnee:o krzywdziciela ocga­
nistę (lichw1arza)" . Takich Zdvbów jest w 
POllsce dużo. Bankrutują w sferze małego 
chłops,kiego kapitalizmu, rządząceiz;o się pva­
widłem interesu osobistego, tak. jak i kapdta­
lizm v:tielki. Skazani na samodzielność pro­
dukcyjną i indywidualną inlirciatywę gospodar-' 
czą nie są w stanie utrzymać się na po.ziiomie 
gromady sumy chłopskich ei:t01izmów. 

W -·,rarnnkach wsi imółdzielczej Ju!:> pań­
stwowej fabryki Zdyba. Zdybowa i dch dzie.oi 
okazaliby się najnormalniejszymi i przydatny­
mi gosnodarczo pr_acown.ikami. Nie dawalipy 
okazj.i do śmiechu sąsliadom i uniknęliby ura­
zów podwartościowości. 

Ten tzw. realizm chłopskiej prozy znalazł 
się obecnie na niebezuiecznym zakręc' e. zwła­
szcza przy tak wielkim obciążeniu tradycjo­
na 1'7mem co do formy i natural!iz~em . oo 'do 
treści. 
Był mit rezerwatu chłopskiego , ale nie było 

mitu rezerwatu robotniczego. „Nasza szk.a.pa" 
nie wnływa więc na twórczość tYPU Wł. Rym­
kiewir7.a i innvch podobnych fnatrz fragmen­
tv . MPrkurv" i .. Przem·owadzk.a" w ostat• 
nich numerach „Kuźnicy"). 

··­··· 
DziesriPć nowel Józef.a Mortona zebranych w 

tomie ,.Klucz bożej Klamentyny". zaiwiera 
materiał treściow~' bardzo różne~o charak­
teru. Część ich („Klucz bożej Klamentyny", 
„Czarownice". „Cacko odpustowe") wllinna być 
opatrzona wyraźna klauzula: „wszelk!ie prawa 
reprodukcji. p!7~kłarlu i .adautacji zastrzeżo­
ne na wszystkie kraje". Mogą bo„wiem 
skusić mięcfayn ~rcdowvch agentów wy­
dawniczych d tłumaczów. poszukujących 
twórczości w rc dz'łju skandynawskich sag, 
rosyjskich bylin i starofrancuskich ballad, 
oboiętne czy oryginalnych czy dopiero dzisiaj 
s-ty1izowanyC'h i ponrabianych. - Byłybv to 
oczywista także „Legendes oolonac'ses", takie 
saroe jak tłnmacwne kieriv6 i wydane. przez 
źle rozumiejacą polski Mlle Suzanne Strow­
ską, pod tytułami: „Histoire d'une jeurne pay_ 
sanne aui devint une grande dame" albo „Hii­
stodre de Bartek quli devint i.im celebre doc• 
teur oonnu du monde entier". 
Porównując „Klucz bożej Klam.entyny" 

Mortona z „Cierpkim owocem" Poi:tana spo­
strz.ega się jedno przede wszystkim. Wc7.e­
śn:iejsze, „Przedwojenne" niejako nowele Po"' 
gana wvróżnńaią sie problematyką bardziej 
ważką. Opowiadanfa Mortona z kategorii „Ca­
cko odpustowe" nie wykazują znaczni.ejszej 
orob~emowości ddąc raczej na artyst.ostwo. ko· 
kietuje czytelnika egzotyką chłopskości. 
Chwyta to Publiczność, zwłaszcza miejską 
przywykłą do tradycji właśnie chłoosko-rezer­
watowej. według recepty Sienk!iewi.cza i Pru­
sa, a ostatn1io podbudowaną osadem powrot­
nei fali agraryzmu. 

W utwO'l'ach o tematach 7. czasu wojny Mor" 
ton dostarcza dobrych prób literackiej doku"' 
mentaryzacji. tem2.tów już powojen;nych wy_ 
dany zbiorek nie obejmuje. A bvłoby może 
najbardziej interesujące porównać pod tym 
względem twórczość Mortona z twórczością 
Pogana. Zresiztą na tvm nolu otw·ierają stlę ~o­
we możUwości pisarskiej rywalizacii obydwu 
autorów, które na _ogół biorąc między nimi 
istnieje. .„ ... 

Wreszcie zakończenie recen.zj.i. Stani.sfaw 
Piętak, nrl.e tak dawno naziwa:ny przez.· kogoś 
pi:sarzem chłooskim. bardzo energicznte za­
protestował. Rozumiem i wyczuwam dobrze 
intencje w tym iei:to skrajnym ~tanowisku. 
Nie dowod~i ono jak.ieiś renegacjri środowJ.sko­
wej, a było to po prostu od.ruchem ambitneg·o 
i prawdziwego artysty o uświadomionvch-dro­
gach własnego rozwoju. Można nosić miano 
pisarza chłopskiego, ale nie należv buńczucz­
nie siebie samego tak nazywać. Będzie to bo­
wiem wtedv dowcdz:iło związku z twórczofoia 
W O~Óle zalechvie nrzez tem'łt. bez S?ansy na 
zbli żanie s 'e cl') pi~arskiej dosk onałości. 

Ten „komnileks Piętaka". ~dybv s iP. 11rl .'7"' "lił 
nieiktórym literatom suod zninku Oddziahi 
Wiejskiegio Zw. Zaw. Lit. Pol. , mógłby mfoć 
wpływ dobroczynny, chociiażby pod wzidedem 
!eh możliwości rozwojowych na gruncie pd• 
Si,l'stwa chJop$iegG.. 
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Maciei Koliba 

NOWE KRAJOZNAWSTWO 
,-. entralny Zarząd Przemysłu Włókien­
J niczego zorganizował przed otwarciem 

· ~ Wystawy Ziem Odzyskanych cenną 
w założeniu imprezę. Zaprosił mia­

nowicie dziennikarzy krajowych i zagranicz­
nych _do uczestnictwa w wycieczce, której 
zasadruczym celem miało być pokazanie 
przemysłu włókienniczego na Ziemiach Od­
zyskanych. Wycieczka trwała około dwuna­
stu dni. Pod względem tak zwanych usług 
- komfortowy autokar. staranna opieka nad 
uczestnikami - impreza była zorganizowana 
poprawnie. 

Dziennikarzom kilkudniowy wspólny po­
byt qał nie\vątpliwie dużo - nawiązanie kon­
taktów, wymiana poglądów, dzielenie się ob­
serwacjami. Ta forma towarzyskiego zbli­
żenia ludzi określonego zawodu jest na pew­
no zapładniająca. Jest to jednak sprawa pe­
ryfer.yczna. Problemem istotnym jest owoc­
ność samej imprezy w konsekwencjach pi­
sarskich, w tym, jakie z kolei uczestnicy zda­
dzą relacje z tego co oglądali. Zostali powo­
łani przez państwo do obejrzenia zakładów 
przemysiowych, nie było to towarzyskie, nie­
obowiązujące zaproszenie. Tego rodzaju 
przedsięwzięcie kosztuje duże pieniądze. Cho­
dzi o to, żeby te pieniądze się dobrze zamor­
tyzowały. 

Wydaje mi się celowe ~astanowić się nad 
tym, czy wszystkie warunki były spełnione, 
które by pozwoliły uczestnikom wycieczki 
w pełni się „wypłacić". Sprawa warta jest 
przedyskutowania. Sądzę, że ten typ „krajo­
znawstwa" powinien być uprawiany. Pisarz 
powinien mieć pełne widzenie procesu odbu­
dowy i rozbudowy naszego przemysłu -
bazy gwarantującej narodowi ludzkie wa­
ruqki fiytu,- bazy warunkującej społeczeń­
stwu wzrost kulturalny. Oczekujemy dalszych 
zaproszeń cd P;:zc.mysłu Hutniczego i Meta­
lowego, od Zjednoczeń Węglowych, od Mini­
sterstwa I-to:nictwa. 
Chc0dziłoby o to. ażeby tego rodzaju im­

prezy były tak pomyślane, by dały się 
w pełni zi.:tylizować przez tych, dla których 
są rotione. 

Od wycieczki dzieli mme miesiąc czasu , 
mam więc wobec niej dostateczny dystans, 
oglądałem również jej owoce, przeglądając 
kilkunaścic reportaży , robionych przez 
uczestników „na gorąco". Spośród tego mnó­
stwa materiału dużą niewątpliwie wartość 
miały wypowiedzi literatów. (Było ich sta­
nowczo za mało). Jak dotąd :i,;oznałem repor­
taż Ryszarda Matuszewskiego w ~~uźnicy" 
i Stefana Kisielewskiego w „Tygodniku Po­
wszechnym". F 'erwszy jest próbą spojrzenia 
na przemysł oczami humanisty. drugi intere­
sującą, przekorną (z założenia) gawędą w 
stylu „liberała" Kisiela, gawędą zbliżającą 
jednak czytelnika do problematyki Ziem Od­
zyskanych. Reszta materiału, który przejrza­
łem to typowa reporterka dziennikarska. 
Artykuliki mają swój określony schemat, 
można by zawrzeć go w kilku punktach, 
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wszyscy zresztą dostatecznie dobrze ten typ 
,.pisarstwa" znamy. 

Dla czytelnika to jest „Bogiem a prawdą" 
niestrawne, nie potrafi go zemocjonować, 
nic potrafi go wciągnąć w sprawę. Poza re­
portażem dziennikarskim czytelnik nie widzi, 
nie czuje samej rzeczywistości, którą ma mu 
się przedstawić, po prostu przestaje w nią 
wierzyć. 

Czy to jest problem złej techniki pisarskiej, 
czy czegoś więt•ej'? Wydaje mi się , że sprawa 
leży w czymś innym. Nasze dziennikarstwo 
na ogół nie rna zbyt dobrych tradycji, zwła­
szcza w sferze, o której tu tnowa. Wiąże się 
to zresztą ze ~łą tradycją w ogóle - histo­
rycznego braku zainteresowań dla proble­
mów gospodarczych, dla zagadnień techniki, 
dla &i;:raw prncesów cywilizacyjnych. 

Właśnie ten brak tradycji sprawia, że nasi 
dziennikarze de mają właściwych narzędzi, 
nie mają języka , którym potrafiliby dać 
czytelnikowi wizję, a równocześnie prawidło­
wo wypun;rtowaną wiedzę o przedmiocie. 

Tn powr;.cam do sprawy. żeby móc pisać 
dobrze o r.rzemyśle włókienniczym, trzeba 
znać grunt~ ''' nie sam problem. Zapoznanie 
się z pro: .. 1emem, w braku jakichś prawidło­
wych studióv.' , może doskonale moim zdaniem 
się sp~łnić właśnie przez formę wycieczek, 
w czasie których prócz pejzaży (można pry­
watnie) ucze~tnik zdobywa ogląd warsztatów 
produkcyjnych wszelkiego typu, ale i coś 
wi~cej - \vyc.ieczka jest dla niego pewnego 
rodzaju seminarium, na którym w grani­
cach, oczywista, możliwości . zdobywa metodą 
skrótową dostateczną wiedzę o całym splocie 
zagadnieil, które składają się na wyczerpują­
cy obraz oglądanej gatęzi przemysłu. 

.Jak to technicznie wykonać? 
S:;irawą ważną są uczestnicy. Należałoby 

tu uniknąć momentu przypadkowości. Biuro 
\'1ycieczki powinno na długo przed samą im­
prezą ustalić w porozumieniu z redakcjami 
listę kandydatów. Byłoby wskazane zaprosić 

l ilcratów, którzy grawitują ku pisarstwu re~ 
portażowemu, a także tych, którym pro­
blemy gospodarcze i społeczne są bliskie ze 
względu ria zakres pracy twórczej. Kandy­
daci powinni mieć wcześniej dostarczony 
materia1, orientujący o potencjale danej ga­
łęzi przemysłu, o jego udziale w ogólnej go­
spodarce narodowej , naprasza się tutaj do 
przestudiowania sprawa konsumcji wew­
nętrznej i możliwości eksportowych, produ­
kowanego w danej branży towaru. Kwestia 
następna to narzędzia produkcji i najważ­
niejsze - człowiek, robotnik funkcjonujący 
w nowym ustroju. Tak przygotowany kan­
dydat będzie oglądał taki czy inny przemysł, 
już w pewnym systemie. Pozwoli mu to kon­
cmtrować uwagę na sprawach specjalnie mu 
bliskich. Powinno tu być oczywista jakieś 
sensowne rozszczepienie zainteresowań. Bo 
poco nam później pięćdziesiąt identycznych 
r eprodukcji. Pracę obserwacyjną należałoby 
tu precyzyjniej rozłożyć. 

Sama już wycieczka byłaby ilustracją , 
przykładem ; ogląd dostarczyłby emocji wi­
zualnych, uzupełniających poznanie teorety­
czne. Suma dwóch ciągów: intelektualnego i 
„postrzeżeniowego", stworzyłaby dla uczest­
ników wycieczki dostatecznie silne bodźce, 
w następstwie których mógłby powstać tak 
dobry reportaż, jak dobrą jest praca robot­
nika i inżyniera. Gdy te warunki nie zostaną 
spełnione, dziennikarze w porównaniu z 
lt.!dźmi przemysłu będą tylko dyletantami, 
ich wytwory nie spełnią wcale tej roli, ja­
kiej się od nich oczekuje. 

Powiedziałem, że wycieczka powim1a być 
&wojego rodzaju seminarium. Uczestnicy wy­
cieczki jak zaobserwowałem to na ogół lu­
dzie młodzi, ludzie dobrej woli i entuzjazmu. 
Tę propozycję przyjęliby na pewno bardzo 
dobrze. Dwanaście dni · poświęconych jednemu 
zagadnieniu, to nie jest mało. Można się ko­
losalnie dużo nauczyć, można się poważnie 
uzbroić do dalszej pracy zawodowej. Otóż co 

tu można by wprowadzić. Wycieczka, w któ­
rej brało udział około pięćdziesięciu dzienni­
karzy i literatów, powinna mieć dwóch do­
brych specjalistów od danej gałęzi przel11Y­
słu, specjalistów z dużymi zdolnościami dy 4 

daktycznymi. Ci mogliby się posłużyć formą 
naukowej gawędy. Nie mogłaby to być „mę­
cząca piła" ale właśnie gawęda, anegdota, fa­
chowa „causerie". Uprawiają to świetnie 
Francuzi. Do tego rodzaju rozmów „ufacho­
wionych" okazji w ciągu trwania wycieczki 
byłoby mnóstwo. Uczestnicy przekształcili­
by się wówczas w określoną „grupę społecz­
ną". Ich zaangażowanie w sprawę byłoby o 
wiele silniejsze, ich sfamiliaryzowanie z pro­
blemem daleko posunięte. Takie „ustawie­
nie" dziennikarza - wycieczkowicza pozwoli­
łoby mu inaczej już oglądać i sam proces 
produkcji (a są to sprawy bardzo skompliko­
wane, patrz: artykuł R. Matuszewskiego 
„Kuźnica" Nr 30). 

Pozostaje probl~m człowieka. Oglądaliśmy 
domy kultury, żłobki, ambulatoria, teatry 
świetli::owc, robotnika przy maszynach. 
Zbliżyć się do robotnika nie mieliśmy okazji. 
Były uroczyste powitania przez dyrekcję 
czy przez tak zwane „czynniki lokalne", by­
ły obiady, kolacje uroczyste, na których nie 
było braci robotniczej. Jasne, że trudno ludzi 
odrywać od warsztatów pracy, ale jakżeż 
można pisać o robotniku, gdy się nie za­
dzierżgnie z nim jakichś serdeczniejszych, 
towarzyskich nawiązań. W stołówkach fa­
.brycznych siadaliśmy do stołu, przy którym 
nie było gospodarza. Można byłoby, chociaż­
by kilkunastu przodowników pracy posadzie 
z dziennikarzami przy obiedzie czy kolacji. 
Należałoby to się chyba obu stronom. Ucze• 
stnicy wycieczki załatwiali to własnym spo:. 
scbem. Szybko przebiegając przez hale, przy• 
ciskali „do muru" to tego, to owego z pra­
cowników, rzucaj ąc często w pośpiechu kło­
potliwe dla robotnika takie czy inne pytanie 
w stylu: „ile pan zarabia, jak się pan czuje" 
itd. Dziennikarz powinien mieć wiedzę, ile 
robotnik zarabia i dlaczego właśnie tyle za­
rabia. W rozmo\vach, prowadzonych swobod­
nie, właśnie w jakiejś serdeczniejszej abno­
sferze można by wyjaśnić sobie cały szereg 
tak zwanych „drażliwych spraw". To byłoby 
zadanie dziennikarza. Robotnik w masie 
swojej przechodzi dziś zasadniczą ewolucję, 
musi on dokonać trudnej przebudowy wew­
nętrznej, ni~ch by chociaż w drobnym ułą.m­
ku, dopomogły mu do tego te przelotne kon­
takty ze światem ludzi, którzy z racji swojej 
funkcji społecznej obowiązani są z nim w 
tej strefie współpracować. 

Wypowiedź swoją traktuję jako glos dy­
sku<yjny. Sprawa wydaje mi się na tyle 
ważna, że właśnie pisarz ciągle nie nadąża ~ 
w swojej funkcji. Gdyby odważyć to, co na 
Ziemiach Qjzyskanych zrobił polski robotnik 
i inżynier z literackim i dziennikarskim po­
kwitowaniem tego przez ludzi pióra, wów­
czas dysproporcja dla pracowników kultury 
byłaby żenująca. 
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RZERZUCAJĄC w gościnny-eh murach 
Biblioteki .Jagiellońskiej pożółkłe z e sta­
ro§ci karty czasopism dzielnicowych z 
18481·., natknął·em s;ę w po'Zillań.sk!i.ej „Ga­

zecie Polskiej" Nr. 32 z dnia 29 kw'.·etnia 
1848 r. n·a. niezwykłe ciekawą ,~ charaktery­
styczną relację wieśn iaków galicyjskich, wy­
słanych w depUJtacji stanów gabcyjsklch do 
cesarza w Wiedniu w sprawach :?Jwiązanych 
ze zniesien;•cm powinności pańszczyźnianych. 
Je.fit to: „sprawozdanie Wojciecha Boniur z 
Rzędzina i Stanisława Mielaka ze Skrzeszo­
>va, gospodarzy ziemskich obwodu ·tarnow­
skiego, deputowanych z innymi obywatelami 
z tej części Małopol!:iki , którą d>ziś Galicyą 
zowią , przybyłych do Wiednia dnia 27 Mar­
ca 1848 r., w poniedziałek, w c'alu n arad o 
wolność swych ZiOml{óW". 

A oto treść sprawozdania w interesują­
cych na.s dziś wyjątkach: 

„Kochani a mLli nam Bracia! z·:ornkowie! 
Jeżeli kiedy to teraz przekonaliśmy się, Ż() 
Pa.nowie nasi szczerze nam chcą i dobrze . ży­
cz~ a p-0 poczc·:wemu. Widz;•cliśmy Ich bo­
wiem jak radzili w kole o dobru naszem, n&­
szych. żon i dzieci, naszego gospodarstwa i 
naszej doli na przy!l'Złość. Ażebyśmy zaś o 
tem przekonali Was opowiemy tu, cośmy sły· 
i>zeli i sami widzieli w Wiedniu przez te dni, 
bo byliśmy przytomni ich naradom wszyat­
kim. i sami do n ich należ·cliśmy, i bez nas 
nic n:c było uradzone n·a. cobyśmy własnemi 
nie patrzyli oczyma, i własnemi ple słyszeli 
uszyma. 

Rzecz zaś cała mia:ła się tu tak: 

Przyjechaliśmy tu na}.przód koleją żelazną 
do Wiedn·la to jes t wo!l:em itakin'l. którego ża­
den ko6 , ani też dobytek j·::ilci jnny nie ciąg­
nie. tylko para , a to haniebni e że aż piszczy 
jakby lucyper jak[ ... Przyjechal"'.§my tedy tam 
do Wiednia. onego wielkie.go miasta w po­
n!edz;ale·k to jest 27 Marca 1848 r„ a wszędy 
swar! - niceśmy nie rozumiel i. Pytamy się 
panów naszych: ,.co to je3t?" - a oni odpo­
w\adi..ją nam: .,Ha! bo to nie Polska: ale 
Niemcy: nic umieją po polsku rozmóv.ilć s.ię· z 
człow. e:k'..:mi jak to u nas cośmy to wszyscy 
Pola-c;". 

Potem pojechali§my fiakrami do miasta. dego stanu jeden. wpuszczen; byliśmy do Ca­
.Jednym fiakrem jechało Xiążę nasze Sangusz- sa:rza. 
ko. a my za nim z Panami Hussakowskim, Ja, Wojciech Boniur wraz z panami Dapu­
Palestram, wójtem żydowskim z Tarnowa. i towanyml wszedłem do Cesarza też. Cesa!'Z 
lokajem x·:ęcia, .stanęliśmy tam, gdzie Pan miał -spodnie jak jenerał - frak siwy, miał 
Machalski nie mieszkał i tam czekaliśmy gwiazdę na piersiach ze czterema guzami 
wraz ~ d9 czwartku. póki panowie ze Lwo- świecącemi złotem. Pod szyją miast spinkl 
wa tu nie przyjechali do nas. miał baranka złotego - fawqryty s lwe, wło-

Jak przyjechali, czekaliśmy tal) aż do po- sy piękni•a umuskane siwawe - oczy siwe 
rriedziałku drugiego, to jest do 3 kwietnia. - na twarzy ntby obr:?Jmiały, \W:rostu ma­
W ten tady poniedz·i,ałek, zeszliśmy się na rago. x,iążę Lubomirski .Jerzy czytał mu otl 
salę wszyscy kędyśmy obradowali ciągle od nas podanie; bo cesarz się domagał tego. D;i­
ra:na do południa ra. często i do nocy późnej; p·lero wziął karteczkę od ministra swojegJ 
i byliśmy przez ~tery sessye tak, j słyszeliś- 1 przeczytał nam w głos to co było napisane. 
my ws.zyst:ko jak panowie nastawali na to Potem edbrał podanie nasze cd Xi~ia Lubo­
i przystawali. ażeby do Cesarza to podane mirskiego i ukłonił się nam do trzech razy 
było. I czytali nam wszystko i podpisywa- a my wzaje.m.nie do k~lkunastu razy j•crnu, 
liśmy s'lę na to, żeby pańszczyzny i -Oainin nje i wyszliśmy stamtąd. Na: karteczce tej co 
było i dziękowaliśmy panom za to w imienlu · Cesarz czytał nam · było po ni.emieciku to co 
gromad naszych. jako deputowani od wszy- w języku polskim wykłada się tak: Przyj­
stkich, bo było dziękować za co. Otóż na muję jak najżyczliwiej prośby deputowanych 
tern ino stCY; t•craz jeszcze, aby Cesarz po- naszych gali-cyjsikich ·1 rozkazUJę, ażeby wszy­
datek panom odpuścił urbaryalny, który o- stkie . życzenia iCh były n.aitychmiaSlt pod roz­
pła:cają dziedz;ce od pańszczyzny i od WS'l:e- wagę wzięte, a o ile te dobro kraju mają na 
lakich danin, cośmy im dawali. Ot-że teraz celu. ai:eby były jak naj.rychlej rozstrzyg­
panowie darują nam wszelaką pańszczyznę i n ięte . 
daniny. 

To tłumaczył nam Biskup i Xlążę Lubomir-
A gdyśmy tak ura:dzili to z panami wmz, ski Jerzy i każdy co wi1je po niemiecku po­

i podpisali też z nimi do Cesarza podamie to. wie Wam to i:a mo. Słyszało nas wszystkich 
tak~my zaraz też na drugi dzień po św:ę- dwónastu cośmy przed Cesarzem byil'i, p1•zeto 
tym Wincentym ,to jeflt dnia 6 kwietnia w.a też i każdemu z Was, Bracfa! Zromkowie i 
czwartek poszli wszyscy do Cesarza - p:i.- G-Osportarze na:si! do Wiadomości Waszej tu 
nowie nasi, mieszczanie, żydy i ci wszyscy, sumiennl!a podajemy, ażeby nikt z nas żad­
co z nami byli, i my też w kerezyacb kra- nych fałszywych mów. co to braci z braćmi 
kowskich cośmy je tu przyw.:i1'źll ze sobą, Wichrzą nie słuchał w:ęcej od nikogo; lecz 
trzymając się z panam·: pod ręce, Ja. Woj- ażebyśmy wiedzieli komu to w Ojczyźni e na­
ciech Bc.niu.r z jednym pall'.'!m z Krakowa po szej d<Jbro to winniśmy. i odtąd wszys.tkich 
pobku ubranym w kontuszu, a Stanisław Mie- panów naszych co tak Polakami sa. jak i m.v, 
lak znowu z panem Pieniążkiem po polsku mlłością bratnią kochali„. 
ubranym też . Xlęża też Dobrodz.\eje byli z 
11:.J.m:, biskup przemyski na samym przt>dzie. A przed naradami temi wszystkiem: byliś­
I tak szliśmy przez miasto aż do zamku r::c- my w kościele Sw. Ruprechta w sobotę, kę­
sarsk.:.}go, kędy m :asto cak! witało nas s tra- dy kls i ądz jeden nasz po polsliu miał kazani·.'! · 
szecznemi okrzykami r acloil c! i dziwiło s! ę do nas. abyśmy Boga prosili o jedność a bło­
cutlnym strojom polskim. gosławieństwo we wszysitk lch naradach tych, 

Przyibywszy do. pałacu CesM·.z.a we.szliśmy co tyczy się dobra ca<łego narodu naiszego 
na pokoje złociste, kędy wieLu prunów z gw>ai'- polskiego. który wraz z Wami Gospodarze 
dyi cesarskiej przyjmowało nas. Stanisław i Bracia Bogu polecamy tu d na to znakiem 
Mielak pozostał w przedpokojach wraz z I.n- krzyża świętego podpisujemy się , · bo to praw­
neml panam~, a nas dwónastu, to jest z każ· dą wszelką człek powiruien żyć. Wiedeń, ctn:a 

8 kwietnia 1848 r ., Boniur Wojciech, krn:;.eć 
z Rzędzfna xxx Mielak Stanisław, zagrod­
nik xxx, jako nieumiejących pisać podpisałem 
Wincenty Smagłowski Deputat." Następują 
podpisy 19 świadków. 

Z treści tego njezwyikle ci•ckawego doku­
mentu możemy łatwo zorientować. się w at­
mosferze okresu poprzedzają.cego bezpo­
średnio zniesienje pańszczyzny w Gali­
cji. Oto z jednej strony klasa uciemiężonyc11 
wiekową niewolą. osob:Stą, gospodarczą. i p9-
li tyczną._ chłopów, którzy wynalazek ma.-;;zy­
ny parowej pc.równują do Lucyfera z piekła 
rodem, z drugiej zaś góma warstwa braci 
szlacheckiej. doskonal•c zdającej sobie spra• 
wę z idącej przez świat '!dei wolnośc~ oso· 
bistej człowieka i pragnącej na wszeLkl wy· 
padek zabe.z.p'.•.oczyć s~? przed ek.scesam: z 
1846 r. i zdobyć zau:::an'.e uwłaszczanych · 
przez rząd austriacki chłopów. I gdy ówcz'cs­
ny ciemny wieśniak galicyjski 111a ogół trafnie 
zdawi:.ł sobie sp.rawę z tego, że ew. wyrz.wo­
len'ie zawdzięczał będzie cesarzowi. .szlach~a. 
potrafiła znaleźć od za.rani-a ruchów chłop­
skich aktywnej ziemi kirakowsko-taTnowskie.f 
przede<tawici'cli chłopskich , Mórzy stal·! się 
t zeczniikaml jej dobrej - rzekomo - woa 
i oddania sprawie uwłaszczenia chłopów. 
Prze·brała. tych naiwnych deputatów w kra­
kowskie kierezyjc, „oprowadzała po ulicach 
Wiednia." („Pawiem narodów byłaś i pa.pu• 
gą."„.) i wp1·owadiziła nawet na miony ce­
sar.slde ! Po z.orientoWJ.ni!u się w syituacji 
sp~rz'.łAiziła protokół o swy-ch n.a.jlep.szych 
dla chłopów ~ntencjach ~ kazała go podpjsać 
krzyży.kami n·.:uizym niepiśmiennym delega· 
tom. W ten sposób ci ostatni stali slę nle­
&wiadomi1e tarczą ochro=ą dla interesów 
szlacheckich r trą.bą. jer:l(chońską ich wi~ej 
nlż wąit.plj wej ła.o.kawoścl. 

A tymczasem wypadki szybko naistępowa­
ły po sobie i ni'cdługo a~t łaski (zresztą wy­
rachowany - ,,dziel i rządź") cesaJ:"skiej przy­
niósł chłopom ga]jcyjsk;m zniesienie n!eWJli 
pańszczyźnianej i pierwEze J?rawa natll'!'Y 
polity;cznej. Jest r.z'<iczą charakterystyczną. :!:e 
a.'lli jeden z tyd1 dwóch delegatów do w:cdnia 
nie w.sz'.odł nastęi!Jlllie do parlamentu austriac· 
kiegc., 
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„Wohltemperiertes Klavier" -
nie dla Grójca! 

W „D,~alog~ o muzyce" („Tygodnik Pow­
szechny nr. „2 (177), proponuje Kisiel wyjście 
z upatryw~nych , sprzeczności pomiędzy spo­
ł~czną ko111ecznoscią upowszechnienia muzy­
ki, a. t~w. elitaryzmem muzyki nowoczesnej: 
„~yJściem tym''. pisze Kisiel „jest dualizm 
PI.ci cy muzyczneJ, koi;~~k.wentna, szczera, pro­
gramow~ clwutorowosc: Jedni muzycy musza 
pracowac nad popularyzacją muzyki wśród 
ludu, na~ k~ztałceniem, przygotowywaniem 
rr;.asy od~10~cow, i~ni zaś twórcy, muszą kon­
t:i:n~owac gorny ciąg ewolucyjny, linię osiąg­
męc ab~olutł!-ych, często nawet „elitarnych". 

. Ta by~ moze prawda w każdym razie w u­
st~ch niesprawiedliwego, opatrzona jest da­
leJ pesymist_Ycznym, a wiele znaczącym, jak 
na „Tygodnik Powszechny" zastrzeżeniem: 
„1'.'uga Ba~ha z „Wohltemperiertes Klavier" 
nigdy, w zadnym ustroju, nie będzie się na­
dawała „dl_a mas" - z tego jednak nie wyni­
ka ,wcale, ze należy wyrzucić ją na śmietnik. 
Pa?sh~a ~udujące swą .kulturę planowo i 
o~ieraJące Ją na ·masach odbiorców zrozu­
mi_ał~ przecie~ ~onieczność elitaryzmu ' w dzie­
d_zmie nauk scisłych - w- fizyce, chemii czy 
m:::tematyce, zrozumiały, że należ.y szkolić i 
h?d?w:ić nie~iczne kadry naukowców - spe­
CJa}istow, ktorzy zagłębią się w dziedziny ba­
dan tak abstrakcyjne i dla mas niedostępne 
jak choćby budowa atomu". ' 

. Nec su tor ultra crepidas, ale JUZ mnie, 
me facho:"-'ca, nie przekonuje dowodzenie po­
trze):>y elitaryzmu „wyższej" muzyki - czer­
P~~iem przykładów spoza sztuki, z nauki i 
r~znych. naukowych umiejętności. W ten spo­
sob mozna by zajść nie wiadomo dokąd, bo 
spraw~ bud:iwy atomu, tak samo jak zegarka 
a~b? pie.ca Jest przede wszystkim rzeczą sp~­
CJainości, a w rzadkich tylko wypadkach a­
matorstwa. - Z muzyką inaczej, gdyż stosu­
n.ek amato!·stwa do profesjonalizmu wyraża 
się t~m ~ii:w~p?łmiernie wielką pozycją po 
strome rmłos!'ukow, a małą po stronie uzdol­
riionych i przy tym wykształconych zawo­
dowców. 
Przecie~ dzieci mieszczańskie, biegające z 

~utera~ami nut pod pachą, walące latarni w 
f?rt~pian, na_ nieszczęście domowników i są­
siadow, to Jeszcze wcale nie przyszła elita 
muzyczna. Daj Bóg, żeby chociaż umuzykal­
niona publiczność, amatorzy bynajmniej nie 
na szczeblu „górnego ciągu ewolucyjnego''. 
Niepojęte są zjawiska umuzykalnienia za­

leżą głównie od wraźliwości ucha jedn~stki 
wszystko jedno czy z „masy", czy z „elity" ~ 
własnym fortepianem i nauczy.cielem które­
mu na ogół biorąc nie czyni różnicy kogo u­
czy: geniusza muzycznego czy fenomena nie­
muzykalności. 

·Kisiel nie bierze pod uwagę w swych „Dia­
logach o muzyce" faktu, że od lat dwudziestu 
przebiega żywiołowy proces przyspasabiania 
n:ias do „wyższej muzyki" pod wpływem ra­
dia. I to coś znaczy i liczy się chyba. 

~ - - Najbardziej jednak zdumiewające w felie­
N· tonie Kisiela jest przeoczenie - może prze­

milczenie - znanej okoliczności że osłucha­
nie się mas, „ludu", z poważną i 'tzw. elitarną 
muzyką jest starej daty. Te masy karmione 
są muzyką Jana Sebastiana Bacha (kantaty 
msze, pasje, fugi) od lat chyba dwustu pięć~ 
dziesięciu, muzyką Wolfganga Amadeusza 
Mozarta od lat pewnie stu pięćdziesięciu, a 
Palestriną od jeszcze dawniej, wszystko to 
w kościołach i kościółkach Grójca, Nadarzy­
na, Krakowa, Koziej Wólki itd. po szerokim 
świecie. Prawda. że bez zaznajomienia z naz­
wiskami kompozytorów, bez podawania czasu 
powstania utworu i bez komentarza - poz­
wólmy, bo o masy idzie - choćby programo­
wego. 

To obycie. muzyczne chodzących do kościoła, 
samo się naprasza o zdyskontowanie w akcji 
upowszechnienia elitarnej muzyki, po odro­
bieniu zaległych braków o charakterze zale­
dwie bibliograficznym. Tę zaległość odrabia 
Zofia Lissa, czego Kisiel nie może jej daro­
wać. 

We wcześniejszym felietonie niż „Dialogi o 
muzyce" („Upowszechnienie kultury" - „Tyg. 
Powsz.", nr 19 (164), pisze tak samo Ki­
siel: „akcja upowszechnienia kultury nie mo­
że w niczym wpływać na twórczość kultural­
nej „góry" - są to dwie różne rzeczy, nie 
mogą ze sobą kolidować, nie mogą być robio­
ne przez tych samych ludzi, muszą być roz­
dzielone. Gdyby Palester grał dzisiaj swoją 
tymfonię w Psiej Wólce, a Breza czytał ·swe 
11~wory w Kaczym Dole - nie miałoby to 
jeszcze żadnego sensu i wyszłoby na złe obu 
stronom. Bowiem masa nie jest na razie go­
towa itd., itd.". 

Kto w lasku ten w lasku, kto w piasku ten 
w piasku. Palester nie będzie komponował 
tych „masówek" i nikt go do tego nie zmusi, 
nie spłodzi też Kapyciński symfonii, nawet 
jakiejś „in blue". Ale Kisielowi nie chodzi 
tyle o produkcję muzyki ile o jej konsumcję. 
ten akcent mu się narzuca. 

Kisiel wie dobrze, że masy znają starycn 
„elitarnych" mistrzów „ze słuchu" tylko, ale 
to nie znaczy, że nie znają wcale. Radziecki 
chór Smiesz.nikowa śpiewał niedawno w róż_ 
nych okolicach Polski utwory rosyjskie. W 
repertuarze znalazła się jedha pieśń, „Cruci­
fixus" o łacińskich słowach - to dla Polaków 
przez kurtuazję, brzmiało to - ho, ho! - jak 
U · św. Krz:tża na sumie. O tym naszym maso­
wym wyrobieniu w „wyższej" muzyce wiedzą 
więc daleko i szeroko. 

Kisiel głosi separację twórczości muzycz­
nej: pierwsza ranga, druga. a może i trzecia. 
Nie ma za to wcale wyraźniejszej koncepcji 
co do upowszechnienia lej twórczości w jeJ 
szczycie między masami. 

Co to znaczy bowiem. że Palester nie po­
winien występować ze swą symfonią w Koziej 
Wólce? Czy to nie to samo, co przedwojenny 
spór o uniwersytety, obrona czystości „elitar-
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nej nauki", obawa o zachowanie „wyrazu" u­
niwersytetów, przeciwdziałanie, „wulgaryzo­
waniu" wiedzy bezinteresownej itp. 
Idąc po tej lini·i socjologicznej spekulacji 

na muzyce, dojdzie Kisiel, chciał nie chciał, 
do ~wo!stej koncepcji upowszechnienia, uma­
sowienia muzyki. 

Znali ją kiedyś Niemcy. Wyglądało to o­
brzydliwie, tak mniej więcej. 

W niedzielę, w parku miejskim gra orkie­
stra, najpierw np. wstęp do „Tanrihausera" -

·publiczność aprobuje, „wunderschon". Potem 
„Post' im Walde" z ukrytym w krzakach kor­
necistą (owo: tra-ta, ta-ta, jakby z najpraw­
dziwszego dyliżansu) - też „wunderschon". 
Niemieckie upowszechnienie kultury - Wald­
teufel z Wagnerem na przekładańca. A już 
sam Wagner, sam Bach, sam Mozart tylko w 
zamkniętej filharmonii. „mit'm Visitentracht­
zwunge". 

To l{:isielowi najbardziej odpowiada. Tylko 
że masy ludowe w Polsce znajdują się n~ 
wyższym szczeblu ogłady kulturalnej, niż się 
to v.rydaje środowisku „Tygodnika Powszech-
nego". jf. 

Kurierowskie lewactwo 
W wydawanym w Łodzi .. Kurierze Popu­

larnym" (nr 210 (994) w artykuliku „Musimy 
iść z postępem" czytamy co następuje: .,Sta­
ry samochód po remoncie robi próbę wytrzy­
malości silnika i rozklekotanei karoserii. Na­
raz jęknął, zgrzytnął i stanął. ·Kierowca, pod­
niósłszy maskę wozu, zaczął coś majstrować, 
a my idziemy na mleko do pierwszej z brze­
gu chaty. 
Właśnie wjeżdża na podwórze wóz nałado­

wany zbożem. Przed samą stodołą łamie się 
jedna z drabin i ciężkie snopy żyta osuwają 
się na ziemię. Gospodarz nie traci pogody 
ducha. Zapalamy papierosa. Nawiązuje się 
rozmowa. Dowiadujemy się, że żniwiarz go­
spodaruje na 8 ha, m:a liczny inwentarz i na­
leży do gospodarzy, którym powodzi się nie­
źle. 

- Chłop nigdy nie narzeka na robotę--mó­
wi.-Oiężkie warunki bytu uczą go od naj­
młodszych lat znoju i biedy. Dużo poprawiło 
się od czasów sapacji, ale uważam. że s'ama 
reforma rolna nie usunęła naszycil wszystkich 
kłopotów. Według mnie, należy w rolnictwie 

. używać więcej maszyn, Ja używam do pracy 
pługa i kosy. a mój dziadek miał sierp i so­

·chę drewnianą. Moje dzieci będą ora~ płu­
giem motorowym, siać siewnikiem, kosić 
żniwiarką, młócić elektryczną m!ockarnią. 

• 
l 
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- Co myślicie o spółdzielniach produkcyj­

nych. czy one pomogą chłopom? 
- Myśl o takiej spółdzielni zrodziła się we 

mnie na długo przed wojną. Zastosowanie 
odpowiedniego płodozmianu i nawozów 
sztuczmych oraz maszyn rolniczych musi dać 
lepsze plony, a zmniejszyć ilość pracy przy­
padającej na członka spółdzielni. Więcej wol­
nego czasu chłop wykorzysta na czytanie 
książek, gazet, słuchanie radia i dyskusje 
wzajemne, które rozwijają umysł. 

Nawał roboty przygniata chłooa. pracują­
cego bez sił najemnych. Przecież mo c:;ą wyzna­
czyć pewną ilość godzin na pracę i wykonać 
ją nowoczesnymi narzędziami, a resztę _ wol­
nego czasu poświęcić na naukę i rozrywki 
kulturalne. W naszej wsi do takiej spółdziel­
ni produkcyjnej przystąpią wszyscy gospoda­
rze - zapewnia. Zbudowaliśmy wspólnymi 
siłami cegielnię polową, będziemy mieć 
wkrótce własny Dom Ludowy. Musimy iść z 
postępem". 

Oto majstersztyk dziennikarski. Króciutki 
artykuli'k, a czego w nim nie ma? Zeosuty rn­
mochód, ale za to okazja do sielanki z mle­
kiem i do stvJOrzenia rodzajowego obrazka: 
wóz naładowany zbożem, cięż.kie snopy żyta 
>amią drabinę, napotkany pierwszy z brzega, 
przeciętny gospodarz (naturalnie pogodny) 
przystaje, redaktorski papierosik i rozmów­
ka. O czym? Wiadomo, że nie o zepsutym 
~amochodzie, bo to szofera głowa i oczywiś­
cie nie o wywalonej drabinie u wozu, bo cóż 
to za temat? Gospodarz daje wykład na te­
mat narzędzi rolniczych i ich roli w zwię­
kszaniu produkcji rolnej. No i (naturalnie) 
spółdzielnie produkcyjne ... Dawno prz~d w·oj­
ną rozpoczął ów gospodarz ich wypatrywanie. 
Wszyscy inni chłopi w tej wsi - również 
zapewne z żonami, dziećmi i nieomal że z 
m1e1scowym księdzem i b. właścicielem fol­
warku. No i nareszcie min. Minc w liocll br. 
na plenum KCPPR zgłasza ich projekt. Za­
tem będziemy świadkami spontanicznego za­
kładania spółdzielni produkcyjnych. Maleń.ki 
jeszcze kroczek i socjalizacja rolnictwa 1..>ę­
dzie. dokonana. Ot co! 

Normalnie droga .do tego stanu prowadzi 
przez zawziętą i często długo trwającą walkę 
klasową, przez przebudowę sposobu 1nyślenia, 
nawykow i w ogóle kultury na wsi. ale obec­
nie w Polsce, według opinii reportera z .. Ku­
riera Pooularnego", te komplikaeje ju:i: me 
istnieją. U nas przeciętny, pierwszy z l.lrzep:a 
spotkany chłop. obojętne - biedny czy ku­
łak - chce zakładać spółdzielnię produkcyj­
ną. Stan rzekomo identyczny ze stanem w 
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Jugosłaiwi:i w relacji Tito. Tam też ohłoPi 
gwałtem podobno domagają się spółdziel­
czrej produkcji. 

Do diiabła z takim „lewactwem". Niech pa.n, 
panie dziennikarzu, przestanie jeździć w po­
h 1 iżu wsi! 

Kp. 

Uwaga chorzy! 
Czytelnicy i redaktorzy pism tak są ze­

psuci nadmiarem wiadomości o niezwykłych 
osiągnięciach w Polsce. że niejednokrotnie w 
powodzi ich nie zwracają należytej uwagi na 
zjawiska pierwszorzędnej wagi. 
Kogóż na przykład z „szarych olfywateli'' 

nie interesuje żywo sprawa upowszechnienia 
lecznictwa, zwłaszcza zaś udostępnienia kie­
szeni przeciętnego pracownika pomocy den­
tystycznej. Toż to w obecnej chwili dla wie~u 
ludzi jeszcze luksus. Znajoma dentystka, kto­
ra nawiasem mówiąc za plombę bierze tylko 
500 zł. po znajomości, żaliła się, że Urząd 
Podatkowy nie dał wiary jej zeznaniu o do­
chodzie opiewającym na 30.000 zł. miesięcz­
nie. Bardzo rozgoryczona była biedaczka, bo 
i skąd brać wtedy na dwie służące, dwumie­
sięczny wyjazd nad morze i zimą na sezon 
do Zakopanego, a przecież mąż nie pracuje. 
Obawa popełnienia nietaktu wstrzymała Ini 
na ustach uwagę, że chyba wypadnie biedac.z­
ce sprzedać złoty zegarek i tych kilka pierś­
cionków które ostatnio od ust sobie(?) odej­
mując kupiła. Ponieważ sam od powstania 
nie mogę sobie kupić zegarka, poczytałaby 
to za drwinę. Takie to czasy! Wracając prze­
cież do rzeczy - trzeba stwierdzić ze smat­
kiem. że skoro czynniki miarodajne, poza 
Urzędem Skarbowym, nie kwapią się z przy­
spieszeniem uspołecznienia tych zawodów, 
przypuszczaliśmy, że będziemy nadal nara­
żali naszych lekarzy na kolizję z moralnością 
i Urzędem Skarbowym. Tymczasem ... To jest 
właśnie ów niosłychanei doniosłości fakt. 
Oddajmy przecie głos jedynemu pismu, które 
niestrudzenie trzymając rękę na pulsie spraw 
społecznych fakt ten zasygnalizowało. Tym 
razem zasługa należy do tygodnika „Dziś i 
Jutro". 

LEKARZE I LEKARZE DENTYŚCI NA 
JASNEJ GORZE 

„Cóż pomoże człowiekowi, jeśli by wszy­
stek świat zyskał, a na duszy swojej szltodę 
poniflsł'? ... ". 

Tymi słowy rozpoczęła siostra, dr med. 
Wbjno konferencję pielgrzymkową lekarzy i 
lekarzy dentystów na Jasnej Górze. 

W dniu 3 i 4 lipca br., zgromadziło się w 
Częstochowie około 150 przedstawicieli tych 
zawodów, na trzeciej powojennej, co roku 
liczniejszej, pielgrzymce lekarskiej. 

Uroczyste na'Jożeństwo przed Cudownym 
Obrazem celebrował J. E. ks. bkp. Czajka, któ­
ry po mszy świętej. wygłosił podniosłe, oko­
lkznościowe przemówienie. 

W czasie konferencji wygłoszono następu-
jące referaty: . . 

Siostra dr Wojno „życie wewm:trzne leka­
rza, a jego praca zawodowa". Lek, dent. Per­
liński „Miłość motorem pracy lekarskiej·'. Dr 
Hagmajer „Problemy zawodowe lekarza-ka­
tolika". Ksiądz dr Wiśniewski „Drogi i bez­
droża medycyny•·. 
Dominąntą przemówień było stwierdzenie 

konieczności pełnego zajęcia się chorym pod 
względem duchowym i somatycznym w ~za­
sie leczenia, oraz zwrócenie uwagi na poziom 
moralny lekarza. 

„Wieczór Maryjny" w dniu 3 lipca, prowa­
dzony przez lek. dent. Janinę Cyranową, po­
zwolił uczestnikom na głębokie przeżycie te­
matów maryjnych. Parafraza ,.Pod Twoją 
Obronę", oraz recytacje, objęły akty prośby, 
dziękczynienia i uwielbienia. . . . 

Inicjatywa lekarzy - dentystow katohck1ch 
winna znależć jak najwięcej naśladowców 
wśród innych zawodów". Tyle „Dziś i Jutro" • 
Należy przypuszczac, że na owej konferen• 

cji (patrz referaty: „życie wewnętrzne leka­
rza, a jego praca zawodowa", „Miłość moto­
rem pracy lekarskiej", „Problemy zawodowe 
lekarza - katolika" i przemówienia, którycb 
dominantą między innymi, była troska o po­
ziom moralny lekarzy) poruszono także spra­
wę wygórowanych i niedostosowanych do 
zarobków innych ludzi pracujących - hono­
rariów lekarskich (złośliwy kolega podszep­
tuje mi że mogłoby to zmącić konferencję, 
czemu, ~zecz prosta, nie wierzę). 
Oczekuję tedy, że w następnym numerze 

Dziś i Jutro" poda nam listę (wraz z adre­
~~mi) ovv")'ch lekarzy i lekarzy - dentystów. 

Na początek choćby tylko tych, dla których 
Miłość motorem pracy lekarskiej". I przy­

hlad stanowią chlubny i wiadomo będzie ~o 
kogo się udać po pomoc lekarską w potrzebie. 
Co zaś do innych zawodów - to możeby tak 
szewców skłonić do pielgrzymki na Jasną 
Góre"! (wyobrażam sobie nawet, jakie byłyby 
tytuły referatów - acz znów mój kolega re­
dakcyjny (niedowiarek i marksista rzecz pro. 
sta), twierdzi, że daleko skuteczn~ejsze wobec. 
nich są transporty obuwia czeskiego). 

Józef Otczajny 

W OSTATNIM NUMERZE 30-31 (159-160) 
z dnia 25 lipca - 1 sierpnia 1948 r. 

„Młode pokolenie chłopów" (w dzies!ątą ~o­
cz.nicę); Piotr Chmura - Bóg na lewicy; ~e­
czyslaw Grad - Spór o młode pokolenie; 
Jerzy Miller Do Andrzeja; Stanisław 
Cieślak - Plany regionalne; Ja.n Alek­
sander Król - Tradycja, ale jaka?; Ste­
fan Czarnowski ~ Reakcja katolicka w Pol­
sce; Andrzej Braun - Statek w Anglii; Jerzy 
Falenciak - O włoskich chłopach: Piotr Pi. 
gwa - W Samopomocy Chlop~kiej: J11k11b 
Litwin - Drobnomieszczańskie urnoler7 nie­
nie: Feliks Połeć - Mój pamiętnik; Anna 
Kamleiu:ka - O poetyczności w poezji; Pa· 
ulina Czyżowa - Sito dla literatury; Fakty 
i zdania; KomunjJtaty; 14 ilustracji; 12 stron. 
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